


PONlEDZIAł,EK: Chyba mnie słuch 
ni-e myli ł W n,zmowach i l�stach jak­
by m n i e j  niecierpliwości. Uroczysto­
ści na Wybrzeżu - oraz złożony kon­
tekst polityczny towarzyszący zam­
knięciu tamtego gorzkiego epizodu 
naszej historii - podziałały kojąco na 
znerwicowane życie publiczne, Przy­
było dobrej woli? . Priybyło !SPOkoju?, A 
może ło-· tylko siła tiadycji? ·Może 
przedświąteczny nastrój złagodził na 
cr1wi1ę' nahiiętności? · · 
· · R6wnocześnie rejestruję i· rói:nych 

strbn ·nowe pytania. Jedni obawiają 
.si�, że spok6j to zapowiedź b e  z r u­
c h  u. Drudz'y mówią, że odnowa uto...: 
nte w '})Otoku słów. Jeszcze inni pyta·­
j�; cży oha w ogóle do nas dotarła? 

Pierwsza„ wątpliwoś·ć wydaje mi �ię 
zasadna : jeż�li w imię świętego spo­
ko'ju pogrążymy się - choćby na krót­
ko __;_ w bezruchu, jeśli po tygodniach 
na:oięć. rodiczcń i kontrowersji nie 
przejdziemy d" energicznego. uczciwe­
có"' wcielania w „ życie uzgodnionych 
Wniosków, jeśli . braknie przekładni 
kierującej myśl społeczną ku prakty• 
ft "� wtedy zniechęcenie i rozczaro­
watlic przeważy. Ten w.ariant jest nie 
dq · przyjęcia. Ani partia. ani zdrowe 
a-iły w związkach zawodowych nie mo­
gą dopuścić do zmarnowania energii, 
jaka się w narodzie nagromadziła. 
Nowa solidarność Polaków - żeby 
nie okazała · się słomianym ogniem -
wymaga teraz ogromnej mądrości wy­
r.a7..ającej się w ,k o·n k r e t  a c-h. 

Natomiast w sprawie słóW, , które 
towarzyst.ą procesom przemian, nie da 
się jednoznacznie wyrokować. Czy ma­
ją: rację ci, którzy twierdzą, że mniej 
należy gadać, a więcej robić? Oczywi­
ście ! Zuiyły si� slogany; straciły moc 
przekonywania słowa nadmiernie eks­
ploatowane. Nie wpadajmy · jednak w 
skra=jność� czyż bowiem w ogóle moż­
liwe je.st poroz.umiewanie się · bez 
1łow? Cz7 znamy ińny. lepszy sposób 
pr:tepłJ•wu myśli? , 

Gdybyśmy pogrzeba·l i  wszyslkie pię­
kne · ·słowa, ··stalibyśmy się niemowami. 
Ptzeczyiajcie zresztą Państwo · frag­
P'ient wiers1.a., któr'y zamieszczamy na 
pierwszej stronie tego numeru. Krą­
żył ów poemat w odpisach po kraju 
w czas głodu i. .tei'rQru. budził nu.dzie­
j� w okupowanej Polsce. Po czterdzie­
stu prawie latach, w . zupełnie innej 
epoce, nadal brzmi świeżo. 

. Tuwimowski wiersz wkomponował 
Franciszek Palka w regionalne odrzwia, 
swieńczył je sosrębem„ na którym 
»mieścił dwrie daty: rok, który żegna­
my i ten,. który nadchodzi. Położył 
Firanek pr:tede mną rysunek i czeka. 
Milczy, lecz przecież wyczuwam, o co 
m'u idzie. Przekreślić rok 1.980, c:;i;y 
pozostawić tę datę jako równoupraw­
pioną obok roku dopiero z.ac.zętego? 

-- S/cretl - mówię. - Ale delikat­
• ie, cienkq, nieagresvwnq kreską ... 

Z wyroku kalendarza ów rok brze­
mienny w 2kutk:i musi odejść, ale po­
niesiemy dalej jego myśli. Starczy ich 
na wiele lat. A może już na zawsze? 

WTOREK: W przedświąteczny na­
atrój wmieszał się znienacka złowrogi 
telefon: na dalekiej budowie. uległ ci�:i:­
Jtiemu wypadkowi mój przyjaciel. 
Na.jsprawaiejszy spośród nas, najbar­
dziej odwainy. wyczulony na fałsz i 
11iezawodn7 - zdany tero.z już tylko 
na umiejętności lekarzy. Bezsilność. 
Pustka w środku. Czekanie. Jakże nie­
.,,.iele może zrobić człowiek w obliczu 
mies-zczęś<..iaJ Porażające uczucie. 

SKODA: Pierwsza od dłuższego cza­
eu niepospieszna rozmowa z towarzy-
1zami w wydziale pracy ideowo-wy­
chowawczej KW. -zastanawiamy. się, 
Jak przenieść na łamy „Dunajca" \ę 
dyskusję, która toczy się w partii. 

Sygnalizuj� moim rozm6wcorp poja­
wienie się poglądu, iż odnowa nie do­
tarła do Nowego Sącza. Dopóki lakie 
glosy nadchodziły anqnimowo z Mu­
szyny, Zakopanego, Krynicy czy Gor­
lic - można było podejrzewać nie­
cierpliwość. Można było pomyśleć, że 
płyną one od ludzi niezorientowanych 
lub zaśleI)ioqych. Mó"Y"Biśmy \ytedy : 
poczekajcie derpti.wie; , flaJważniejsze 
jest niewidoczne dla oka, bo dokonuje 
się w ludziach. Zaowocuje niebawem. 
W:5kazywaliśmy. . na zmiany kadrowe. 
na przeobrażenia w. stylu pracy woje„ 
wódzkiej j.nsta·ncji partyjnej i .. w ad­
ministracji. 

Sam tak mówiłem� bQ. miałem wgląd 
w wykluwające się - nie bez o.pOrów, 
ale jednak ustawicznie - koncepcje 
nowych przedsięwzięć i decyzje persQ„ 
nalne. Znając ich kierunek nię . podzfo„ 
lałem niepokoju anonimowych kores� 
pondentów. 

Aliście czas płynął, a pewien istotny 
szczegół umykał nam z pola widzenia. 
Powiem wprost: wciąż nic um!emy w 
dostatecznym słopniu transmiłować do 
opinii publicznej prawdy o funkcjono• 
waniu władz. Wciąż w niedostatecznym 
stopniu informujemy społeczeństwo o 
swej pracy. Nie jest ona jeszcze do-_ 

skonała, bywa. ie nadal sję spóźniam,-. 
ale o niejednym można by już rozma­
wiać bardziej otwarcie, Tymczasem -
ehoć c&asu nie marnowano, choć· w 
eronie aktywu to i owo rozliczono -
j�kiś opór wewn�trzny . ciąży na nas 
jeszcze nadal: jest to po trosz� zaskle­
pienie się, -po troszę lęk, czy należy o 
wszystkim mówić, · a nade wszystko 
chęć takiego dopracowania decyzji i 
programów, by nie budz·ily już żad­
nych kontrowersjL 

Chwalebna .. ostrożnÓŚć-'l. _;_: zWlaszcza 
kiedy idzie o sprawiedliwe oceny lu­
d� - obraca się jednak przeciwko 
nam. z boku wygląda na to, :i.e jestę­
:nn:i�ji. 

skQerąmi w dozow�ni u  jnfor-

Niektórych działaczy podejrzewam 
zr�sztą, ii robią to świadomie. Przesią­
kh ob,r.czajem przemilczania, Brudy 
P,ragną prać w czterech ścianach. 
swych _gabip.etów. Inni dojrzewają do 
�l'."mogo':" nowego czasu i nie dzielą 
JUZ lud�1 na Tównych i równiejszych, 
zasługuJących na zaufanie i nie zasfu ... 
gujących. Przyszłość - jak sądu: -
należy do nich właśnie. 

Po to, żeby obywatele zechcieli ak ... 
tyw.nie uczestniczyć we wspólnej ro­
!>oc1e, muszą poczuć się partnerami 
mformowanymi nie tylko o gotowych 
planach, lecz także o rozterkach kom- · 
plikacjach i kontrowersjach to�,arzy­
szących dojrzewaniu owych planów 
i decyzji, 

NN będzie pclniejszc,i demokracji 
bez �He� informacji. Nie usł&D-4 po­
dejrzenia, se odnowa do nas nie do• 
łarła. jeśli - robiąe najsłuszniejsze 
naweł rzeczy - nie będziemy o nlCb 
możliwie Jasno, w porę i uczciwie 
m6wii. JeSt to kamyczek, który wrzu­
cam także do własnego ogródka. Ale 
nie wyłącznie! Prawdą jest przecież, 
te w ostatnich miesiącach dziennika ... 
J,'ze �byt rzadko· proszeni są na, posie ... 
d2:�ma kolektywów rozpatrujących 

ZAPROSILI NAS .. . 
;..Dyrekcja i młodziei Liceum Ogólno• 
Rztalc�cego w Krynicy na Sesję z 
okazji 150 rocznicy Powstania Listopa­
dowego. 
• Miejska Biblioteka Publiczna Kolo 
Przyjaciół BibJioLeki w Bochni n� wie­
ezór ku czci Jan& Wiktora 
• Wojewódzki Związek Kółek Rolni• 
ezych w Nowym Sączu. Wojewódzki 
Związek Pszczelarz:, na walne z.ebra.--
n�e delegatów 
• Stronnictwo Demokratyczne Miejski 

Xom.iteł w Now)'m Sączu na Ili Miej­
,llloi Zjazd Deleg�iów 
• Zbiorcza _ Szkoła Gminna w Białym· 
Dunajcu na Koncert Laureatów Micr 
•rcla Recytatorów i Gawędziarzy im. 
A. Skupnia-Florka 
• Zarz1td Wojewódzki Polskiego Czer• 
wonego Krzyża w Nowym S-t:czu na 
1potkanie honorowych dawców krwi 
• Zarząd Wojewódzki Związku Bo­
jowników o Wolność i Demokrację w 
Nowym Sączu na Plenarne Posiedze• 
nie Zarądu 
• Związek Polskich Arty.stów Plasty• 
k4w, Biuro Wystaw Artystycznych w 
Nowym Sączu na otwarcie XXXVI do­
rocznej Wystawy Oddziału ZPAP 
•· Zarząd Wojewódzki Frontu .Jednoi• 
ei Narodu w Nowym Sączu na Plen"at• · 
ac Pooiedsenie �rądu _ 

najbard7.iej newralgiczne tematy. Dzie­
je się to w regionie, który nigdy 
przedtem nie skąpił dostępu do źródeł 
informacj i !  

Umawiamy s ię ,  że z początkiem 
stycznia spróbujemy rozszerzyć infor­
mację o działaniach partii w regionie. 

· Już teraz zwracam się do organizacji 
i inątan�łi podst.awowyct:i, które są za­
a'wapsóWline w dyskus·ji _przedzfaząo-·· 
w�j · o� zgłaszanie e'wentU.i.lnej gotowo·­
ści' podzielenia się z nami swoimi re­
fleksjari'li i 'przemyśleniami, MiejsCe w 
,,Dunajcu'"' na t.en cel się znajdzie, a: 
ciyte1nicy na pewno z zainteresowa­
niem·· przyjimi ów dialog o rzeczywiste]" 
sytu'acji w p.irtii. Myślę, że ·będzie to 
istotny czynilik weryfikujący · ,  po·dej­
rzenie, · iż odnowa w teren nie dotarła.' 
A jeśli naprawdę nie dotarła, to przy„ 
najmniej ustalimy hamulce, które ją 
blokują. 

CZWARTEg: : Sensacja! - krzycz)' 
W· samo południe Jan Ci.szewski. .. - .-.-: 
Strzelcem bramki roku. został polski 
piłka rz! Niesamowite proszę pa.ii ... 
a.twa! 

- Sam P�n jesteś niesamowity, P.a­
nie Ciszewski. I brzydko się Pan ba­
wi.sz z dzieciarnią sproszoną pl"�ed '.ka . .;· 

mery · .. telewizji! Dziatwa obejr..ała 
c�'tery · bramki zagranicz.ne i j�d.hą' 
krajową, następnie kazano jej klaskać. 
Jest to t'lowa · forma · kón.sultacji! siła · 
olclasków z�lmiast dyskusji. Ten-· nib,y·· 
p·1eq1s�Yt t� szczyt .meg�loffiaJlii. P.rzć-' 
cież piłkarz "Arki" strzeliJ tupelnie. 
p.I'zeciętnego gqla l Ciek�wsze zdobi-: 
wali Surlit, SmOlarek, Boniek, Iwan 
ora'.z kilka sętek zagrallicznych futbo-· 
listów . .  Ale jak ··się_ dobrże l)OrnaniPu.­
Iw)� )l:pi.niił ma1Uch6w to� można ,mja;.. 
no�.a.� . . �jpęrem · ro,ku · nawet czfo-
Wieką· z .Gdyni. ' ,  . . . · · 

.Pozostaje nadiiej�, . i.e nikt z . te.le_-· 
wi.,dzóW. znąjących się na piłce i ta� 
""!i�_ry Ciszewskiem\l nie da. Tylka: 
dlaczego te · chore pomysły znajdują 
drogę na antenę? Nie.samowita jest si-: 
ła trwania entuzjastów pozornego· suk­
c�u oraz ich Qezkarność we wciska­
niµ n{łm ciemnoty. Num.er roku! 

P"IĄ'l'EK:  ' Wszystko nagle zblakło. 
Sterylna jak lancet wiadomość, te nie 
od-zyskawszy przytomności 2.marł mój 
przyjaciel. Każdego dnia ktoś odcho­
dzi. Każdego z nas to czeka. A jednak 
kiedy się to zdarzy w bliskości, nie 
ma mowy o pogodzeniu się, o dystah­
sie. Może wierząi;:ym łatwiej przyjąć 
taki cios ... Mnie ani pisać s.ię nie chce, 
ani cokolwiek" robić. Nokaut. 

CZWARTEK: Zabijanie cz.asu lektu­
rą, odpędzanie myśli o bezsensie, pró­
ba sklecenia wspomnienia pośmiertne­
go. Jakie ouste okazują się słowa. gdy 
chcesz w nich zawrzeć prawdę o ży­
wym człowieku, który żyć przestał. 
Pierwszy dzień nowego roku, ludzie 
składają sobie życzenia. Do riikogo nie 
d_zwonię. Trzeba czasu, żeby się zebrać 
w garść. 

NIEDZIELA: Ważny tekst profesora 
Jana Szczepańskiego w „Polityce" 
Szukając dróg rozumnego wyjścia z 
kryzysu ten wybitny uczony kieruje 
naszą myśl - między innymi - ku 
następującym kwestiom: 

• Dla przywrócenia jedności partii 
trzeba stworzyć mechanizmy politycz­
nego kierowania społeczeństwem, szyb­
ko dobrać kadry kierownicze umiejące 
sprawować władzę metodami politycz„ 
nymi, umiejące rozmawiać z ludżmi' i 
rozwiązywać ich sprawy. 

pracy, nadwątlone nonsensami pla no­
wania i kierowania w latach · siedem­
dziesiątych oraz tendencjami anarchi­
cznymi w okresie emocjonalnej „lewi­
tacji'' narodu. Formułując swoje re­
windykację ekonomiczne i socjalne 
polski świat pracy ustalił sobie także 
zadania, gdyż jest rzeczą oczywistą, że 
spelnlenie ,tych rewindykacji mogą 
przynieść :tyiko rezl,l'ltaty pracy ·W .ca_.;;. 
łej gospodarce narodowej. ' . 

• Trzeba stworzyć gwarancje praw� 
ne dla zdobyczy ruchu z roku 80, ·co 
wymagać będzie intensywnej pracy otl 
Sejmu i wszystkich instytucji · z ni-m 
współpracujących. To wszystko, co 
jest sensowne w tych setkach lub ty­
siącach postulatów, żądań. propozycji; 
sugestii, memoriałów. petycji, listów 
otwartych, porozumień i tp., jeż.cli ma 
zachować trwałość w funkcj-onowaniu 
państwa, musi znaleźć wyraz prawny� 

• Tr.zeba rozpocząć proces kształce­
nia i wychowania całego narodu w 
działaniu i postępowaniu demokratycz­
nym, które nie jest ani ltłotą wolno„ 
ścią szlachecką, ani liberum veto, ani 
formalizmem noszącym czasem cechy 
śmieszności, ale jest przede wszystkim 
wolą posłuchu dla ustanowionego pra­
wa) poszanowaniem woli większośei w 
życiu publicznym, dyscypliną wobec 
wybranych kierowników itp. 

Partia i rzą:d prowad7.iJy  politykę w 
warunbch dla nich optymalnie nie.: 
korttydn)'ch, ale -.razem nie dopuściły 
ani do przelewu l!_rwi, ani do podwA• 

- ienia sewnęłrznych interesów Polski, 
ani do podważenia istotnych wartOśc:i 
�str�Ju. ZaPoll!Diell O &.ym ludzie nie 
maJ,cy doświadczenia w określania 
sily państwa i s11dzili ie w Polsce do­
konuje •ię rewolucja prowadząca. de 
sriiszczenia ustroju. DziałaniC. powoi� 
wytrzymywanie sytuacji, unikanie po„ 
śpieehu, doprowadzen·ie różnych łen­
clencji do ieb kóńCa, a.achowanie sp.,:; 
koju w óbuczu ·· histerii podnoszone(W 
świecie wobec moźliwoś(:i iuierwen• 
eJi sąsiadiw - Jest łeż pr-7,ejawem' si.i 
ly, kłóra woli się powstrzymać o4 
działania tam, gdzie rezultat J'est Die� 
pewny. W końcu bowiem kolo ludzi 
spokojnych I ·opanowanych 7..aczną Ilię. 
skupiać ei wszyscy, kłór�y szuka.J, · 
spokoju i pewności. 

Program nałychmiasłowy upraw,. 
nienia gospodarki musi być wprowa• 
dzony :& początkiem noweco roku bw­

dietoweg-o, program podnie111ienia 
efekbwności rolnic&wa ,ieat drugą pil­
Dat koniecznollci-1, Program mobil izacji 
sil przez Wesienie krępujących wię­
zów administracyjnych jest równiri 
warunkiem 111-·yJścia I kryzysu. Nad­
szedł czas W)'pisania minisłrów i wiee• 
ministrów ze straży poiarnej. Do r.aJ• 
m owania aię związkami JnC. o8obny 
minisłer. Do zalałwiania roszczeń pra­
cowniczych Ili dyrekcje zakładów lult 
instyłucje arbiłraiowe. Nie łn:eba zwo­
ływać konferencji do dzielenia, bo nie 
ma Jui nic do dzielenia. Wola narodu 
została za.manił estowana w sposób :uo­
zumiały dla wszysikieh - naród okre­
ślił rranice stanu społeczeństwa, w któ­
rym chce żyC. W tych cranJcach nie 
ma podziału na „oni'' i "my", Nie 
,,oni" stworzą te warunki Jee:r. ,.my" 
wraz z nimi. 

Wszystkie klasy i wardwy społecz­
ne. partia, stronnictwa, wszystkie siły 
państwa, Kościół, zwi�zki zawodowe 
wszelkich rodzajów, wszyscy pracow­
nicy gospodarki narodowej, cospody­
nie domowe, łwórcY - słowem wszy• 
scy zrozumieli lekcję i zdali e1rzamia 
dojrzałości. Niech nie zapomną zanim 
piccząłka na ich j�ia.dedwie 4oJr_.;.. 
Jojci wyplowieJe. 

• Trzeba opracoWać zasady fW1kcjo­
nowania społeczeństwa socjalistyczne­
go z wielością d.i.iałających sił, w któ­
rych przewodnia rola partii będzie po- · 
le.gała .na inspiracji i określanill kie­
runków rozwoju, a nie wydawaniu 
bezpośrednich poleceń. 

• Trzeba opracować uisady plano­
wania i zarządzania gospodarką w 
sposób rozsądny, sprawni i efektyw­
ny. UWólr'lić przepisy regulujące gos­
podarką Od nonsensów i idiotyzmów 
doStatecznie · jaskrawo obnażonych 
prz�� . i�re'Y�zję, . prasę i radi�. · 

• Trzeba odtworzyć wolę pracy, or­
_.,ni.ację pracy, moralnośt i kultur� I 

Kolei.an.ce 
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• powodu 6mlercl Ojca okłada 

iespól redakdi „Duna.jca". 
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ANDRZEJ BACHLEDA­
-CURUŚ 

• w dru.�·iej fazie - kied„ nas• kraj 
będzie miał szansę autentycznece 1k.e­
ku techniczneg• i eywilizacyjne�e. 
Kiedy wszyscy - chłop, . robqłnik, ia-

Je§l i moo� coś powiedzieć od xer - i�l ig-ent i intelcktuaJista - będ11 me-
. c11 - to chciałbym odtvglać się do  na...,  &" l i  korzystać ., . dobrod'liejstw techniki 
s.;;11di starych słów: aby Poln i.: Polu• .,, iakiJn stopniu, jak Stany Zjednocz• .. 
lcowi byl b ratem. Tamto znane mott o ae czy Japonia. a z bliższych 11am -
musi być teraz szccególn ie b rane pod S�eeja czy Szwajcaria. Marzę, ie sła• 
111.wagę: w przeciw11ym wypadku czek.a nie się ttt szybko: te j est meja 11adzie• 
nas klęska. Jest ono zresztl! 1.oaż11 e  za- ja 1Hworoczna. 
wszer Pr:e::ylem już chyba sv,,1oje naj- Z pewności� byłbym naiwnym epty­
większe osiqon ięcia. swój sukces =.y- mist,t, ,:-d.ybym un ażał, że proce.1y spe„ 
ci 'owy. więc choć jes.:c:e jestem rn 1o- łeczne i ekonomiczne, które tak gwał-
dy, do!noi_adczylcJn, co ten ·sukces 2e .. ,,,nie się ro7winęly� pr-icbiegae hęcilJt 

· sobq n iesie - i m yślę, że moje cło- ..... wicznif' ; płynnie niczym • d•• 
świadczenia  mo.::n,t przen ief;ć na inne ...... iem różdżki t:zarodziejskiej, ai-
d ?: iedz:i11 u życia .  Ofó :ż ios::elf..:a rnzdroU t-ztm w ,;zopce betlejemskiej albo w.., 
i zawiU n ie da n a m  najm n ie)s;:;uch. · *'IIIIIMfac'h antyc1.nych. Przed 11aB1i 

_ sza n s 1 1a uiyd'.;.w ig n ięcie się do roli na- . ,.. ci�żk& praca i wiele zjawisk 11e,-a• 
. rodu., który m oże się s:c::. ycić stvn imi llil,waych:  rtit"któn.y musza sic rozca-dokono n'iami .  dQ ra1 1gi kraju . w 1, tó.. . ff·wić, a "'ie·kszość musi się uczyć słat· • rym. mo'.:na iyć por::;qd 11 ie i dnbr::e. ll'lRia ,v 'lOw,vch warunkach. Zdobycie Polak· powia ien  sit: cies=:ur: . sukcesem w.duki clrndzenia. hedzle trudne i tłla druoieg() Polaka.  Je.� l i  roduk osir!fmie  •r ladz. i d l.a  t;ycb. kti•rzy b�tł't kontr• .. . cok 1:u sferze mat erialnej c.ru duch o- · 1.ewać. którz;ł �da 11oma.,:-aC' władzy � wej, to ja przecie:. t " T' ?.e na t um sim- - 1'fze:1 pa.trzenir na ref'e Znacznie l:ił .. rzySt am ,  .bo je$f·em w 1'Jo bl i±1l .  Mnm wie.ł iest dokonać · reor,:-anizadi w . nad: ieję, że jrszc:e <1nży_1e t uch C'.:-o- strukfnrach 'ltlmin istr.a.C"y,inycb, a aa• sriw .  fld)J tak ie  posto w µ  11ędn u na�  wet ekonomil'7.nyeb. nH dokonać pn:e-tJotos?ech)!e .  Tokie t ll ,  gcl:: ie rn if's.:-kam. kształC'ł•ń m;yśleni8. 7.ntian w psychice. 

MlECZYSLAW CZUMA 

W rgk 1811 °"'st�puję z nacb: iej�. 
Wier.,;ę, jż w najbl iiszyt·h trudnych 
•• iesiąeach uda się mun jeszcze bar­
dviej wzmocnić  .it>dno�ć narodu. 

Nad1.ieję bud1.i nie b· lko szerokie 
11ne e.z,vwistnia11 le demokra('ji w na­
\l'ty1,1 ż�·c iU zbiorowym. Nad7.ieję -�twa­
raa takie odbndow:vwanic 1 g'odno�f"i 
W&li'.ystk il'h jf'dnostek i «'allf"g-o oar-.. du. 

C:i�· 'jestem optyiu ist.�? T•k. e;or�­
. @ym, C'l.y- ktoknlwiek :& na.S mo;i.e �nbie 
perwal ić  rnt. to, aby n iw1 n ie  b�-ć? 

JAN DOBRACZYŃSKI 

Nadz ieje n a  rok. 198 1 so i mn ł t' .  i 
d u ?�. Male.  gdy::. n ie m o:f:emy �ię h . 1 -
d'li<:. ie ::lcu tk i  t r u:a jqcego /.; qr�. u.<rn. 
jak i  1 > r ::::,•żuwamu,  r,o::osl a w iq nas bez 
kln1wt r i ii i .  M<1 m y  pr::::ed Sobq n i e  rok, 
alt> T.. :'\ 'l' A .  ·w c iągu  kt órych t r::l!ba bę­
d zie .?ucisnąć pasa. Ale  nod::. ieje Slf 

tak:..e d i,±e. gdyż wier.:ęt że duch 00-
nowy moralnej będ::ie się 1·0::;::er.:.a l :  
ie będ-zie się umacn iała a t m nsf"e ra uc.:-
ciwn.ici - i  rzetelnej pracu.  

· 
. 

Dla mn ie  - jal.-o pisarza �- wielką. 
t roską j<'st--sprawa i l'u cl no.ki 1.oyda w11 i­
czych. '1' 11 1 a j  nie mog'ę oc:.el ; iwać :::byt  
w.iele. Nie  ivyglqda na to ,  a b y  ju:: w 
najbl i �s:!Jm Czasie poprawił się, ża/o.�­
?ł ie n isk i  b i l ans  brakn i-,: siażk i :  jej 
wielki gl6d. ż u wię jed,r nk  nod:ieje. :::e 
już w roku 1981 .tarysnj,ł ! ię waru n k i  
11oprmi1y na  la t a  następne.  a na.}wo:.­
,1 iejs:e - że t wórcy,  wykor::: ust.11jllc 
os tn t 11 ie clo.h11iaclc:::en ia .  1,odejmo wt1ć 
&�·d11 t ema t y ,  zwiq:a n e  z walką o po­
�t « w't mora l n ą  w c: low1cku .  

BOLESŁAW FARON 

1•:rtanie o nadzi l'je j�st. w t:v m ro­
ku - jak n igdy - p�·b, u iem bardzo 
,ck bok im  i ważn.,'·m. Da\\  no bowiem 
na· 1> rzcłomie roku n ie mie l i śmy ta.k 
r.w.l;udzonych oczekiwań na to, co do­
bre�·o przyniesie prz.rszl.ośf. ' Pro<·t�s 
spoieczny, któr)· rozw inął  się od l i p­
ca, daje Polsce szansę na stanie s ię  je­
dnJ,m  z najcicka",·szy<·h krajów w śrn­
dku Europy: na. stan ie  się kra.iem so­
cjal istycznym o da.teko posuni�tcj de­
mokracji; k rajem, który daje mo:il i ­
woisć rozwoju intclektualuei::o i cnu)­
cjonalncgo - ntoiliwo�ć stworzenia 
wartości autentyc:.myeh dla każdego 
inby·wateła. Jest to dla mnie jako dla 
humanisty, historyka l iteratury pol­
skiej, największa zdob:,•f'11 wywalczo­
n• przei' robotnikOw \'\'ybr7eża. - i nie 
tyTko Wybrzeża: narod1,iła sit;: szansa 
PO!!łębienia warto.Sci humaHi-st�·czn�·cb. 
- Oczywiście nurtu.je mnie pyt.anie • 
p��rspcktywy sytuac·ji ek,momicznd; 
p;ytanie - kiedy wsz�'SCY, n ieza l eżnie 
&d pozyc,ii społecznej i miejsca prac;r, 
bcdziemy mogli w sposób den10kra.t;r­
C'!zny czerpać z dóbr materialn,-ch. 1•,·­
tanie przede wszystk im e to. kied:, 
d :J',r bi;:dzie tyle, :aby podaż i popyt 
nie rozmijały się tak dramatycznie, jak 
chol·by przed ostatnimi świętami. Kie„ 
dy w pełni da się zaspokolć . eJemen„ 
Mu'nc pot.n-eby wszystkich obywateli, 

Co . do 'llojej sfery działa.Jności, M 
jak wiadomo. minister o,:łosił niedaw„ 
n• odwrM q(' drukturalnej reformy 
s:vstemu edukacji narodowej i skupie­
nie się racze:? na reform1t prog-ram•· 
wd, treścil'lwej. l\,·(yśTę, Ze jest łe cło· 
t.ra def'yzja· taki jest też J>Oł'htd 1tra„ 

eownikł�,v u.aszej uczelni. Tneba si( 
· wycofa(' ?. n iedopracowanej koncepcji 
t1z iesit;cielatk1i - ·1.wł:ls:1,c1:a dlate,-o, :ie 
1lie h:vłO dla niej na.Jeiyteto zapleua 
materialneg·o w post:ui inwestycji i 
&dpowiednit· li pnmocy dydakt;vczn:,.-cb. 
Byłoby jednak oi:·romnym bł�dem, 
�·dyb,·im� się cło rdormy odwrócil i  ty­
łem : mo.ia nadzieja na przyszły rok, 
ie ttt.k się oie �t.&nie.  1leforma progra­
»H•wa jĆst konieczna. - i te referma 
nie.ustaj14ea. Życie bił"gnie t•k H,ybko, 
technika pustępujł" n.t.przód tak �wal­

. łownie, że m uSimy zmianom dotrzy-
mać kroku. \\'ymaga to stałe�o przy­
,coto"·ania i nt<"lektualne�o. wymaga 

- NAUCZYCIELI O OTWARTEJ OSO• 
BOWOSC(: AUTONOMICZNYCH, 
CI ILONN Y C H  l U MIE.H,CYCH SE• 
l,EKCJONOWAC WAR'l'OSCI. Te 
111e�1·w iś,:ie ideał - ale mowię • aa­
dzi.cj:.eh. Mwrhny w i�e de niec-e łl11:­
i�i. 

JUU:!c:N KAWALEC 

Moje. nad�ieje tciq iq si.� z od-rn<lze„ 
- ?l i.em nioral n y m ;  ws.:11stko opieram. 'i'la 
1 11m czu n n iku ,  pon ie waż  pr:yczynq. 
1 1icpowod.ze1l, za.ła mali .  r u iny  ekono•  
rn kznej k raju jest. dest rukcja etyczna. 
Odrod::en ie- 1wstq.pić moie ty lko wów� 
cz.as.  g<l y będ::lc m u  solJ ie ?nówlć pra w­
cl ę ,  gd11 będ:icm y A U T /cNTYCZNI I 
SZCZERZY. Ostaf. n io oclczuwaiiśmy 
. '>lras:l i w !} brak pornzu.m ienia m. ięd:y 
spolec.:ei1 sl wem i k ierown ictwem, mię­
d .:y  władzą a wsią. Wartości b1Jł.y lek­
cewa.::o n e  i deptan e  pod hasłami Awie- . 
t l a n ej pr:ys:: lości : doprowadzi ło  to do 

, ;:;e r wan i a  wit;:i  s 7,o leczn ych i do 11 ie­
sl ychcrn ego rn a rn otro.wstwa. Wsk:ule l.: 
le l .komu.�lno.�ci  i głupoty w rzucało się 
tt>.'> : us tko w hlot.o - o co Ti ajbard.:iej 
m n ie bol i ,  RZUCAŁO SIĘ W BLOTO 
CII L l!: R. Wieś to tl' id: ia la .  Od·czu.wa la  
brok.  stuku z 1." 1 ad ::q. 'l'eraz wid.:i  na­
<l:.ieję w ruchu społecznym; może 
ll' n idć tło niego ol brzy m ie rezerwy 
m oral ne ,  k tó re t /ddq w jej śrndowis­
ku.  

T r.:rba pono w n ie '\.YYPJSAC N A  
SZ'l'J\NDJ\RZĘ S 'I'  A R ,; WARTOŚCI, 
k t ó re wypracowa.ne  zost.a lu  prZez ;nasz 
n a ród. 'l'r=:eba pr:ywrdcić SZACUNEK 
DO PRACY, m iłość do 11 iej, 1wzucio­
wy stos a nek do wartości dobrze wyko-
1rn nl'go d::iela. P r::ecież nieoclyś dobre 
z aoranie pola było  pr::e::.yciem:  ist n ia­
l,o poczuc ie, że przez piękne wykona­
·u ie pracy człowiek cię USZLACHET­
N IA. Mam nadzieję, że ·wskrzesimy ta 
poczucie. Że nastąpi odrodzenie etycz­
Tie.; tylko na gruncie mocn.ej etyki mo­
że istn leć rz-etelne prawo, dobry sto­
sunek człowieka do człowieka; t'l}lko 
wtech; będ;;;iemy m ieć ham ulce wobec 
kiiszqceco nas zła. Przeżywałem i 
przeżywam � lę boko to, co się sta ło. 
Doznałem gt-::bo1. iego rozgoryczenia. 
Teraz wl.er;:;ę, ie stai: nas na od.rodzf!­
n ie moralne nadzieję ?ta1 wszvst­
kieh, 

STANISŁAW MARUSARZ 

N ad:ieje na najbliższ1,1 rok ..• M yślę, 
i« najważn iejsze d.ia nos będzie, abu 
&opisala pogoda. Ab11 nie b1,1lo kata .. 
klizm6w, śnieżuc, powodzi. Ulew - ł 
abl/§m11 się doczekali dobrych, plonów. 
Wtedu będzie tlużo łatwiej doprowa­
dzić do sprawiedliwego podziału na­
sz.ego wspól'rlego dobra tak, abu każdy 
obywatel bul zadowolony,  abv zgoda 
narodowa była już trwała. Bo z prói:-
1tego na1m"ądrzejszy 11 ie stwor::'i, . . .  

Mam też nad::ieję, że u.:drowimy 
tf]ort. Że zrozumiane będziP, jak.  waż".'" 
ne jes-t mieć zdrowy nar6d. Mamy na 
'PTZyklad doskonale ur.::qdzen ia do · wy„ 
czynu na rciarskiego, na poztomie- na­

pra wdę światowym; tylko ż e  U,:ieltt 
spoczywa na laurach, jak &i� już n a  
tex wyższ-y poziom dostan ie. Głaska 
iię kh i wierzy, że ma kto zrobić wy­
ntfc -a t y mczasem za mało jest pra­
c11� wyt rwalej pracy. Pr:.ypomn'ijmy 

. �
o

gi•w lt� TJ!f�iK�rtr�: m�;;;��� 
s:ero1dego szkolen ia, za mało im prez 

- na prawdę masowych , za s::::c-zupla lrn ­
dra .  N ie  wykorzystujem y tego, co po­
sindamu.  Jeśl i p01·ówTiać nas z NRD, 
t:o widać µr:e])O ŚĆ. 'l'a·m sale g imna­
st yc.:ne - zresztą o wiele liczn iejs::.e ­
wy1.-or:::vstane sq. 11awet pr:ez s::esna­
śde goclzin 11 a dobę; a w tych saladi 
ćwic:y m łodzież, l.ltóra kocha sport, 
wier.:y, że spraw11 ym i - zd rowym. ze.: 

• piej s ię żyje. Słusznie wier::11. Bo tak 
jest :r.:ec.:ywifrie. A �o;::a tym - . zd ro­
tvie i .  _sprawność dają t·akże odwagę, 
zaś śmiałym szc:ęScia sprzyja.. Czy 

· 11am brak f;mialo§cf? Nie, przecież to 
jest sihia poiska cech a. Tr::eba ją ivi(G' 
t ylko u1 yt rwale uzupełn ić. pracą - a 
motem y .dojść efo wielkich osiqg n i1;ć. 
'l'epo ws.zys l ldm życ:ę. Zd rowia 
sic::ęśc i(( dla ca fogd narodu. 

JM:J)lll{ MAZIARSKI 

S1tdzę. ie nas,:e położenie ekenomica­
•e sta.nie  jię w na1jbliiszej przyszłości 
Jenc�e trudniejsze ni.i jesieni31 rok11 
1980, kiedy tn stara liśmy się ła.godz,ić 
napię<· ie ;t.iadając" niejako, t•, ez-e­
Ko b(:th:iemy potrzebować jotre. K• ... 

�sdy ó"·'·ych wymuszanych prze1 twa.r­
·tl� koniecznoić decy:r.ji 1Jrzypomn� • 
sobie w postaci spadku pogłowia by­
dła i trzody, w zmniejszaniu mocy bu­
downictwa (zatrzymaliśm:y przeciei 
tny czwarte wS'l.)'Stkich pieców w ce­
mentow1Jiach). w spadku ))rodukeji 
przem;vsłowrj. 

Utrz:vm:vwanie się k.ryzySO\\·ej syiu„ 
acji  je�t jednak dla mnie - zdaX so­
bie sprawę z tego, że brzmi to jak: pa­
r-Adoks - .iedn� z prżesła.ne� eptymi­
zmu. Po prostu kryzys będzie wymu­
sza.I głębokie  strukturalne zmiany w 
sfer'te pol ityki  i �ospodarki, Ciśni""nie 
potrzeb n ie  pozwoli  tym razem J>O­
p.rzes(t.1(; - a tak przecież bywało n ie­
raz  w pneszlośei - na pozorowan;n·h • 
kosmct)·czn.,•ch korektaf'h. 

Sądzę , że będzie trwał nada l  proces 
odbudowy więz i  społecznych. Będzie 
formowała się i ,lochodzila. do głosu 
ka<lra ludzi  nie obciażonych balastem 
na.\, ykitw i upned'l.eń; zdolnych do no­
wego spojrzenia na  potrzeby społeczne 
i r:,,ecz;vwistc możl iwości i:;·os1,01la rki ,  
Będzie  sto1rn i owo zm icnial  się styl  za­
rzą,lzan i:.:1., u1>rawian i,a po1 it)·ki ,  u1.�ad­
nian ia  ri1żn ic  i attcresów poszczcgóln)'c·h 
,:-rup społecznych. \\1 m iarę uply\, u 
tygodni  i m ie-sięcy maleć będzie strach 
przed zmianami, stanowiący - moim 
zdaniem - główną przeszkodę w sfor­
m ulo""·an i u  takiego progra.mu wyjścia, 
khhy, móidby l iczyć na sr,olcczną. ak„ 
ccph,c,ję, 1\-fyślę, że w· roku 1981 odbi­
jemy się od dna. i dokonamy \\•yboru 
drog· i rozwoju, ktć,ra będzie lepiej od­
po,, iadała. naszej tradycji, .specyficz­
oyn1 polskim warunkom dcmog-raficz­
nym, , ... ·tasnościowym i innym, na.szej 
zbiorowej mentałno;ei i społecznym 
wyobrażeniom o porządnej g:ospodarce. 
Zdaję sobie oczywiście sprawę, że ist­
niej.\ też inne. katastroficzne wyobra„ 
ienia o przyszłości. \V moim odczuciu 
bardziej prawdopodobna jest optymi­
styczna prognoł.a, 7Akładahca wyjście 
na pros�.\ i stopnion.-e osiąganie jakoś­
ciowo nowej fazy rozwoju. Zakładam, 
ie zarim.,io w kraju, jak· i poi.a Je,• 
cranicami prze,va.ża świadomość, ie 
konfliktowe rozwi..,zanie  polskich pro-. bh•mów słwtłrzal@b7 nicw;robr�:ialn• 
ry,;yke. 

DANUTA SZAFLARSKA 

Now11 Rok 1981 z pewlłoidq ;.,a _ 
pt:::ez Polaków witan11 tak, jak fflu.Ce• 
od dłuc,tego, dłuaiego czasu. h ,dewa­
żne, U życie codzienne jełt t�raz ba,._. 
..it!j uciqiUwe; ważne, ż� tMdzł ożW-, 
•ia: noww duch. Wszustko moż11a pT.z .. 
trz]Jmać wiedząc, że zachodzę zm.ian.s 
RA lepsze, że oddycha się pełn4 pier­
si,,. N• progu takief}o nowego rok-a 
można już n ie tylko •ówić o 11aclzk­
jach; można myśleć realnie • spełnie­
niu  ma rzeń. Dla mn.ie J.>oZ.,ka. ma� 
je.st po pierwsze krajem n.iez«h!.itly19 
i samorzqdnum; po druoie- - k,-aj.eR& 
bez kłamstw.: po - trzecie - kr«;•-. 
ad=ie przestrz�ga się deklaracji JtTctW 
człowieka i obvwateta. A z tvck 
t'rzecPi marze?t wynika - miał- ws,.n.;.. 
kać '- czwart�: POLSKA LUDZI 
VśMIECIINIĘTYCH I WYPROST� 
WAN YC!l. 

JAN SZCZEPAŃSKI 

Jeśli aam się Uda - w pr•ecNtC• 
dwi,ch lat staniem7 aa no,acla. lJla-. 
ie tak się stanie ;  źe 11trzyn1am:,: .. 
Zt:"odę narodowlł, ktlłrej symb•lem b7• 
Io odslonięcir 16 1:"rodnia pomaika w 
Gdańsku; Ze znajdzien1y wyjście • kr'J'• 
zysu. Mam nadzieję, ie Padia ednaj. 
d1,ie sw� jedność. a r:i�d up-orslł4łkuje 
&"Os.podarkę, zoaJduJaPtc r�zumny ..,.._. 
zarz�dzania i lihłrowania. W i�rzę, ie 
społeczeństw• wróci cłu normałael 
pr:.cy i będzie ":otowe peniełć, E.O.. 
NIECZNE OFIARY ,Ila wyj,iei& • kl"J'• 
:r.ysu cospodarczeco, ui aw.:koły w:,:...e 
i oa.ła 11.auka ode.-rajłl swej� pozył�w· 
•at r•lę w clysk:usJi, która •i• •wecale 
rozwinęła; 7.e pomoc-4 prt::, rozwi11EY• 
waRill preblemów, które prxyniNł roli 
19H. 

MACIEJ SZUMOWSKI 

NadziejtA t,u t s,m, że Partia zrezugn""' 
je z funkcji d r«żnika 1polecznet10 ł 
1,ol·it yczn ego, • potraktu;e 1erio ,woJłł 
przewodnią roli: w krdju - we wszy•• 
tk ich dziedzinach żucia, przede wszys• 
tldm zaś i. kuUurzt!, co zresztą' je• 
najlalwiejs.ze do zrobienia. Dobrze po­
jęty mecenat paiistwowy nad a.rtyst.4 
'i twórcą wymaga 1e;:;yg11acji z 1tach.ai. 
11ego proO'ramoivan ici marzeń a.rtr• 
st ycznych. Przecież takie prpgramowa­
nie samO w sobie jest a bsurdem. 

Reaiizacja partnerskiej roli przeiooci­
n iej polega na dopuszczaniu do dys• 
k wsji wszystkich .  którzy - 1taprawftę 

. mają coś tł.o powiedzenia. Je,t t4 

1avest ia 'f'l.a leżycie pojętego życia ,:n• .. 
blicZnego i otl nosi się, oczuwikie, 'N.ut 
t ylko do kulturu. Chodzi o ob11watel„ 
sfrą d ysk.u.sję także w nauce i gospo-o 
clarre - d11skusj�, k tóra opiera si,r ,.,. 
wielości poglqdóu, i postaw, pluraliz• 
,nie Tn1)Ślenia. WlaSnie ten J>LURA• 
L!ZM I'OSŁUZY JEDNOŚCI PARTII, 
k.tóra n ie będzie jed11ościq 7>Tostaeką. 
jednością na silę - w b rew natu1'aZ.• 
n ym ró:.nicom. Aby t ę  rolę Partia. 
s-pelniala,  aby z różnic umiaia rob� 
kaµil a t, jej lud=:i.e m u s.::ą być· AUTEN­
TYCZN Yl\Jl Ude.ram i  10 swoich środo• 
wiskach. M uszą mieć ·natu.1'alny aut04' 
rytet. Jeśli w Pa rti i  ·n astq.piq te zmia• 
n y, przys:.lość przed trnmi. Jeśl i to 11,ę: 
stew ie. 11 adzieje na. J)rzvszlą Polskę 
są rea l ne. 

KRZYSZTOF ZANUSSI 

Powiem bardzo ogó1n ie, pon icwał 
do1>rawdy brak mi konceptu na bar• 
dziej kierunkO\.\·e rozwa:i;ania ; jestem 
ogromnie zaabsorbowany prac, (zdję• 
«:ia. do filmowej biografii Karola Woj­
tyły - ,,Z dalekie,:o krajun - które 
pot.rwa.ją. Jeszcze w KrakowJe przes 
k i lka tygodni). Moj,t nadziej� bylobJ' 
utrzyma.nie odno,.,,y:  to, żebyśmy nie 
wrócili do starego, ab:, wiele nie 
zmieniło się na gorsze. Niestety, ni• 
jestem optymist� i obserwuję pewne 
oznaki •atrzymania. się procesu postę• 
pu chociażby w dziedzinie, któro} bex• 
pośrednie, się zajmuję. Tn nie są ł• 
zmiany, k\óre byłyby naprawdę po­
trzebne. 
Wypowiedzi zebrał :  ADAM GARBIC:C 
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· Coraz pełniej życie wojewódz­
twa odbija się w listach, jakie 
przychodzą pod nasz adres. Zaczę­
ło się od korespondencji pisanych 
przez ludzi biegłych w piórze. Kil­
kuosobowy zespól redagujący 
"Dunajec" początkowo otrzymy­
wał wsparcie tylko od Tadeusza 
Staicha, Józefa Bieńka, Michała 
Słowika-Dzwona, JerLego Masiora, 
Andrzeja Jazowskiego, Antoniego 
Sitka, Ireny Styc-Lyńskiej, Franei­
szka Lojasa-Kośli, Piotra Nowaka, 
Wacława Raczkowskiego, Zyg­
munta Blaszaka. Zdjęcia nadsyła­
li - Władysław Werner, Mi�zy­
alaw Staszewski, Jerzy żak, Adam 
Grawicz. 

Dzięki tej pomocy wypełniły się 
redakcyjne teczki, powoli stawali­
śmy na nogi. Dziś listy przycho­
dzą każdego dnia i trzeba je skra­
cać, by jak najwięcej zmieściło 
się w numerze. Przeznaczamy na 
nie już dwie kolumny, a mimo to 
jedynie część trafia do druku. Za­
stanawiamy się więc, czy nie roz­
szerzyć jeszcze bardziej „Trybuny 
Czytelników"; i pewnie to zrobi­
my, gdyż owe sygnały nadchodzą­
ce z różnych zakątków regionu 
świadczą o społecznej potrzebie 
wymiany myśli, o gotowości wie­
lu ludzi do współkształtowania 

p:eczywistości. 
Milo nam, że tak szybko przela­

,n&ne zostały lody; że nowa re­
dakcja znajduje życzloiwych part­
nerów we wszystkich środowi­
skach. Może kryzys zaufania nie 
jest aż tak głęboki, jak się wyda­
.Walo kilka miesięcy temu? 

Poza wymaganiami oczywisty­
mi - b)' list był podpisany i za­
wierał uczciwie zebrane obserwa­
cje - o jedno tylko prosimy: 
• zwięzłclllć. Bowiem pragniemy 
Jak najwięcej wypowiedzi unie-
6c� w każdym numerze. 

LIST Z MOSZCZENICY 

Nie zgad-zam1 się ze stwierdzeniem 
JJaczelnika

7 
te „młodzie.ż z Mo1zczeni­

e11 nie miała i nie ma tnulno4ct w ko„ 
ł'zvstanh, ze lwietlic11 'Wiejskiej''. Osc> 
117 posiadające klucze do ,wietlicy b7-
)y i a.łl zorientowane co do terminów 
odb7wania prób zespołu regionalnego, 
a mimo to możemy przytoczyć co naj­
mniej 1&dć przypadków, w których 
ataliśmy przed budynkiem w oczeki­
waniu na klucz. Kiedy wyczerpaliśmy 
wszy1tlde . mo.tliwośoi jego uz.yskania, 
rozchodziliśmy się do domów. Fakly 
te mote potwierdzić Ob. Tadeusz. Pa­
ter - inalruktor GOK-u, prowadzący 
5»róby a naszym zespołem. 

Nieprecyzyjne jest również stwier­
dzenie dotyczące 11iepTzestTzeuania 
przez ml.odzież poTzqdku Ot"az zabezpie­
czan'4 budvnk11 j łprzętu muz11czneqo 

zx ... s!&JSJDJ ;;sao,s ,.,,,,;;.;;;;;;;m;s s:z;w;; »>sz;;;;;;n;;;;_;: ;;nw;.9;;:;0;;9;w ;; o;;:;9,n,:;:as; :z-

TRYBUNA 
J>TZed zniszczeniem. Wyjaśniamy, ie 
w roku ubiegłym, w świetlicy prowa­
dzono szkolenia · rolnicze. W tym 
właśnie okresie zniszczono nam stroje 
(m. in. 1pódnicami ścierano podłogi) 
i przeci(to struny kontrabasu. Trud­
no chyba posądzać o to członków :ie­
apołu ! 

Krzywdzące jest wreszcie stwierd.ze­
nie, że prace remontowe „spoczęł11 
prawie W1,'łqcznie na Urzędzie Gmin11" 
ora� że remont obiektu pr.teeiągał się 
m. in. ,.z uwagi na małe zainteresowa­
nie społeczeństwa, w tym mlodzieżv". 
Młodz.:ież dokonała rozbiórki dwóch 
pieców kafiowych, wykonano podsyp­
kę pod płytę betonową, wypełniai'IC 
przestrzeń 90 m• na głębokość ok. 
100 cm, uprzątnięto obejście wokół Jclu„ 
bu Po składowanych mateda1ach bu­
dowlanych, wykonano wsi.elkie prace 
porządkowe po remoncie oraz ułożono 
wykładzinę PCW. Kolo ZSMP w Mo• 
szczenicy kilkakrotnie zwracało się 
o pomoc i wsparcie do tów. Stanisława 
Będucha - I sekretarza KG PZPR 
w Gorlicach; sprawę podnoszono takie 
na zebraniach wiejskich. 

Dodatkowo informujemy, ie z dniem 
:tll listopada ub. roku Klub Rolnika 
w Moszczenicy został uruchomiony, 
a zespół regionalny wznowił działal­
ność. 

Przewodnicząca Koła ZSMP 
STANISŁAWA BALAKOWICZ 

PROSZĘ O INTERWENCJĘ 

Wracając z pracy wstąpiłem 26 listo„ 
pada do restauracji "Pod Grodem" w 
Podegrodziu. Na przyjęcie zamówie.."lia 
czekałem 2'i' minut. Następnie kwa­
drans upłynął, nim dostałem kolację 
i tyleż czasu - zanim doprosiłem się 
o rachunek. 

W tym czasie z kuchni dobiegały we-­
a.ole śmiechy, a kelnerka obsłuż.yła 
cztery inne stoliki, oczywiście zama­
wiające wódkę. Wspomnę tylko, ie za­
mówiona pieczeń zamieniła się w płuc­
ka. 

Była już interwencja do Sanepidu, 
może teraz inna komórka nadn:Q(ina 
wkroczy do akcji. 

Nuwitiko i Mlrfl 
snane redalr.ejł 

PKS WYJASNIA 

Wa32 cz11telnik zorzuca 1przedaź 
,,Jpod lad11" biletów autobusow11ch 114 
dwoTcu w Nowvm Sqczu w dniu 2 li-
1topada. Po zł>ada.ni1,1. .spratvll liwier-
4'.iam1', ż• zarzut11 są niesprawiedliwe 
i krz11wdzqce peraond kea. PTZ1'2no�­
m11 jednak, iż ktujerki „Orbim" prze­
Jc,-ocz11ł11 awo;e "prawnienia 8J)T'Zeda­
jqc u,iękaze UoAci biletów niż to wpi­
ka z umow11 o ,vspólJ)Tac11 2 PKS /Z7 
biletów na jeden autobu.1). 

W imicmiu „Orbi,u" uprzejmie Czy„ 
telnika przepra1zatn11. 

int. JAN JlOSIElt 
Dyrek�r 

O,r re<lakc.11: Cieszymy się, te dyr. 
Rosiek zechciał wnikliwie ustalił przy­
�zynę' braku biletów w kasach. Dzięki 
temu czytelnik wie przynajmniej, dla­
czego stal w kolejce daremnie. Nato• 
miast pracniemy zwrócić uwa&ę na 
jeszcze jeden list, w którym inny Czy­
telnik krytykował zachowanie rewizo­
ra w · autobusie relacji Krynica-Nowy 
Sącz. W tej sprawie odpowiedz.i udzie­
lił zastępca dyrektora i nie ukrywamy, 
ie podanie wyłącz.nie nazWiska rewi­
wizora nie satysfakcjonuje ani zainte­
resowanych p.isażerów, ani redakcj-l 
Prosimy zatem o jasn'I odpowiedź, 
równie wnikliw� jak dziś publikowa­
na: czy rewizor zachował się wlatcl„ 
wie? 

ZNIECZULICA? 

W srudnla amarl m6J eJc,lec, lłaał­
olaw Dybał, ltł6ry pno1 41 lał byt 
P<M>Owaiklem ltopa1Dłd11 a nalMWłC• 

w Gorlleaeh. Nie ltonystal • tycia 
z wczasów, sanatoriów i wycieczek. 
Odałnio - Jui Jako emeryt - przeby­
wał w szpitalu i równiri: o nic nie pro­
sił, Natomiast przez S5 lał płacił akład• 
ki Związku Zawodowego Górników. 
Pomyślałam więc. ie po śmierci moż„ 
aa poprosić o pomoc maeier&Y'&łego 
przedsiębiorstwa. Udałam się do prse­
wodnie&11eeiro Jlady ZakladoweJ ob. 
Lachowskiego, któremu w mojeJ ebee• 
aoici dyr. Harmata polecił podsławlć 
aamoebód Pod dom ialeby. Po pew­
a7m ezaaitt przyszłam Ponownie, aby 
oię apewnlt, :ie wszysłko bę<hie zalal­
wiene. 

Nie oesekiwalam niezeco włęceJ: de-­
le1acJI, wieńca-. 

Samochód w ekrcłlonym łermlaie 
ale pojawił się. Mam więe ial 410 Ila­
.,. ZakladoweJ u takie połr&kłowaaie 
4łqoletn.ieso pracownika l dch11 aa­
ll&dzleJę, ie NSZZ "Solldan,ołć" ale 
..._wł rebełnika aamem11 110bie. 

MARIA WO,l,YNIAlt 
Libuna ZN 

GŁOS Z KRYNICY 

Kiedy na lamach "Dunajca „ zadekla• 
rowałem chęć współpracy :i redakcją, 
spotkałem aię z różnymi reakcjami. 
Jedni proponują poruszanie ic'h osobi­
stych spraw. Jestem innego zdania: 
każdy powinien w sprawach osobi­
stych występować sam. Spotkałem się 
również z opinią, że narażam się przez 
sam fakt współpracy z prasą. To bu­
dzi pewien niepokój :  czyżby pisanie 
o dobrych czy też złych zjawiskach 
jakimi żyje Krynica, było niemile wi� 
dziane? Wreszcie dotarło do mnie zda­
nie, że jeśli pisać to po partyjnemu. 

W tym miejscu nasuwa się jednak 
refleksja, że wielu członków partii za­
przestało ostatni() działalności. A pod­
budowa autorytetu partii jest nakazem 
chwili. 2.le służą tej sprawie asekuran­
ci nie zajmujący żadnego stanowiska 
wobec procesu odnowy, a także ci -
dawniej aktywni i Piastujący ró.tne 
f�nkc�e - którzy wygodnie czekają, 
nie wiadomo na co jako bierni obser­
watorzy. 

Jeśli mam pisać 11po partyjnemu", 
powinienem otrzymywać wsparcie od 
k>warzyszy partyjnych, a· także od in­
nych ludzi poczuwających się do od­
powieddalności za dobro wspólne. 
Mam nadzieję, że czytelnicy Dunaj­
ca" z terenu Krynicy dobrze u�zumie ... 
)łl moje intencje i pomogą ml spełniać 
społec:r.ne zobowiązanie wobec redak­
cji. 

STANISŁAW 11:0ZAlt 
Kr7nłea 

Ili. SewolucJi Paidsiernlkowej f/ł 

CHŁOPSKA PRAWDA 

Bvl11 ;,.1: rófoe mod11 1ICI U2dra"11e­
tlie t"olnictwa. Dlaczego ,ii,e zdałs, e(IZG­
min1&? Dlatego, ponieważ go.spodarka 
"4 roli podlega prt1wom pri11rod11. 
Człowiek pokonu;e ko.smo,, lecz nW 
daje radu de•zczom, gradom, huraot1-
no� powodziom, chorobom b11dla i 70• 
Min, owadom. 

W rolnictwie nie może być oimioQo­
dzint1ego dnia praci,, woh111ch sobót 
i wakacji. Zebu temu .spro3tać tr2eba 
chlopakiego uporu i niczeuo nie wolno 
tomuszać 714 !iłę. Ponadto trzeba udo­
atępnić trodk1 do J)TOdukcji. Ich bilon• 
• rolnika l11d11widuolnego ;e,t ,1C11e 
ujemn11. ZaJ>11la klot, cz11m aię go w11-
t"6wnuje? Odpowiadam: - Zdrowiem! 

Piau s� teraz o odnowie ł przeh­
dowie. Pięk,te alowa. Chcę 111lko do­
dał, te nie ,v,z11stko należy robić Jed­
•akowo 10 całym krajlł.. Nowo,qdeckie 
leŻI/ 10 IIÓTGch! PoaZC2ególne Tole p,1q 
,łę ku IV.rniesienfom, 9q f'OZdrobfl.ione. 
Pvtam, �zemu Mniechafl.O komasacji 
ezv tcalmlia grwnt6t0, wp. to B11ffre; 
PodhCllań1kiei? 

W1pomnlet chcę -takze o zl11ch dojaz­
.tach do pól i o fataln11m zaOpatrzeni11 
10iejskich lklepów, 11p. w wędlinę. z,._ 

dVWidualni rolnicy tworzq aamorzutnfe 
.zespołu do wykopków ziemniaków 
i młocki. Taka praca trwa do noc11. 
Trzeba podać podwieczorek. Wnioaku­
;ę, b11 w okresie żniw i wykopków rol­
nic11 otrzvm11wali ,pec;alne bofl11 na 
10ędlin11. Jeżeli to nie nastąpi, rozsze­
�zv .się ubój i pow.stanie ,pekulacja ze 
,zkodq dla rvnku. 

STANISŁAW HANUSIAK 
Łęl<lwnia 9' 

NIEDBALE O GORLICA CH 

Wojewódzki Ośrodek Inlormacji Tu­
rystycznej wydał jesienią niewielki, 
pięknie ilustrowany, na dobrym kre­
dowym kartonie folderek o Gorlicach. 
Rzecz. bardzo potrzebna nie tylko tu­
rystom. ale i mieszkańcom miasta, 
których wielu nt1plyn(ło doń w ostat­
nich latach. Stąd nakład 20 tys. eg,.em­
plarz.y nie na długo starczy. Ale może 
to i lepiej, bo folder w wielu miejsc.:::.ch 
raczej d e z i n f o r m u j e. SzCzególnie 
w części historyci.nej sporo informacji 
jest nieprecyzyjnych, podanych nieści­
j}e i niedbale. 

Aby nie być gołosłownym przejd� do 
konkretów. 

Początki Gorlic jako osady nie są 
znane z żadnych dokumentów, brr1.k 
takie wykopalisk archeologicznych 
z. terenu samego miasta. Stwierdzenie 
w folderze, że osada ta 11powstata 
w zamierzchłych czasach" sugeruje, 
że być może powstała ona w pófnej 
,;tarożytności lub co najmniej wcze­
snym średniowieczu, co jest zupełną 
fantazją. Żywszy ruch osadniczy roz­
począł się na tych terenach dopiero 
w późnym średniowieczu. Osada istnia­
ła, gdy lokowano miasto, ale chyba 
nie tak bardzo dawno. Sama nazwa 
miasta jest z.a pisana u Jana Długosz.a 
jako 1,Gardlicza" a nie „Gardl iczy"

1 

a u Marcina Kromera - ,,Gorl ica" lub 
„Goriicza", ale nigdy „Gorliczy" jak 
podaje tekst folderu. Aby to sprc.w­
dzić nie trzeba sif:gać do obu wymie­
nionych autorów; wystarczy zaglądnąć 
do książki J. Baruta, S. Motyki, T. Sła­
wskiego, Nad rzeką Ropą, wydanej 
przez Wydawnictwo Literackie w Kra­
kowie w 1962 roku. 

Karwacjan is\otnie lokował Gorlice 
w połowie XIV wieku, ale data dokła­
dna nie jest znana. Co prawda M. Kro­
mer w swej pracy podaje rok 1355 
jako datę �łożenia miasta, ale brak 
jakichkolwiek innych potwierdzeń tej 
daty. Stąd nie jest ona akceptowana 
przez historyków. 

Pierwszy właściciel Gorlic był świeżo 
nobilitowanym mieszczaninem chyba 
istotnie obce&o pochodzenia, ale czy 
francuskiego, czy raczej flandryjskiego, 
tego nie docieczono. Feliks Kiryk uwa­
ża, że imię jego brunieć powinno 
Dz.iersław, a nie Dersław, do czea:o 
przychylić się i proponować należy. 

Gorlice konkurowały s pobliskim 
Bieczem. To rzecz pewna l świadczą 
o tym księgi sądowe bieckie. Ale jui 
sprawa Szymbarku nie je.st taka pro­
sta. Nieliczne wzmianki mówią o nim 
jako o mieście czy grodzie i byt:: może 

"jako taki był lokowan7 przez Głady-
sz.ów w połowie XIV w. Ale jest rzeczą 
pewną, ie jako miasto (z rzemiosłem 
i handlem) się nie rozwinął i pozostał 
tylko zasobną wsią. A więc nie naleiy 
pisać, ie konkurował z Gorlicami. 

Gorlice były wainym ośrodkiem 
ruchu kalwińskiego. Swiadczy o tym 
odbyty tutaj .w 1603 roku synod gene­
ralny kalwiński, nie wymieniony w fol­
derze, oraz wymieniona dysputa (a nie 
spotkanie) między arianami a kalwi­
nami przy udziale obserwatorów kato­
lickich - odbyta w 1817 roku. Nie 
było to jednak a:i. tak wielkie w7darze­
nie w dziejach pobskiej reformacji, by 
miało istotny wpływ na zaostrzenie się 
walki wyznaniowej l tak przecież bar­
dzo ostrej wówczas w naszym kraju. 
Ot, po proJ1tu epizod. 

Na temat Icnacego Lukasiewicu 
I początków destylacji ropy naftowej 
pisałem już w .,Dunajcu" (po artykule 
K. Dobon.a ,.Pa,;a jak płomień" ). Ale 
autorzy omawianego folderu „Dunajca" 
nie czytają, a jeśli to niedbale. Tak 
też przycotowali sam folder. Bo prze-
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cież pierwszej destylacji ropy naftowej 
dokonał I .  Lukasiewicz we Lwowie, 
nie w Gorlicach! Tam też zapalił po 
raz pierwszy lampę naftową (31 sier­
pnia 1853 roku). Do Gorlic przybył na 
przełomie 1853 i 1854 roku (dokładna 
data jest nieznana) i przebywał do 
1 857 roku, a nie 1858. By to sprawdzić 
wystarczyło sięgnąć do książki W. Roe­
sk iego, Ignacy Łukasiewicz. 1 822-1 882. 
Warszawa 1 962 lub popularnej pracy 
S. Brzozowskiego, Ig'l'!acy Łukasiewiq:. 
Warszawa 1 974. 

Następny akapit folderu jest ba:i;dzo 
charakterystycznym dla całości przy­
kładem informacji nieprecyzyjnych. 
Otóż w maju 1 9 1 5  roku toczyła się 
w okolicach Gorlic wielka bitwa zwana 
„bitwą pod Gorlicami", o czym mówią 
wszystkie podręczniki historii. �ie 
można jednak napisać, że w 1915 roku 
Gorlice byiy miejscem wielu bitew 
i walk pozycyjnych, w wyniku których, 
Austriacy przerwali rosyjski front 
w Ka rpatach - oraz że - miasto do�ć 
zn acznie . ucierpiało. To nieprawda. 
M iasto prawie doszczętnie zburzono, 
N ienaruszone. budynki można było po­
liczyć na palcach. Z tej bitwy zostało 
w powiecie gorlickim ponad 70 cmenta­
rzy, a w samym mieście kilka. Dziś 
przetrwały tylko d wa. Sprostować trze­
ba, że większy nie leży na wzgórzu 
Magdalena, ale Korczak, zwanym także 
Wzgórzem Cmentarnym. 

3 innych nieścisłości wymienię tylko 
następujące: 

• Zakłady Aparatury Spawalniczej 
,,Aspa" zmieniły nazwę na Polmo 
A · · t ·}s3.n. Zakład w Gorlicach. 

• Dom Wycieczkowy „Cicha ' '  został 
r.li!c•.vidowany. 

• Nr telefonu Terenowej Stacji 
Obsługi Samochodów w Zagórzanach 
koło- Gorlic jest 224-39 a nie 1 1 -89 

• Kino w Domu Kultury „Górnik" 
(a nie „Glinik") już dawno nie istnieje. 

• W Gorlicach działa Stowarzysze­
nie Miłośników Ziemi Gorlickiej (nie 
Towarz.ys\wo !) a jego numer telefonu 
(tak jak i Miejskiej Biblioteki Publi­
cznej) to 219-62 a nie 203-62. 

I jeszcze podpisy pod zdjęciami: 
• "Ruiny zamku Karwacjanów 

w Gorlicach" - powinno być „Ruiny 
d w o r u ... " Tak zresz.tą jest w tekście 
folderu. 

• ,,Gorlice - stary pałac Długu ... 
szów". Pałac ten · jest w Sia.rach, nie 
w Gorlicach (3 km ód miasta) i nie 
jest taki znów star7, bo pochodzi z po• 
cz�tku XX wieku. 

• ,.Pomnik I. Łuk.asie wici.a,, - nie 
jest to pomnik I. Lukasiewic�. lece: 
fragment pomnika Tysiąclecia Państwa 
Polskiego (wymienionego z-resztą w tek­
licie :tolóeru). 

�a tym kończ«:: wyszukiwanie błędów 
ł nieścisłości. Niech Czytelnicy stł.mi 
osądzą, czy folder służy informacji tu­
rystycznej,  czy jest to raczej niediwie• 
dzia ptzysługa wyrządzona Gorlicom, 

JANUSZ TOMALSKI 
Gerlit.'e 

PAMIĘCI ROMANA 
SICHRAWY 

Oglądając telewizję zwróciłem uwa­
g:ę na wypowiedź pułkownika Janusza 
Przymanowskiego, że , .po 40 latach od 
kampanii wrze4niowe; należalobu 
wszystkich żołnierzy, którzy brali 
udział w walkach z na;e.tdźcq hiUe­
T"owskim w obronie Ojczyzny - w ja­
kiś sposób uhonorować - bo czas ucie­
ka szybko i coraz mnie; ;est tych żoł­
nierzv". 

:Ylyśl bard,o slunna. Sądzę jednak 
ie nie tylko tych lUdzi należy uhono� 
rować. Żyje przecież w naszym społe• 
cz.eństwie grupa ludzi, o których nikt 
nigdy nie wspomina, nikt ich- nie za .... 
uważa. Myślę o zakładnikach, którzy 
przeżyli wojnę. Ich współtowarzysze 
spoczywają w mogiłach - pomnikach 
pamięci narodowej. Ci, co przeżyli po­
zostają w cieniu niepamięci. W na­
szym m ieście i województwie niekt6-
r&7 s ni<:h jeszcze żyją, ale nie wiado„ 

mo, ilu. Warto by z nimi porozmawia�. 
I jeszc:&e jedno: przed zajęciem 

przez okupanta N owego Sącza, władze 
miejskie i powiatowe opuściły miasto, 
pozostał w nim jednak były prezydent, 
dr Roman Sichrawa. 

Władze niemieckie zastały Ratusz za­
mknięty, więc wezwały do oddania 
kluczy. Dr Roman Sichrawa, który 
przyniósł te klucze, został wyznaczony 
tymczasowo do pełnienia obowiązków 
prezydenta, do chwili obsadzenia tego 
stanowiska przez hitlerowców. Trudne 
to były zadania dla dr Sichrawy. Oku­
pallt zażądał od niego, aby sporządził 
listę zakładników. Miasto N owy Sącz 
było wszak miastem .,karnym" i za 
najmniejsze przewinienie brano za­
kładników - ludzi zna nych i szano­
wanych - i rozstrzeliwano bez par­
donu. 

t>t Roman Sichrawa bardzo się za'­
niepokoil: co zrobić? W żądnnym ter­
minie dosl3I'czył l istę, na której wy­
pisane było tylko jedno nazwisko: je­
go: w ł a s n e. ZłoZyl pod nim tyle 
podpisów, ilu okupant żądał zakładni­
ków. 

Nawiązując do artykułu prof. Anto­
niego Sitka ,,Jak uczcić 700-lecie No­
wego Sącza" chcia łbym zaproponować, 
by w miejscu wybranym przez sąde­
czan umieśr.ić tablicę pamiątkową 
z nazwiskiem dr Romana Sichrawy. 
Może by też zamieścić w tygodniku 
.,Dunajec" artykuł o Doktorze? 

ANTONI HANZEL 

P. S. Dziękuję za umieszczenie w 
,,Dunajcu" publikacji pL Marzenie An ­
toniego H enzla, a le proszę uprzejmie 
o sprostowanie mojego nazwislca. 

INFORMACJA 
KULTURALNA 

Powinniście wprowad:tić więcej in­
formacji na temat życia · kulturalnego 
w naszym województwie, a przynaj­
mniej w jego stoldcy. Nic nie piszecie 
na temat wystaw! O tym dowiaduje ... 
m7 się z innych dzienników, jak np. 
o wystawie dorobku prezesa ZPAP 
w Nowym Sączu, Krzysztofa Kulisia, 
Dlaczego nic o tym nie piszecie! Mamy 
w mieście kabarety; kto o nich wie? 
Co pewien czas zmienia sie-ekspo»ycja 
w BWA � myślę, że należałoby coś 
o tym. wz.rnianltować. 

ANNA Ht:IH)A 
Now:r l!I-

BAŁAGAN W OSI�DLU 

Od eałereeh lal mieszkańcy „ osiedla 
Milleaium. w Newym S�cz.u beuku• 
łecznie domacaial się upor,;-dkowa.nia 
spraw„ parkow·anla samochodów. Spół­
daielnia Mieszkaniowa. uslawiła jedy­
nie tablice se zna.kami zakazu i na 
tym się skończyło. 

Choć miejsc dla parkowania nie bra­
kuje. właściciele samochodów ustawia­
j31 swoje pojazdy tuż przx_ blokach, 
uniemożl iwiając dojazd karetkom po­
gołowia ratunkowego wąskimi droga­
mi osiedlowymi. N iektórzy parkujj\ 
nawet na trawnikach n iszcząc prace 
wykonane społecznic bądź przez admi­
nis!rację. 

Skoro nie pomagają tablice i pisma 
przesłane opornym, trzeb.a urucbo· 
mić - na koszt właści<· ie l i  - ,,pogo­
towie samochodowe", które wywiezie 
nieprawidłowo parkowane pojazdy 
a osiedla. 

Opłały powinny być na tyle wysokie, 
aby umożliwiły ponowne 1.0\gospod,!lro­
w.ai.e zniszczonych zieleńców. 

mgr TADEUSZ KRAWCZYK 
Nowy Sji\cz, ul .  Reytana 14/71 

ODPADY KUCHENNE 
I MAKULATURA 

Proponuję, abv władze miejskie po­
leciły admini.ttracji budynków miesz­
kałńych rozmieszczenie na klatkach. ,· 
1chodow11ch specjalnych poj�nikótD 
• octpadv twwnoiciowe. Natomiast ft 

mieszkańców należy wvstosowa� 
apel - może wspólnie z nowymi 
związkami zawodowymi? - by resztek 
jedzenia nie wyrzucali na 4mietnik. 

Sądzę, że _ na obrzeżach mia;st i w 
okolicznych wsiach. nie braknie chęt� 
nych - na pTzyklad hodowców k,-6U­
k6w, Awi{i i drobiu - kt6Tzy zabiorą 
te odpady. TTzeba tylko przydzielić po­
szczególne bloki lub ulice konkretnym 
odbiorcom. 

Do niedawna użytkowałem 20-arowq 
tlzialkę i wiem, że moja rodzina była 
n iemal samowysta rczahla, jeśli chodzi 
o mięso. 

Druga sprawa: ostatnio kioski „Ru­
chu" zbierały - z mizernym ef ek­
tem - makulat urę. Mój najbliższy 
k iosk zebrał póttoia kilograma, z czego 
ja sam dałem połowę. Kilka dni póź­
niej widziałem szczę§liwc6w nabywa­
jących rolki papieru toaletowego; dla 
m nie go zabrakło. Więc my§lę,  że frze­
?a P<?Wiqz�ć . te �wie sprmgy. Propon.u-
3ę mianowicie,  zeb y  kioski raz w mie­
siącu w określon ym dniu przyjmowa­
ły makttlatu.rĘ i za oddane pól kilo­
grama tejże sprzedawały np. trzy rollci 
papieru toaletowego. Nauczymy się 
wtedy oszczędzać,  a fabryki odzyska.ją 
potrzebny surowiec. 

Nazwisko i adres 
znane redakcji 

Z PISMA 
DO WOJEWODY 

Informujemy, że Nowosądecki  Kom­
binat Budowlany nie przestrzega ter­
minów wykony·wania robót na osiedlu 
Barskie II A. Po naszym piśmie skie­
rowanym do dyr, NKB i wojewocly 
w dniu %5 sierpnia ub. roku odbyła się 
narada, w czasie której NKB zobowią­
zał się wykonać roboty zewnętrzne do 
15 listopada. 1980 r. 

Pomimo tych ustaleń nie zostały wy­
konane roboty zewnęlnne AZART, ka. .... 
nalb1aeja teletechniczna, drogi, chod„ 
aiki oraz oświetlenie terenu. 

Powoduje to rozgoryczenie mieszkań­
eów, ich interwencje oraz krytyczne 
aołałk:ł prasowe. Zwracamy się więc 
• prośb11 • skuteczn- interwencję 
w prledmiotoweJ 1prawie. 

mer HENRYK SICAIUCA 
Prz.ew6dniez11cy Zars11du 

Spółdzielni Mleszkank>wel 

ODMIENIONY DURSZTYN 

Jako mieszkaniec Spiaza, i pracou,­
nik nowota.rski�ao kombinatu obuwni• 
czego pragnę w kilku !łowach opo• 
wiedzieć o malej wiosce DURSZTYN. 
Jeszcze z lat szkotniich pamiętam, że 
bvl11 tu tylko 33 domy, a gospodarkę 
rolnq ogranicza!a wyboista. droga 
z Krempach. Ziemia nie dawała closta­
teczn11ch plonów, bo nawet nawozów 
sztucznych ,n,ie dało się dowieźć. 
Opuszczali więc ludzie swe . domy 
i szukali pracy przy .sianokosach i żni-... 
wach w okolicy N owego Ta,-gu i Za­
kopanego. Natomiast kobiety szły je­
sienią do· N o wego Targu i czekały ko­
lo magist rattt aż jakiś gospodarz za­
trudni je pr-::y wykopkach ziemnia­
ków. 

Takie b y ło życie górali spiskich za 
sanacji i w iatach okupacji. Dopiero 
po wojnie ock n ą ł  się Dursztyn z letar­
gu. Zbudowano szkolę, drogę a sfalto­
wą i podłączono wieś do komunikacji 
autobusowej. Młodzi i starzy poszli 
pracować do NZPS-u oraz do inn ych 
zakładów na Podhalu. 

Dzisiaj Duuztyn l iczy 80 numerów, . 
jest zetektrr,1·ikowany, ma wodociąg, 
powstają nowe domy. Dzięki inicjaty­
w ie mieszkaiiców, sołtysa i władz ur­
barialnych zaczęły się i tutaj poz11t11w­
ne przemlltn! spolec::ne. 

JÓZEF MIRG A 
Now• Bia.ła 155 

ZAKOPIAŃSKIE 
DROBIAZGI 

• Mi�sz.k�1\cy Zakopanego :1 aplau­
Nffl prr;.7jmują 1•óż.n.e innow11..'=,je

ł 
takie 

jak np. uruchomienie nowych punktów 
oświetleniowych na ruchliwych odcin­
kach dróg. Niepokoją się natomiast 
wyłączaniem świateł na skrzyżowaniu 
ulic:, Kościuszki i alei 1 Maja. Sezon 
zimowy rusza, więc pora zauważyl 
niebezpieczne przepychanki samocho­
dów i pieszych w tym punkcie mi.astat 

• Od roku stoi nieczynny kiosk „Ru­
chu" na Bystrem. Przypuszczalnie miał 
zastąpić kiosk dotychczaso.wy; ale nikt 
się jakoś do tej zamiany nie kwapL 
Podobnie jest na Jaszczurówce, gdzie 
od kilku miesięcy stoją dwa wolne kio� 
ski. Może trzeba je przekazać wioskom 
gminy tatrzc1ńskiej, skoro w Zakopa­
nel}l są n iewykorzystane? 

• Dlaczego . podczas wyświetlania 
filmów w kinie „Watra" w :Ę'oroninie 
następują wielokrotne przerwy w pro ... 
jekcjach? Czyżby tutejsi operatorzy 
nie przejawiali troski o wcześniejsze 
sprawdzenie aparatury? 

• Zupełnie zbędne - a nawet śmie­
szne - jest dzisiaj przyciąganie klien­
ta do sklepu hasłami reklamowymi. 
A jednak społemowski sklep nr 1 spra­
wił sobie hasło ,,Serdecznie witamv 
w naszym sklepie". Natomiast absur­
dem wyjątkowym jest napis: ,,Kawę 
zakupioną w naszym sklepie mieli my 
na żądanie konsumenta". 

Kawy nie ma, młynek zepsuty, więc 
klient z wyobraźnią interpretuje wy­
,wieszkę następująco: kawę mieli my, 
znaczy widocznie, że kiedyś była, ale 
wyszła. . .  Tylko ludzie bez wyobraźni 
podejrzewają wpadkę językową autera 
napisu. 

• Wątpliwej jakości temperament 
okazał kierowca autobusu z numerem 
rejestracyjnym NSA 303 E odjeżdżają­
cy z zakopiańskiego dworca PKS w 
kierunku Lysej Pola.ny w dniu 28 XI 
ub. roku o godz. 12.10, kiedy to stojąe 
w drzwi.ach i selekcjonując wchodzą• 
cych, począł grOmkim głosem wykrzy. 
ldwać na pasażerów usiłującrc� d?staE: 
się do wn«:trza : - Co myślicie, ze tG 
stodoła? Już mi atqd odejśt, mdcie Bu­
kowinę, Białkę, tymi sobie jedicief 
Nie pchać się, bo i tak puszczę tyłk• 
tych, co majq bilet11· kupione w kasie. 
Na słuszną; ·uwagę pasażerów, że 1/a 
miejsc w autobusie jest · wolnych -
oburzony kontynuował· dalej "ronri.e­
nie: - No wiem, tie m.am mi.e„e, . ... 
wu jesteście od tego, abu m.t ;e łłczvc.f. 
pos.zli od drzwi i to ju.ż ... 

Nie rea_eując n.a prośby osób, któNi 
zostały po drugiej stronie drzwi, w t711l 
matek z dziećmi i pasażerów z bile.ta,.. 
mi m'iesięcz.nyml, usiłował zamknął 
autobus. Większość podenerwoWanycll 
pasażerów nie mogła powstrzymać si4 
od komentarzy, więc kierowca raczył 
wyświadczyć łaskę wpuszczając jesz.cze 
kilka osób, w tym matki z dziećmi. 
Jedna z niewpuszcz.onych, posiadająca 
bilet miesięczny zdecydowanie zaopo­
nowała i mimo Oporu kie-i-owcy weszła 
do wnętrza. Wówczas pan i władca 
wpadł  w złość: - Jak oię ma bilet 
m iesięc;zny, to trzeba go podbić w ko­

sie! - No co pani tak patrzy! Nie ta­
cu mn ie straszyli i nic mi nie zrobili! 

Czy kierownictwo PKS w Zakopa­
nem nie dziwi się jednak takiemu po• 
stępowaniu swego pracownika? Dla• 
czego posiadacz biletu miesięcznego 
wracając z pracy do domu ma obowią• 
zek -.bilet poświadczyć w kasie? W ja• 
kim celu należy to czynić? Dlaczegc, 
kierowca nie mający kompletu pasaże• 
rów w autobusie, utrudnia chętnym 
korzystanie z niego? 

- mir MAGDA HALINA KROI,; 
Poronin-Suche 13 



D
zwonek budzlka wyrywa m.nłe ze 
snu - Już 5.20„ trzeba wstawać! 
Pospiesznie -przygotowuje się .do . 

wyjścia; sprawdzam zawartość torby: 
notes, w-ygodnc pantofle, książka, dlu­
sopisy, kawa. W porządku, mog� iść. 

\V grudllłu o 6.30 jest y;upelnie . ciem­
·no. Ulice Nowego Sąc2a puste, .jak 
�wykle w niedzielę. Wreszcie - szpi-­
tal. Tu już prostokąty okien żółc;ą się: 
na tle bryły gmachu. Popycham szkla-
11e d1·zwi. 

.J est godzina 6.50. Najblii.szą dobę, 
apędzę w tych murach, ja_k każdy z 
lekarzy pełniqcyc.:h normalny 24-go­
d.zinny dyżur. 

- Ewa Ziemborak i Leok,a.dia Frq­
•zek, pielęgniarki, oraz Maria Pusz·yń­
aka salowa - przedstawia mi pierwszą 
zmianę dyżurnych izby przyjęć chi­
rurg-ii i ogólnej 1tarsza pielęgniarka 
- Halina Wolańska, która będzie · mnie 
'WI)rowadzać w sprawy szpitala. - My 
zmie 1i iam11 się co osiem godzin - do­
daje. 

Rozglądam się po izbie przyj�ć : dwa 
pokoiki w amfiladzie, naprzeciw je-
1zcze j 0den, gdzie przebywają ciężej 
chorzy pacjenci czekajqcy na wyniki 
badań laboratoryjnych. Gabinet zabie­
gowy, nieduży korytarz, na którym nie 
ma nawet krzesła, niewiel�i hol, w 
którym chorzy i ich rodziny - nie­
cierpliwi, czGsto zbolali ..;.... oczekują 
werdyktu lekarza. Ani odrobiny wygo­
dy. 

rzy, pac Je ni pr.óhuJe ,,;� u�mleel,nąf. 
J'uż lepiej. 

Godz.ina 10.50, Do , izby pr.zyj�ć od­
działu położniczego zgłaSZa sit: kobieta 
do porodu. Doktor Małgorzata Niemiec 
wy1·okuje: - Chyba niedługo będziem11 
mieć t1.owego obywatel.a. 

Wkładam kalosze, narzucam biały ki­
tel, chcialabyll'. towa1·zyszyć tej kobie­
cie. Te1·az jednak nie wpuszczają mnie 
na salę porodową, bo jest sprzątana 
po krwotoku, jaki miała poprzednia 
położnica, przywieziona na sygnale ka­
retką w ostatniej nie.m.al chwili  - le­
dwie odratowano d:Ziecko . . .  

Z 
anirn zejdę na ,dóJ, rozglądan1 się 
prze1:a:tona. Ta �częśl s_,zpitala � jest 
jeszcze przed remontem, więc do 

ciasnoty, jaka jest na wszystkich od­
działach, dochodzi odpadający tynk, 
wyszczerbione kafle podłogi, zacieki. 
Okropne wrażenie ! 

Przechodzimy do innych sal. Pogu­
biłabym się sama w tych zakamar­
kach, korytarzach, przejściach, różni­
cach poziomów. Tn1[iamy na ceremo­
niał oddawania młodemu ojcu żony z 
n owonarodzonym synkiem. Najdum­
niejsza chyba jest babcia !  

Godzina 1 1 . 1 0. P o  krGtych schodach 
wchodzimy na laryngologię i chirurgif: 
szczękową. Jak piel�gniarki dają sobie 
radę z przenoszeniem nieprzytomnych 
po zabiegach pacjentów z gabinetu za­
biegowe-go na sale, z piętra na piętro? 

Godzina 1 1 .20. W izbic przyjęć nor-P. rzebieram siG w płócienny garni­
tur; tylko w tym stroju bGdą mo-
gla poruszać się po całym szpila- Elżbieta Gl i n ka lu. 

W izbie przyjęć spokój. Umawiam 

szpita.ł jest . z..-11,.-1.l·nięly z f.>owodu ITY­
py. N ie \\ .">l.j, ;:..:y t:n<·q usłuchać. pró­
buh\ przcm.vcić się_ za,.. plecami kolej­
nej pielęgniarsidej zrniany przez szpi-
talne drz\Vi 

1 3.54:. Operacja znkoń.czona, pacjent­
ka śpi, pielęgt1iark,i szukają pomocy, 
by ją znieść z pawrotem na giµekolo­
e; ię. 

Godzina 14.05. Obiad : zupa, 1tdt�a 
mięsa, pomidor. 

Godzina l .'i.40. Pacjentka ze :alama­
Il-i ręką wraca do domu, pogotowie 

. przywozi staruszkG, która spadła 2.e 
.schodów, na ehirurgii pacjent po resek­
cji  żołądka czuje się lepiej ,  kobieta pe, 
operacji śpi. rodzi si� nowy człowiek. 

. W izbte przyjęć za w,iąny p;icjent pod­
. tyka pod 110s pani Barbarze opuchnię­
ty paluch, drugi pijak z głową jak ba­
lon czeka n? prześwietlenie czaszki, 
przychodzi wczorajszy pacjent po de­
pozyt, przeprasza że po pijanemu ro.z­
rabial. Piję drugą kawę. 

Godzina 16.55. Na położniczym pa­
cjentka z trzcoią ci;;1ż:ą, poród będzie 
ciężki, pośladkowy. 

Godzina 17. 1 0. Na i nternie dziś wy­
jątkowo są wolne łó.i.ka. Ale i tak pie­
lęgniarki uwija.ją się jak w ukropie :  
tu zastrzyk, tam basen, ówdzie tTzeba 
poprawić poduszkę:, podać pić, przygo­

. tować leki . . .  nif' widzę, jak zresztą ni­
gdzie w tym szpitalu, by pielęgniarki 
czy salowe . siedziały przy kawce, plot­
kowały. Ale te:i. nie słyszę niecierpl i­
wych nawoływań chorych, dzwoftków. 

aię z panią Ev•1ą, że da znać, gdy zglo­
ai się pierwszy pacjent, i idę z dokto- -
rem Aleksandrem Piwowarczykiem, or- s 
dynatorem oddziału chirur:gii dziecię-
cej, do jego małych pacjentów. Staro-
iwiecka winda dych"'1wicznie wwozi 
na.s na najwyższą kondygnację. Po dro- ZPI A 
dze dowiaduję się, że oddziału nie by­
ł

o

by, gdyby nie ... huragan, który przed 
paroma laty zerwał szpitalny dach i 
w ramach usuwania szkód dobudowa­
no piętro. Teraz jest/tu jasno, koloro­
wo, na. ścianach krasnale, kwiaty wy­
malowane rękami pielęgniarek_. 
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nie rozglądają się za posiłkięm. Na , '9.(i;. 
dok pielęgniarek Tozpromieniają się, a 
ten i ów malec czule obejmuje szyję 
doktora. Tylko moje okulary budzą 
nieufnolSć. Jeden malec sied.m w ro.gu 
łóżeczka i chmurnie patrzy na wszyst­
kich. To nowy, jest tu zaledwie od kil­
kunastu godzin. 
, W sali z trzema łóżeczkami pielę­
gniarka .tuli kilkumiesięcznego malca. 
,To jej dziecko, przywiozła je dziś z po­
'dejrzeniem wstrząsu mózgu. Matka 
niespokojnie ogląda się na lekarza. 

- Będzie dobrze - uspokaja ją  d<>­
)ltor Piwowarczyk. 

W chwilę później zobaCZ<:� że z rów.J 
ną troską przytuli ta kobieta innego 
malca. 

C. hirurgia dziecięca to przede wszy­
stkim wyrostki, przepukliny, opa­
rzenia; tych jest najwięcej przed 

twi�tami, kiedy matki mają eo innego .  
Ila głowie, niż pilnowanie dzieci. Są 
też i pacjenci z martwicą kości, z ura­
zami po wypadkach, i: wadami wro­
clzonymi, które · usuwa się chirurgicz­
nie. Zdumiewa mnie ich spokój, zau­
fanie do lekarza, do pielęgniarek. Wia„ 
l'a w wyzdrowienie. 

Pediatria ogólna: różne schorzenia, 
ale najwięcej teraz zabul'1.,cń dróg .od­
dechowych i biegunek. Serce mi się 
»ciska, ·gdy patrzę na niemowlęta, na 
dwu-trzylatki wymizerowane, otępiale • .  
�ak można do tego dopuścić? 
, - 'l'elefon! - odwołują panią Ha­
linę. 

-'- Jest pacjentka . .. 
· Zbiegamy w dól W drzwiach dyżur­

. ki niemal zderzamy się z wózkiem, na 
którym leży młoda kobieta. Zabrano 
ją wprost z kościoła, gdzie zemdlała. 
,Wczoraj wyszła ze szpitala w L1mano­
wej. Krwawi z dróg rodnych. Może 
)Jyć coś poważnego .. . Wiozą ją na gi­
nekologię. Badanie - i na oddział, na 
Obserwację. 

Godzina 9.30. Chirurgia ogólna. Dok­
tor Jerzy Jaroszewski odbywa wizyty, 
gcly nagle odwołują go do łóżko. pa­
cjenta po resekcji żołądka. Chory d1:?­
si się, ma zaburzenia rytmu t�tna. 
Tlen, zastrzyk, kontrola sondy - ci­
cho, ale spiesznie krzątają się przy 
nim lekarz i pielęgniarki. Po k ilku­
nastu minutach ust�puje szarośt: t\va-

malna krzątanina, jakieS telefony. 
Przysiadam na moment, po raz. pierw­
szy od czterech godzin, sięgam po ka­
wę. \\rypijam może · ze cztery łyki, gdy 

·rozlega się dzwonek telefonu. 
-:-:- Ginekol_ogia„ Pacjentka . i.Q;ie na 

zabieg --: Haliną Wolańśka Zastanawia 
się chwilę, dodaje: �  Pewnie ciq;':a per., 
zpmq.ciczna. r.. _ ,  ., 

Winda stoi. Za c11wi1ę dowiem się, 
ż.e dziewczyny z ginekologii musiały 
przenieść pacjentkę na blok operacyj­
ny na rękach, po schodach. J est 1 1 .57. 
Doktor Anna Skrzypiec - anestezjolog 
i doktor Władysław Korona - gineko­
lo� myją ręce. 

- B.ękawice .sq? - pyta p�rni dok­
tor. - Bo bardzo często po prostu bra­
kuje - wyjaśnia pod moim adre­
sem. -- NajważniejStYch Leków tak=;e, 
'l'ej kobiecie n.ie darny dextranu, bo nie 
mamy. To środek krwiozastępczy, bar­
dzo waż-ny w takich jak ta sytuacjach. 

Pacjentka - ta sama, którą niedaw­
no widziałam w izbie przyjęć, usypia 
pod wpływem zastrzyku. Lekarz zakła­
da condę. Diagnoza potwierdza się. Bę­
Uą operować. 

T elefonujemy n.i polożnic
.
zy. Tam 

jest jui na świecie .wspaniały 
chłopak. Gratulujemy matce. 

„ Przy bloku operacyjnym jest sal.i 
intensywnej terapii - trzy łóżka, na 
których w przerażającym ·bezruehu le­
żą ludzie podłączeni do jakichś rurek( 
aparatów. Tu toczy się najbardziej za­
ciGta walka o życie. . . 

J est godzina 1 2.50. Operacja irwa, a 
w izbie przyjęć pacjentka z pękniętą 
kostką. Towarzyszę jej do rentgena. 
Schodzirriy do jedynej w województwie 
pracującej bez przerw pracowni rent­
genologicznej. ,.Pracowni'! Te piwnice 
z grzybem na ścianach, bez wentylacji,  
obskurne - to jest pracownia? Suszar­
ki do klisz jak za króla Cwicczka, a 
i kl isz często brakuje: I tak na dobrą 
sprawę należałoby to wszystko zam­
knąć! 

Godzina 13.25. Pogotowie zawiada­
mia, że jadą na sygnale do porodu. 
Bądźmy na wszelki wypadek gotowi... 

Między 13.40 a 14.00 na izbie przy­
jęć zmiana „ dyi.urnych. Przychodzq pie­
lęgniarki Genowefa Gieniec i Barbara 
Krzyżak, pielęgniarz Zdzisław Busz­
czak i salowa Barbara Uroda-Piekarz. 
Ja zaczynam dziewiątą godzitH� mego 
dyżuru. 

W tym czasie pielęgniarz pogoto­
wia - bez lekarza - przywozi 
pacjentkę z bólami w okolicy 

mostka. Pani Halina wzywa lekarza 
dyżurnego izby przyjęć, doktor Halinę 
Tomkowską. Pojawia się pacjent z 
kolką wątrobową, kobieta z r<:ką na 
temblaku - rentgen wykaJ.e złamanie 
przedramienia. 

Godzina 13.50. Zaczyna się napór od­
�·iedzających, których pracownicy izby 
przyjęć odprawiają i: kwitkiem. bo 

Pacjenci są pełn i  uznania i współczu­
cia : - 'l'o jest szpital wojewódzki? -
mówią. - N a potrzeby miasta wystar­
cza, ale ma ju.ż siedemdziesiąt pięć lat, 
jest ciasny, no i zbudowany 'n ie na d=.i­
�iejsze pot rzeby. Malo lekarzy, mało 
pielęóniarek, mało salowych, brak ob­
slu.g'i męskiej. Czy te dziewczyny  da­
dzą. radę dźwigać? A gdzie mają się 
przebrać, obmyć. nawet · załatwić·? 
Gdzie my się mamy myć i załatwia('? 
Tu· są tylko dwie toalety,  na cały od­
dział kilkud.:iesięciolóżkowy! 

Godzina 1 8.00. Pediatria. Maleńki 
półtrupek ciGi.ko dyszy na wilgotnf'j 
pościeli; i tak za· muła rhu wilgoci. • 
\\ricczornc zabiegi, mycie, prz:,"gotowa­
nia do kolacji. 

18.30. Urolog1a. Na wózku jęczy pa­
cjent czekający na cewnikowanie. In­
ny,  na wpół  nr1gi, siedzi kiwając się 
bezmyślnie. 

Neurąlogia . tu większość pacjentów 
to starcy po y.,ylewach. 

Laryngologia z chirurgią szczęko­
wą � kto.:'; . jęczy;. chyba ten_ pi.jak ze 
spuchniętą glowq; ktoś gra w karty. 
Ciasno, ledwie się można przecisnąć 
obok stolik:t. 
· Szatnie dla personelu... Nory pełne 
odrapanych szafek, na ścianach kara­
luchy, podobn1J są też. szczury ... 

Schody, schody... Ile to jui p i�ter 
przemierzyłam dzisiuj? 

Godzina 1 8.40. W izbie przyjęć pijany 
pacjent, podejrzenie uszkodzenia oka. 
Zara.z przyjdzie dyżurny okulista. Pa­
cjentka z urazem głowy. pobita p1·zc2 
szwagra. Inna - z atakiem kolki wą­
trobowej. 

P. iję trzecią kawę. Jestem w szpita­
lu od dwunastu godzin, marzę o 
"prysznicu;  mogę sobie marzyć! 

Nie ma! Jem kolację: ja)ko, ser topio­
ny, chleb. 

Godzina 18.00. Na chirurg.U urazowej 
jakaś bojowa matka, k�óra wdarła się 
tu wbrew zakazowi, nie pozwala po­
dać dziecku lekarstwa, krzycząc, gdzie 
to ona ma lekarzy i ich leczenie, 

Na chirurgii urazowej ta „od szwa­
era" cze Ka na konsultację; podejrze­
wany jest uraz brzucha. 

Godzina 20.20, chirurgia dzieci<:ca -
malii pacjenci śpią. Pielęgniarki cicho 
przemykają się od lóieczka do łóżecz­
ka. 

Chirurgia ogólna - pacjent po re­
sekcji  żołądka uśmiecha się już. bez 
grymasu bólu. Zabrano sondę. 

Godzina 20.40. Na izbie przyjęć pa� 
cjentka z podejrzeniem zapalenia wy­
rostka. Zmiana dyżurnych; przychodzą 
pielęgniarki Danuta Piotrowsk:i i Be- · 
ata Basta oraz salowy, przysz)y stu­
dent medycyny Zbigniew Liptak. 

Godzina 21 . 30. Pijak z pociętymi 
szkłem rękami. Ciska się, aż wózek, 
do którego go przywiązano, jeździ po 
całym k?rytarzu. Poknvawił śeiany, 

krew kapie na podłogę. Pani Be.ab 
obrywa cios kolo oka - za ch-.vHę 
będzie miała siniak. Doktor Stanbław 
Długopolski szyje rany, p,i.jak ,,vrzesz-. 
czy. Nie chce podać. nazw iska, nie ma 
dokumentów. Po op�trzeniu rąk, po„ 
nieważ nadal jest bardzo agresywny, 
zostaje zabrany prze mil icj{; do 
a resztu. 

Godzina 22.20. Znów kobieta do po­
rodu; szósta ciąża. Id� na sal,t p.::,ro­
dową. Tam właśnie zaczy.na si� inny 
poród, też szósty. Patrz� przerażona 
na te kobiety. młode jeszcze, a już tak" 
zniszczone, że robią chwilami wrażenie 
atarych. · 

Położna Irena Strakosz podsuwa Qli . 
krzesełko; to na wyP.adek, gdy.by . r:ni 
się zrobiło słabo. Ale niepotrzebnie. 
·Misterium, które odbywa się przed 
moimi oczami - misterium narodzin 
człowieka -_ jest pasjonujące, tajern­
nicze, wsparli.ile. O godzinie 23.07 roz.. 
1ega się krzyk noworodka. Chłopiec. 
3 1 07 poród w tym roku. O godzinie 
0.55 rodz·i córkę "moja" położnica. 
„ znów izba przyjęć. W brzuchu mi 

burczy, w głowie huczy. Jest godz·ina 
1 . 30. W .fiyżurce trochę spokoju ,  roz­
mowa o niczym. I o szpitalu .  

Pani  Beata  włqcza sterylizator, przy­
gotowuje nal·zędzia na ju tro. Pan 
Zbyszek sprząta gabinet zabiegowy. 

Godzina 2.35. Piję czwart..1 kawę. 
Marzę o kąpieli. Doktor Dlugop�lski 
mówi: - Musimy w::·iqć pan iq. na 
etat. Dawno nie mieliśmy tak spo/..oj­
nego dyżuru. Nawet w clni świqtec.:;ne� 
choć wtedy zawsze je3t spokojniej, ale 
d.: iś nie m.a nuwet połowy tej ilości 
paejentóiv, co w inne n iedziele -
,vskazuje książkę przyj<;ć, na potwier­
dzenie swych s łów. 

Myślc:::: - N ic się nie. dzieje,. spol,.;oj .. -
ny dyżur? A ja już mam Zttpe ln ie  do­
syć! Jak oni to wytrzvmujq?  - r chy­
ba przysypiam nad książ:ką, kt0rej 
przeczytałam zaledwie kilka stron . . .  

Godzina 3.55. Telefon z neuroJogii. 
- Brak tętna! - rzuca pani Danka. 

I kiedy pani Beata wydzwania leka­
rza, my ju,i; pędzimy po tych prze!�lę.­
tych schodach do góry, do góry. 
Osiemdziesięcioletni . staruszek po wy­
lewie przestał oddychać, serce nie 
pracuje. Dwie pielęgn iarki próbują 
rnasażu serca, zastrzykó\V - nic nie 
zdula przełamać strasznej ni::.·r�·,eho'."' 
nv ,śt:i  starca Na sąsiadnim łóż:ku leży 
h1lodszy od niego mężczyna, szer.�l�o 
ot\vartymi oczami śledzi wysi łki pic­
J �gniarek. T kiedy odchodzirny, zg :·zo­
ne, wstrząśniGle śmierCi;.i, un zust ;1 je 
obok trupa . . .  

W ty�11 s11mym czas it:"  na internie 
tc.c. następuje zg,) ; 1 .  U m i�) r;1 s� ra 
Kobieta na '.I.awal serca. 

Godzina 5.30. Po póltor�1godzin1 ym 
pobycie w iz})ie przyjęć, gdzie vL'..:;ą­
sam się z wrażenia, jakie \\·ywarl t�a 
mnie pierwszy oglądat;y przeze mnie 
zgon �zlvwieka, ruszam na  ostatni c,b­
chód szpitala 

Urologia - noc przeszła na ogól spo­
kojnie. bez a1annow, choć w ci�nit'j 
k rzcnart in ić Ch i rurgia ura:t;Q\\",1 
ciężko znios1::i noc kobiefo pobita pn:ez 
Szwagra . .  Nei  ch irurgii og(1 l nej n iC'spo­
kojni byli pa<:jc 1Jci  po opcracj c:11. 
Przygotowywc1no jest. pacjentka (JO 
operacji .  �a bloku , operacyjnym, w 
sali reanimacyjnej, jedco paejcn.t r�a­
dal me odzyska l przytomności. Nie 
wiadomo. _ :::z,. wy:lyje. L:1J'yngologfo. -
nad.a! dwie  ·:soby niespokojne, \\.'yma­
gaj�!CC ciągłe� kontroli . Na pvl:Jż:n i­
czym zaczyna się karmienie. N..i gine­
ko1o;i 1  pacjentka po operacji obudt.i ra 
siG. dostała zastrzyk przech.vból • JW y. 
Na in ternie. po nied;.nvnym zgonił' . oa­
ra wan na >{or.}'t�u·zu kry je  Z.\VhkL Ly­
lo t..eż. zag,·o2one życic drugi t 'gn pa­
cjenta Ped i a tria - nad rant'm p:,ja ­
wiły się ::Jw1e matki z dóećmi, jL clno 
z drgawkami Ale chyba tylko z po­
wodu wysok iej temperatury, bo po pi­
ramidonie 1.asnęlo spokojnie. Na chi­
rurgii dziecięcej „nowy" już się uśmie­
cha W izbie przyjęć d wócb pacjentów · 
po wypadkach samochodowych. Histo­
ria z morałem. bo jeden; wygrzebawJ 
szy się z rowu, machał na drugiego, a 
tamten nie zatrzymał się i... nieco da„ 
lej sam miał wypadek. Teraz dysku­
tuje za.wzięcie, czekając na wyniki ba­
dall. 

J est godzina 6.40. Przebierając się we� 
własne ubranie, myślę: - Ile± t rzeba 
8amozaparcia . by pracować w takicl1. 
warunkach! A przecież jest to szpital 
wojewódzki, placówka tak zwa na wio„ 
dqca . dla całego województwa! Kiedy 
poprawi się jego sytuacja ? K iecly bę­
dzie więcej miejsca, więcej lekar:;y, 
pielęgniarek? 

Wychodzę ż gmachu szpitala o 7. 1 0. 
Idę do domu. A większość lekarzy, z 
którymi pełniłam dyżur, pójdzie stąd 
prosto do przychodni lub zostanie  na 
oddziah.ch na następne osiC'm gOdzin. 
Nov,•y Sącz ma zbyt mało lekarzy. 
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przyf.?adkow� był� , że n� tere-· 
me gzythck-tm,  wldśrne u nlch, w �  
1 1Foreściel', ' odbyły się najwcze-

śniej wybory · dd KOffiisji Zak-ładowej 
Ns:z;z „Solidarn:oś'C"1 Wydaje ini się, 

' że nie. Co prawda nie zham sytuacji 
w innych zakłada-eh · pracy tego regio­
nu _::,_ być może, gdzie indzie) też wy­
stępują pOdóbne prawidłowości; mam · 
nadzieję, że występują - ale chodzi 
właśnie o tQ, Ze · gotowość .�orestu-.. 
do powołania reprezentacji Swojej za­
łogi była wyn'ikiem pyblci.eco. świado- · 
mego i harmonijne§'• preeesu łwone-

z·ądeklarujemy solida rność bez przerv· wnątrzzakladowy odbijf} niczym mi-
'Wtr.nia pracy".  · · '  "" niatm•owe kteyW·e · 2:wieiciadło ·sytuac!ję 1 

· ·No cóż - powie teraz niejeden z \ransportową Yf Polsce. Oto, jak przed-
>ezytających ten tekst - widoci-nie w · stawia śię - sprawa z wózkami: pol�i 
,.Foreście'� wszystko jest · na swoim· · jest sprawny n'a Ogół pi-zez trzy lata � 
rniejS<:u, stąd i załoga zwarta, i kon- iffiportowane ' b.ulgarSkie przez rok. 
fHktów nie ma: nietypowy przykład... Polskich brak; bułgarski kosztuje 

Dia - org-anizacji zwi-skoweJ. 
Komisja Zakładowa Gorlickicli Za­

kładów Przerrlyslu Drzewnego wyłonio­
na została na zebraniu wyborczym 
25 listopada, a więc w niespełna pół­
tora miesiąca po _zebraniu zaloiyciel­
s�im· ,,Solidarności.. z poniedziałku 
13  listopada (jak widać, pechowa ta 

· trzynastka nie była). Reprezentanci 
poszczególnych wydziałów utworzyli 
wówczas Zakładowy Komitet Założy• 
cielski, na którego czele stanął Fran„ 
ciszek Brataniec - bez:partyjny pilarz 
z wydziału galanterii hall Dl' 1. Ko­
mitet przedstawił się dyrekcji, określi! 
tryb swojego działania. wyjaśni) zasa• 
dy dobrowolnego naboru. Podpisane 
poroz.umienie wstępne. Dyrektor zobo­
wiązał  się, że gdyby nie dotrzymał 
umowy z „Solidarnością''. to związ­
k owcy będą mogli żądać ukarania J� 
przez zjednoczenie. .,A zresztq latwie, 
wam bęcl=ie po prostu wywietć mnie 
na tac:::J:ach" - dod.-1 ! .  

"\1 iłość od pierwszego wejrzenia? Nie. 
Przypuszczam, że w patdzierniku dy­
rektor wolałby jeszcze �.stare" %Wiązki. 
Tak nakazywałaby logika i dotychcza­
sowa praktyka zarządania ; gdy się 
kieruje. lepi-ej mieć do czynienia z po­
słusznymi. Ale wszystko zależy jeszcze 
od czasów. w jakich się kieruje .. Bo 

. jeżeli są to czasy, gdy nłe jest załat• 
wiany przez władze zwierz.chnie� te 
centralne, żaden z postulatów załogi, 
powtarzających si,:- na kolejnych Kon­
fere-ncjach Samorządu Robotnl�go (a 
tak właśnie było w � .,Foreście". co 
przypomniał podczas zebrania wybor­
czego I sekretarz Komitetu Zakłado­
wego PZPR, Czesław Cieniawa) - to 
wtedy, będąc między miotem a ko• 
wadlem. lubi się · kowadło moiliwie 
miękkie. Natomiast Jeśli jest szansa na 
wywalczenie należytych warunk'6w 
J)!'acy, na docenienie potrzeb 7.ak}adu 
przez ,,gór�" - wtedy lepiej mieć za. 
łogę zwartą i współpracującą z dyrek­
cj�. 

'ytaniem dla całej Polski było, kto 
•�yOko umie tę szansę z·obaczyć. Jak 
elastycznie myśli Otót w „Foreście" 
byli ludzie, którzy widzieli przenikli­
wie i zqbaczyli. źe bardzo wiele się: w 
kraju zmi,..n•i:1. 

P o miesiącu w „starych" związkach 
została tylko niewielka grupa, na­
tomiast „Solidarność', skupiała po-

nad 92 procent załogi, licząoo,i w 
GPPD 185ti osób - no I jeszcze do te­
go wszystkich emerytów. Prz.ystąpiła 
do „So1idarnoś.ci" zdecydowana więk­
szość członków z.aldadowe} organi-&acji 
partyjnej ,licząc..j trzy i pól setki Ju­
dzi„ w tym. członkowie egzekutywy i 
lłekretarze oddziałowi. Tu trzeba ko­

. ni.ecznie, d-0da�. że w okr�ie organizo­
wania się- Z'\"Aązku właśnie I sekl'etarz­
KZ lagoddl tarcia między NSZZ a dy­

. rekcją; .,zr�sztą'' - dod3je Czesław 
C..ieaiawa - ,,"4 dołJ.rq. spTawę ko-n­
tw<tó,o ""' było. W et111łie ogó�m,pot­
skiege st.Tajku ostrzegawcug,o 11ie mil'• 
tiśmy rozbieżności �«att M da tego, t.e 

Było to dawno temu., a moż"� tera.z.? 
Gdzi�ś ba,:dzo dalek'o, • może tata], 
od.zie ziemia przepa-8ana. Du.110:jcowq. 
wstęQą.... Rozwija.ł ią eodz:ieRRie lwit, 
zwijała pracowicie noc. Ojcomil nad 
samiutką rzeką mieszkał. By_.stra woda 
ao karniiła, wychowała., • ot1 J)Ozostał 
jej wie-rny. Zawsze i ttieodmie'nn.ie. 
Czasem na przekór ws�kim. Bo jale 
przyszła powódź, to cr.,,m11 leciały na 
wezbrane wod.v, rs ;.>. ,osucha i rz.e1ea 
•zcze'f'zyla na · polnych ludzi su.eh� 
kamienne zęby ... to trudno było eh.wa· 
lić skqpiqcq wodę. 

A Ojcomii ttic. Zębu zaciskał 
i w wierności trwał.. Ma.to mówit, .robił 
dobrze swoje. Koiica rs;chłego nie. 
wyglądał. Nagrody nie czekał. Był nad 
Dunajcem i kwita. Był zawsze, nie­
odmiennie, jak dzień i noc. jak dzień 
i noc ... GdlJ wołali go ludzie do siebie, 
szedł chętn ie. Wśród nich siadał. Siu­
chat godzinę, dwie, trzy i więcej o czym 
mówiq , ale sam rzadko słowo swoje im 
dawał . . Najczęściej milczał. Mq.drze 
milczał. f ludzie szanowali go za to, 
ale i holi się go trochę. Bo o czym on 
muśla ł? 

Owszem, prz.yklad jest nietypowy. 300 OOO złotych. a · jego 1:emont po :.o­
Ale z .zuJ)ełnie innego powodu. Właśnie _ku· ,-: 340 0�(1 złotych. Nie ma d<:> nich 
JJlatego, ż� w Gorlickim PrzedstębiQr- c�ęsci; . nowo sp�o\\,adz�ne wózki . roz­
Stwie Przemysłu Drzewnego prawie b1era się,_ b� m<,'zna był_o ur�ch�m1ć te 
niczego n�e ma na swoim miejscu, je.. . poprze_dm� . . ktore �toJą . .  mespr�V.:n!'. 
śli chodzi o warunki pracy. Ich soli- Wl?5k1 wo�k kost:uJe mU�on dw1esc1e 
darność nie oznacza solidarności zado- tys1ęcy - 1 gdy się zepSUJe. Jest bez­
. walonych. To jest solidarność dQ pod- użyteczny miP.siącami, bo nie ma pię .. 
jęcia walki. cłu dolaró_w na zaku� drobnej części.· 

Na ' przedsiębiorstwo oprócz cenlrnl- I tak daleJ. ; tak dale; ... 
nej. tabryki w Gorlicach składają !lię Więc „Solidarność" jest u- nieb po to 
placi)wki � w odleglyeb nieraz miejsco� właśnie, by działać. ,,Odcina.mu 1ię od 
wościach; tartaki w Uściu Gorlicltira politykierstwa" - mówi. Franciszek 
i KąeloWej. zakład Kamienica-Szezawa. Brataniec - ,,nie ;este§<mv orgafl.izacją 
Wśr6d nieb tylko Kąclowa wykonu- politycwq. Ałe jesteśmy po to, bł/ 
je - z trudem - swoje plany produk... usunąć zło w zakładzie. Trz�ba wla· 
cyjne. Dz.iękt of·iarnośei ludlli. W Uściu snumi sHumi ulepszać to, e-c 1t!epsz1i1ć 

P I E RWS Z E  

W Y B O R Y 
trwa przeciągają<'.y t.i.ę remont. W Ka­
mienicy też nie ma mowy o wy-k:ony-· 
waniu. planu: ,,ncdal nie:dawla.ct e-rga­
nizacuJny, nie pomogła. zmian& ,u, sta ... 
nowisku dyrekta'fa, sta.nawe,,-0 tf'zeba. 
tam ·uzcbowić stosunki międzyludz ... 
kieu - apeluje Cr;eslaw Cieniawa. Je„ 
śli pracujący dla potrzeb rynku I na 
eksport „Forest" wykon.al finansowo 
plan na rok 1980, a nawet go- pr-zekro· 
cz:yl o około· ! procent, to je-st to li 
tylko wynikiem zmian cennikowy.eh ... W soi.mych Gorlicach zaś, choć lu­

dzie z poświęceniem wykonuj� 
zadania, też warunki pracy nie 

różowe. Pi-zez 1A�iele godrin mówili • 
tym na zebraniu wyborczym reprezen­
tanci załogi. Chodzi nie tylko O.' uciąż. .. 
liwe drobiaz:gi, jak brak rękawic 
ochronnych� zadaszci1, _ jak koniecznośt : 
wykoriywania wielu czynności nie nR­
lelłących do obowiązków (a niezbędc· 
nyeh, aby przygotowaf materiał do 
pracy), o to, że ciągle brak tarcic-y -
albo przychodzi mokra - co powoduje 
straty zarobku nie winnych nlczemll 
pracownik&w. Tak: te rzeczy na pewno 
s11· bardzo Istotne, ale chodzi ta.kie o 
powatniej&ze· fatably stan hal i parku 
masz.ynowen,o. .o,Z ?:ewnqt„z zcktad wy ... 

. g!qd4 ładnie" - mówi jMen z robot· 
-nik6w - ,,al-. w ki-odku to, je1t jOTÓClł• 
Ro! I zak!ado""' tundw,ze - !nwestyeu/­
ne •ie tytk-& nie JIOZtv«la,14 na ,.�ffnt. 
Nie 7'ozwałaj4 tl4W4t na to, alty- vra„ 
tow<tć ffl4jąt"1< t<'Uldl11". Transl"Ol"t we-

si,ę musi. Własn ymi silami zorganizo-
1vać lepiej pracę, wuk.orzustać efek­
tywnie cza, i b1·onić interesów pra­
eowni1ca. Wyegzekwować należne 
świadczeni« socjalne i placowe". 

A więc domagać się, żądać i cgekać! 
Nie. Nie czekają. Szukają sp1·awied· 

liwoścl nie tylko na zewnątrz. ale I 
wśród siebie. Doszli do wniosku, ff 
eennikowe $tawki akordowe nie odpo­
wiadaj� rzeczywistemu wkładowi pra ... 
ey, że nie są p1·oporcjonalne. Cóż wi{!c 
robić? Zabrać jednym, a dać drugim? 
NJe, t,, byłoby zbyt bolesne I konflik­
towe. Ale tnaczej rozdzielą. tundusztF 
podwyżkowe. Sarni ustalą stawki. Oni„ 
z.ało1a. Jedena'ścfe godz.in trWała w 
Komiteeie Załoiycielskim dyskusja • 
sposobie . podziału tych pieni�dzy. Ni• 
mam wątpliwości, że - załoga zgodziła 

· li<, z tym podziałem: św!adez, e tym 
wyniki wyborów. 

Nim je przeprowadzono, Franciszek 
Brataniec przedstawił · program dztała� 
a!a. O niektórych jego punktach już 
wspomniałem. Była rOwniei deklaracja 
o ścisłej wspó!prac,7 z dyrekcji!, Komi­
tet<>m Zakładowym PZPR =• crup� 
związkowców branżowycb_. o Ikt t.aka 
poaostanie w zakładzie (.,llłe nłe llę-. 

.deiemv w tej wspólpTACif st<ltt1sfAmó" -
dodał pi-zewodnfcZ'ICY l.tomiteta Zam­
"1"cleWtleco, k:ti>ry niebaw- • wo"ll 
odeeydowanej więk.,,,ści -wya,re.;w 
mi.al ..,,rtać przewodnie<11CYM Xomv:I( 
:t:al<ładowej NSZZt. 

Baśń tylko dla dorosłych 

MILCZĄCY 
DZWON 

Bul jak ten dzwon, co rzadtco .nę 
odzyw.a, ale wsz11scy wiedzą, że jest, 
a od11 coś powie, to się nie · pomyli  
i nie będzie odwoływał swoje} wietci. 

Aż nagle prz11szi11 takie cza su, któ ... 
Tych nie zapowiadalu najtepsze. najdo„ 
kWO.niejsze zegary. Rozgorączkowali 
się Ludzie, m6wiU więcej niż zazwyczaj: 
za dziś, za wczoraj i ;jakby na zapas. 
Cala ziemia drżała pod ciężarem stów, 
u.ginata się pod ich iawiną, pod ich. 

J>Otopem. Co bardz.iej 11,f«cie,-pUwi po„ 
i>iegli do Ojcomi!a. 

Co on powie? Jaką da radęf Co każ� 
azynić? 

Lecz daremnie stali przed ieao do� 
mem ułożonym z rzecznuch kamieni. 
Nie otwarty się drzwi, 1ite ue1i.yliło 
okno. 

- Zdradza nas! - krzuknął ktoś 
.1 H1,1,mu. - Zdradza swoim miłcieniem! 

- itchónull 

,,Najw-iększym. prohiemem P:ąJ§..ki" -
mówił 'Ftahcis�ek .Bratarlfe'c � �nie są 
bra�i ·-·skte]Jowe, ale demoraI1ZO:fi9a na­
r_odu. Jstnieje kult cwaniactwa, a im 
·w;ększy ··kombinator, ty� więk.sż"e miał 
uznanie _ społeczne, pod- hasłem:" o, on 
tó potrafi. Niezalefżnym ·i, sam9rz"4dnym 
zwiąZkom ,chodzi o . to,· by zerwać z 
tym · haniel:mym myśle'ni�. Chodzi 
nam o tych, którzy stojQ. cierPliivie w 
kolejkach . i '  nie rozi,ychaj(f , się 'łokcia• 
mi. Chodzi n braterskq więfr lud'Zi". 

Gdy nadeszła pora głospwania, przy­
stąpiono do niego według wskazań or• 
dynacJi wyborczej: tajnie, hezpośred ... 
nio; oddzielnie obierano pr�ewodniczą­
cego, oddzielnie - członków Komisji 
Zakładowej, przy czym nie ogrą.nicza­
no listy kandydatów. Komitet Założy­
cielski ustalił zasadę ilości członków 
Kom·isji: nie mniej nii jeden na stu 
związkowców - z tym. że do Komisji 
bezpośrednio wchod_zą po trzy o�oby z 
zakładów terenowych, wybrane j-ui 
bezpośrednio w tych placówkach. 

W szystko 1i\rydawało się proste. Al• 
tylko z początku; no, bo tak Io . 
musi być przy pierwszych wybo-

rach, g,d7 jeszcze brak doświadctenia ... 
Gdy zgłoszono już listę kandydatów na 
stanowisko przewodniczącego - byli · 
wśród nich, poza Franciszkiem Bratań• 
cem, Ewa Słopnicka, Adolf' Gryboś, 
Eugeniusz Jasiński, Franciszek Sta­
bach: zarówno bezpartyjni, jak człon­
kowie PZPR - sala zaproponowała, 
aby na liście kandydatów do Komisji 
Zakładowej umieścić wszystkich cl.łon• 
ków Komitetu Zaloiycielskiego. Przy­
jęto t.o j e d n o g l o ś n i e. Kiedy jed• 
nak nie padły kontrkandydatury, 
Franciszek Brataniec zauważył, że 
może się to spotkać z zarzutem nie­
demokratycznego przeprowadzenia wy­
borów i zaproponował, aby każdą 
kandydaturę sala przegłosowała od­
dzielnie. I tu nastąpiło eoś, eo mnif! 
doprawdy zaskoczyło: niemal wszyst­
kie kandydatury ,przyjmowane bylJ' 
jednogłośnie, pn7 chóralnym �plau­
zie! Podczas kilkunastu 11osowań za-
11otowano tylko c�tery przypadki poje• 
dynczego wstrzymania sit: od '"głosu: 
przeeiwko nie był n 1 k t !  Zaalńbara­
sowan:, nieco przewodniczący pOłlowil 
p1·ośbę o wskazanie dodatkowych kan­
dydatów. Po pięciu m•inutaeh zapropo­
n.owano jednego: Jana Ziębę. 

Uważam, że podobny prz�bie� wal­
nego zebrania wybor<;ze:go da_Je· wiele 
do myślenia i musi być potraktowany 
jako dowód wielkiej zwartości . załogi; 
wielkiego zaufania do tych, ktbrg7 po­
stanowili l"cpre�entować jej interesy. 

Co prawda, w dalszym toku głoso­
wania wystąpiły jeszcze Poważne 
komplikacje, ale byl7 to· komplikacje 
czysto techniczne: po prostu ni� prze­
widziano, że z koó.ca, a nawet i , poło­
wy olbrzymiej sal! nie będ,le widat 
nazwisk, napisanych -kredą na tablicy. 
'.l'rteba było przygotować kartki s li„ 
tami kandydatów: cót, pierwH� wy,­
bory . . .  

Franciszek Brataniec i e-złonkowie 
Komis.li Zakładowej zostali wybrani 
olbrzymi� wlękssośd'ł ciosów. Teraa 
kierownictwo „Solidarn()śei" w Gorlic­
kim Przedsiębiorstwie Przemysła 
Drzewne,-o musi wypelnit lr.red7t ... 
ufania, którym tale spontlliłiccni. 
obdarzyła je zalo,a. Z:,CKI: mu· wazel,. , 
kiej pomyślności. W1"rs<l, óe JNt le 
.soli-daraość", jakiej po1r�eba. 

ADAM GAlłBICS 

- 1f a.rn.v m,ędrzec, 1'fiłkc pra.tmł'llf 
I zn.óu, •łów buto więcej 11ie: pot-rzeba. 

W ,lad za rćolc211stumi 0Tcrzyk11mi 
posypal11 się TtamienM. Ale , odbija!!' 
,ię 01ie od icion _ o;comiloweao d�..,. 
azczc i ude-rzalv w rzucajq.cuch. Zftmil• 
kli tQS'zyscu przestraszeni, b.o ·;a.Jeże · • 
tak? ... S4mego siebie rani�? I · · t�u111 
zaczął się rozpadać-, al� ?tł� ca�ktt!'ffl... 

Bo znalazł się odważn11. _Wystąpił 
naprzód i jeszcze ra.z spróbował wejie 
d·o .łrodk.4 kamiermeoo dworu Ojco­
mila. Ale normalni�, po ludzku. 

I drzwi otwarły s ię. Więc wizedl ff 
irodka. 

Sa.m. 
Na rozmowę z Ojcomilem. 
A może na rozmowę cichą ·i spokojną 

% ,amym sobą ? 
EM1L BIELA 



Tadeusz Słaich 

·Chotarsld f morze 

Muzykant Chotarski wybra ł się 
nad morze 

szczęśliwy, że jeszcze takiej chwili 
• dożył. 

Mttzykant Chotarski miał ski-zypce 
jak niecki, 

a tak wyglądał, jak wiersz 
staroświecki. 

Rytmy i rymy zmierzwiły mu 
głowę, 

u warg wersety stygną koturnowe. 
Twarz miał zoraną i skórę spaloną 
a oczy siwe nutq zbłęk:itnioną. 
Ręce symbole do przenośni jakby 
stworzone kształ ty  po mistrzowsku 
· 

kładły. 
Na nieckach skrzypcach zdajał 

chleb powszedni 
czyli muzykę, nutę, jak chcą jedni. 
I z tą muzyką, z tą nutą się 

wybrał 
równie podobny bacy, jak 

i szypra. 
Nieco zgarbiony - dwie siekierki 

dźwigał ­
nad morzem zaczął muzykanta 

finał. 
To był listopad. Rybacką osadą 

góralskie nuty najparadniej jadą 
a takie rzewne w p1·zyłtroje niu 

całym 
jakby po reglach, po halach 

płakały. 
.Słuchają szyprowie podhalańskich 

nutek 
zamysł nawodzącycli i piękno 

i smutek 
ł tak się zdawało, że w tej 

szumnej sali 
ludzie gór i morza jednością się 

stali. 

I oto nagła lawina. Biało-czerwona 
lawina wierszy .wyrosłych z namiętno­
ści i żaru jesiennych miesięcy 1980. 
Ojczyzna aa każdych ustach i w każ­
dym sumieniu. Ojczyzna - to, o co 
spieramy się do zachrypnięcia, do po­
ruszenia serca, do niesprawiedliwości 
nieraz. Jakżeby jej mogło nie być pod 
piórem kogoś. kto postanowił w próbie 
pisarstwa wypowiadać siebie i swoich? 
Więc koperta za kopertą. Więc wspól­
ne tutąj czytanie. 

Rzecz jasna, bardzo różne zdarzają 
aię wiersze. Czasem w tonacji żartu, 
i na ogół te propo'.nują uśmiech raczej 
smutny. Na przykład Optatek pana 
Józefa Pary-Hejki z Poronina. 
Przystanęły dwa aniołki 
C pytają, co za kraj, 
po co te kolejki? 
to jest PoLska, to jest raj! 
My za chlebem, aniolec=ld -
,-obotnil< wyjaśnia / ... J 

Tak rozmawiają, aż wiersz osiąga 
zwieńczenie - pełne uroku, lecz j po­
budzające do zastanowie1l: czym 1 jak 
maż.na zaradzić na kłopoty ludzi sprzed 
•klepów? Oraz: kto? 
Ale z kolejki nikt się ruszył, 
wsz11sc11 patrzyli jakoś z niewiarą

„ 

tylko aniołek drugi się wzru.sz'Ul, 
przyniósł opłatek im kolorow11. 

Lub fraszki pani Heleny Kudlaciak 
• Bielska-Białej. Trzy wybraliśmy. Ra­
closne to, zabawne? A przecież. znal.s 
rzasu: 
Mrówczą pracą 
-.ie zawsze mrówki się bogacą;. 

Także l w drugdm kierunku autorka 
przygadać potrafi. 
Stanął na piedestał 
I 'pracować przestał 
Och, mój Boże! 
Może atrajk pomoże? 

Teraz eh� skomentowa� kilka 11po­
śr.Jd dziesięciu wierszy, które nam 
udostępnił pan Józef Szaflarski z 
Czarnego Dąnajca. Oto Cudzy życia-

Chotarski zakończył madziarem, 
zwyczajnie, 

e:szedł ze sce ny godnie, tłum mu 
się w krok garnie -

ale on już w polu, do skrzypiec 
sztorm włożył 

i idzie gra;ęcy, sam idzie, ku 
morzu. 

A na końcu świata niebo utopione, 
a morze w muzyki przewala się 

stronę 
jak góry grzbietami muzyce 

przypływa -

i wrze krew zielona, grani 
srebrna grzywa. 

Przystanął Chotarski żywiołom 
najbliżej 

a morze gra nuty i kierpce mu liże 
Odpowiada w skrzypcach, nut 

wyrzuca mrowie -
więc na dwa żywioły koncertują 

sobie. 
Pasą się nuciczki na tej morza 

hali  
jakby w,·az szyprowie i bacowie 

grali 
a to sztorm i halny w Chotarskiego 

strunie 
wzajemnie p1·óbują żywioły 

swych sumień 

Wrócił się z nad morza ku halom 
prymista 

i dogrcił swój fina ł. Spruwa 
oczywista. 

A gdy na Polanach złożyli go 
w deskach -

na morzu stanęła cisza 
staroświecka 

rys. Powiem od razu: nie do końca je­
szcze sprecyzowany poetycko, nie cał­
kiem gotowy. Lecz co się tu mówi i co 
zauważyć warto: 
Korzenie mej ziemi 
,ięoaią głęboko pod sorce 
ci myśli jeszcze głębiej 
w nabrzmiałe k iście 
chłopskich rąk 
łapczywie chwytam 
Tozproszenie nadziei 

W innym znów tekście te.gaż autora, 
noszącym tytuł Rozwagi i pracy brzmi 
refleksja aktualna, też wyi·ażona :z;e · 
świadomie zaznaczonej pozycji ehJop- · 
skiej: 
za sobą widzę cieli 
rzuconu w poprzek dToc,i 
za sobą widzę czas 
11.ie spełn ionych nadziei 
na chłopski rozum 
na wiejskie �więtości 

' klnę się 
za zgodą własnego sumi.eflia 
Tzucam za siebie 
wszelkie. namiętności 
dzit nam rodacy 
rozwagi i pracy 
nam dziś szczero�ci 
i jedności t rzeba • 

Czyli to samo, co także w wierszu 
Obawa przeczytamy. Tylko i.e tym ra„ 
zem hasło polityczne okaże się wzbo­
gacone o porównanie, o obraz. Dzięki 
temu jesteśmy tu świadkami jakby 
powstawania drobiny poezji. Malutko 
1o, ale we właściwym kierunku. 

tej ziemi 
pracy i spokoju trzeba 
czułości z jaką matka 
ka.rmiqc swoje dziecię 
tiie skqpi piersi 

Sam autor to, .. co do nat1 przysłał, 
vkreśla jako .,próbki wierii.owan7�h 

myśli". Właśnie. MySli są nie popl<.1ta­
nc, jasne, i "I. reguły zasługuj �, na to, 
by z nimi się solidaryzować. że wier­
szowane_ - prawd.a; to rzeczywiście 
wiersze, tutaj użyto formy wierszowej. 
Natomiast: czy w tym jest poczja1 
Zawsze? W każdym calu? Trzeba 
wątpić. Zbyt dosłownościowa aktual� 
ność przeszkadza poezji. l'e wiersze są 
gorące. więc pośpieszne, więc ledwie 
brulionowe. Taka logika? Tu jesteśmy 
przeciw. Niechby były gorące, lecz 
niepośpieszne. Niechby można było 

, zaufać ich niedoraźności, antydoraź­
ności 

Wyra:t:arn tutaj postulat, o którym 
sam wiem jak małe jest realny w 
chwilach rozżarzenia dziejowego. One 
zawsze będa sprzyjać poetyckiej go• 
rączce, zawszł' ludzie '.'J ambicjach pi­
sarskich harde będą spoglądali w oczy 
ryzyku artystycznej przeciętności czy 
wręcz lichoty. Popatrzmy na naszą 
poezję powstańczą: od barskiej konfe­
deracji po oałacyk Michla. Ileż my 
tam musimy autorom wybaczać - i 
przecież wybaczamy. Zostawili . nam 
ważn_y ślad swoich czasów nawet przy 
całej naiwnej amatorszczyźnie literac­
kiej. 

Amatorska nietrafność przydarza się 
też wierszom, o których · rozmawiamy 
dziś. Cytowaną wyżej Obawę pochwa­
Mliśmy za porównanie czułości obywa­
telskiej do macierzyńskiej. Lecz jed­
nak w pełnym tekście wiersza porów• 
nanie byłó przeszarżowane. 

karmiąc swoje dziecię 
nie skąpi piersi 
ani pajdy chleba 

Z tą piersią - piękny obraz, oczy­
wisty. Od razu nam Wyspiański staje 
przed oczami: Macierzyiistwo. Także 
.,pajda chleba" tworzy obraz augcsty• 
wny, choć zupełnie Inny. Pajda chleba 
to więcej nlź kromka, Grubiej, bar• 
dziej szorstko. Aż. niemal widać ma• 
terię chleba w t;ym wyrażeniu. T;ylko: 

I 

M 

(Fotornportai 

Władys, awa 

W�mera) 

jan: matka może karmić l"Ó\Vnocześn.ie 
piersią i pajdą? Dwoje - tak. Dwoje 
nicrównolatków. Ale tutaj wyraźna 
liczba pojedyncza : ,,dziecię". Biedny 
osesek ucierpiał na nadmiarze nie 
skoordynowanym dobrych intencji 
poety. 

Co �prawia niekiedy trudnoś·ć w 
wierszach układanych według reguł 
\vspólczesneJ poezji, to staje się łatwe, 
gdy autor zaufa stylizacji folklorysty­
czno-pieśniowej. Znana rzecz. Do­
świadczcnit naszych poprzedników 
pracuje dla tego, kto podjął ich ton 
i ich rytmy Toteż w ładnej Pastorałce 
wszystko ':la swoim miejscu. I sami 
byśmy radzi (nie tylko przez wzgląd 
n·a śli wowicę) przyłączyć się do na-

. dziei kolędników i pastuszków: ,.nowy 
czas nastaje'·. :Oby to była jak najlep­
sza wróżba ha nasz osiemdziesiąty 
pierwszy. 

JÓZEF SZAFLARSKI 

PASTORAŁKA. 

Swiątki przydrożne 
kapliczki ubogie 
dzieci - pastuszki 
sterczą bos01wgie 
• otwartych dźwierzy 
zaduch parą bucha 
z Herodem straszy 
diabeł i kostucha 
Wita.jcie nam kolęd·nicy 

. topcie żale w śliwou,icy 
nowy czas nastaje 
Cieszy nas zapach 
kadzidła i złota 
nie znajdzie szczęścia 
gawiedź i hołota 
gwiazdy prowadzą 
w wszystkie świata strony 
słońce jest złotawe 
a śnieg pobielony 
Witajcie nam pastuszkowie 
zaśpiewajcie co się zowie 
nowy czas nastaje 
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'ob re sobie! W rubryce po­
:swięcone:, tym wydarzeniom 
z ekranu Jilrnou..·cgo, któ re są 

zwierc:iacl lan11m odbiciem prawd.:i­
wyC'h zjawisk .:.-ycia, mam. właśnie 
zamiar napisać o ... dramacie z ko­
smosu, ro::gryu:ajqcym się gdzieś 
hen w odległej przyszłości. Powie­
cie pewno, moi Czytelnicy: pasuje 
to do ;alości ;ak pięść do tto,<;a. 

A jednak swoją decyzję zastano­
wienia się tym razem nad fdrn.em 
OBCY - 8 PASAZER „NOSTRO­
MO" spróbuję uzasadnić. Bo wcale 
nie chodzi tylko o to, że wyświet­
lany jest aktuahue w wietu ki­
nach i :;e to naprawdę dobra r:ecz, 
jedna z najlepszych w gatu11ku 
hort'oru, czyli opowieści grozy. Po­
zwolą zatem amatorzy kina, :,e ja­
ko przewodnik ,zaproszę ich na wy­
ci.e!'zkę myślową w nieco inne r.e­
otony, tam gdzie liC"z.y się fanta::.ja 
f u,yobraźnia. 

Czyż bowtem . okruchy naszego 
.sposobu pojmou,ania świata. na­
szyci,. doświadczeii, a ju::: szc::cgól­
nie - naka.:6w moralnych nie 
znajdują się nawet w baśniach? 
No proszę, wldzf, ż.e ws::yscy !ię 
zgadzajq. Chodzi t11lko o to. cz11 
chcemy te u.kr11te sensy badać, 
'2Qlęb iać je, cz11 tez wolimy pozo­
atawić sobie tylko pr.::11jem.noić f'e­
lakm. Oto G\VlEZDNE WOJNY: 
komiks, pastis.z, czysta zabawa. Czv 
t11lko? Nie, i dlatego o filmie Lu­
casa te.t ktedy.ł ,zerze; wspomnę: 

bo dla mnie jest on bardzo cieka­
wą wykładnią myślen ia Amer11ka­
ttów-idealistów. 

Ale tym 1'azem o kosmicznym 
dreszcowcu Ridleya Scotta - ma­
lowanym bardzo ponurymi barwa­
mt, klaustrofobicznym, bezlitosnym. 
Pat-ronem tego reżysera brytyjskie ... 
ao ;est Joseph Conrad; w poprzed­
nim Bwoim filmie, POJEDYNKU, 
Scott popisowo zekranizował jedną 

SzczaHJnicki 
,, '--

GORAL 

Rok 1 978 - \\.Tz�:;1ci1 - Szc:tawuica. 
Prowad:tę autokarową grupę turystów, 
którzy moje informacje o ziemi nad 
Dunajcem, Pieninach przerywali 
dźwiękiem szkła i częstym .,zdrówko­
waniem · do •.icbie spelni.:u1ym 

Dowiozłam wycicczkowiczow do 
przystani flisackiej w Sromowcach­
-K<1tach 1 sama,  choć ciągle nie dość 
mi dziwów p1cnir'lskiego pejzazu, nie 
wsiadłam do ło.Jzi ze zbyt rozbawio­
nym gronem „Krajoznawców", ale 
wróciłam do S:tczawnicy, by tam 
oczekiwać na po\vicrzonyth mojej 
przewod n ickiej pieczy. Oparta o po­
ręcz mo::;tu nad Grajcarkiem, wpatno­
na w byslnyn)' Dunajca wyglądałam 
flisackich łodzi z moimi podopieczny­
mi. By skrócić czas ocz.cki\vania, od­
wróciłam wzrok ku rzędowi powozow 
góralskich, na drodze przy przystani 
oczekujących na chętnych do  przc­
ja;i,dżki. Uwagę moją z\\'rócił j(·dcn z 
po\\'ozow, wyrói.niający się schludno­
ści.:1. Na jt'�O koźle siedział siwy, z 
sumiastym \\'ąsem, w zadbanym stro­
ju szcz.a\\.·nickim góral Podeszłam 
więc do konia, klóry spodobał mi s·ię 
rnaScią i ę;łodkością wyczyszczonej 
sierści, a : ozdobną uprzężą. Góral, 
widząc mojP. zainteresowanie, uprzej ­
mie swoje fiakicrstwo zaofiarował i 
nic był urażony kiedy wyjaśniłam, iż 
nie ch�ć przejażdżki przywiodła mnie 
ku  jego dornżc:c. Skomplementowałam 
łacl r  Pgo l{r,n i :  · �1 h, 7" 1 1 l r ·1ym· ny po-

Potoc1.y1<.1 s .... 1 o--· '"' " .. , SJ.c.tL);Olnie 
dla mnie ciekawa,· U. o spr.:nvy m,,jcj 
rod:tinnej parafii zawadzająca. 

Pan Jan Szczepaniak, bo takie n,u:­
wisłi:o nosił. opowiedział piękną pol­
szczyzną jak stał się właścicielem po­
wozu. Otói w ci:asic I wojny świato­
Wf'j był żołnierz.cm w armii austri,1c-

kiej i zostawał pod komendc.l pułkow­
nika Antoniego Langera. Pułkownik 
kupił po O\.\. ej wojnie majątek ziem­
ski w Zbyszycach 1 tam osiadł. (Sama 
pamil.;tam z dz.iecii'1st wa parr; siwych 
koni i powóz którymi p. Antoni Lan­
ger jc:ldził w Zbyszycach.) W czasie 
drugiej wojny światowej v,:ywiedział 
się p Jan Szczepaniak,  iż w zbyszyc­
kim dworze icst do sprzedania powóz, 
a że dorożki do  kupna poszukiwał -
wybrał �ię ze Szczawnicy do Zbyszyc 
do „swojego pułko\vnika. Długo do­
praszał sir; ,.. przedstawienie p. _ Anto­
ni0mu Langerowi - który wtedy cho­
rzał - !.Wojcj chęci kupn:i powozu. 
Chdal c;ię też przypomnieć jako pod­
komendny oułk<)\vnika. Udało mu się 
na koniec <;f anąć pr:ted obliczem daw­
nego d owódcy. Pogadali sobie, a jak­
że, i ubili interes: powóz stal sh; wła­
snością p. Jana. 

Obliczając w m:rslal:h lala, których 
opowiadanie dotyczyło, i patrzqc na 
gorała proste. i godnie na koźle sic: 
trzymającego kiedy obok inni doroż­
karze z wygładu od niego znacznie 
młodsi pochyleni i przygarbieni losu 
!m ego czekali - ,vyrazH1m niewiarę 
w jego opowic:ki. 

Nieco urażony p. Jan podkreślił wte­
dy, ii. ma 82 lata. Zdumiona , iż. w ta­
kim wieku można tak czerstwo i zdro­
wo wyglądaC, tak sprawnie swojego 
koni,,, powozu i siebie doglądać, wy­
krzyknęłam pytaniem: co go tak pro­
sto w życiu trzyma? Pan Jnn odparł 
żarli\l.·ie :  ,,Czt'kam. kiedy \\' Polsce na­
stanie s:pra\vicdliwość '', 

W 1980 roku hylam w Szl·Za\\ niC'y 
jesienią. Pan�' Jana Sz.c:zc.•paniaka nie 
spotkałam już na kożlc dorożkar„kie­
go powozu. 

IKESA STYCZYŃSKA 

opowieść o lęku ko:;n1ic: 11 y m, klor11 
mie:s:k.a w nas, w ,w.�.::v m  mikro­
kosmosie psychic::.n11m? S:::lachet 11 11 
..:amiar uprzytomnienia tego udał st\, 
autorowi albo nie - to zależu. na 
ile s"ię przejmie odbiorca jego opo­
wieSci - wypada ;ednak zapytać, 
czy ma być to tyłka ka tastrofic.::na 
1,..1 t:::ja, c.::y też pr:::edkfodana ;est 
w lconklu :ji jakaS nadzieja? 

Lęk kosn1iczny Jest. Nie mogę :clrad_it sposobów 
1ta zw11ci4i'Sttvo nad złem, bo nie 
wolno mi ujawniać !:czególów tum., 
którzy nie znają· jeszcze d ramatu 
za looi ,,Nostromo". Mogę ws:-akie 
opisać, co jest gwia.zdq przewodnią 
bo1iate-ra, kt6ru zwycięia: wiara 
w &wój rozum. Katdy lęk, na-we( 
kosmiczn'JI, można zracjonalizo wać. 
Prz11wile;em człowieka jest 111.11.śle­
nie. To ono nakazuje mu ost ro;:,-nołć 
i bezwzględno§t tam, c,d::.ie d:złałoć 
trzeba be:litotnie. To 0110 pozwa la 
ni" nie dać się sprowokou..�ać. 
Przetrwać cierpienie. W11znacz11t 
sposób zniszczen ia perJulnej besąi.. 

z mniej zna n11ch choć mi�trzo tv· 
skich. nowel styn 1u.>oo Polaka. Tu 
wzorował się na jego stylu: na sile 
i pro�tocle ujęcia tematu. Pod ty1n 
w.g!ędem powiodło 11'" się świet­
nie. OBCY - 8 PASAŻER „NO­
STROMO" jest też pe,Jekcyiny 
technicznie i wizualnie (frapujące 
dekoracje szwajcarskiego plastyka­
-surreaUsty U. n. Gige'Ya, którego 
sztuka jest sihue przeniknięta 
pierwiastkiem erotycznym). GoT:e; 
z zawartością treściową: fabula 
jest uboga, scenariusz balansuje na 
krawędzi bzdury, rapsodia skon­
densowa,ie; grozy nie pozostawia 
swobodnej chwili na -refleksję (za­
uważono, że ten /ihn „dojrzewa", 
nabiera znac:eii. w świadomości 
obserwatora dopiero po<.a salą ki­
ttou:q). 

Cói wi�c skłania mnie do wpa­
trvwau ia się we,i ?  Jest arcy rozruw­
kq dla przepadajqcuch .::a grozą -

no to bardzo dobr�e. kino polega 
także na tym, by emocjonować, i na 
t'łlm kropka. 

Otóż jed 11ok je,t powód. Film 
Scotta dotyka ba-rdzo istotnej spra­
wy: reakcji na zło. 'l'uch, którzy 
pot raktują powa.::nie przedstawioną 
w nim s11tuacj�. pyta o koniecznoAci 
wyboru postępowania człowieka 
rozpaczliwie samotnego i poddanego 
terrorowi strachu. Ostrzega i przy„ 
f)Otowuje na czas najwyższego za• 
orożenia, gdy tr:eba działać z zimną 
krwiq, bezwzględnie i be::blędnie. 
Jest więc w nim ważna prnwda, ale 

nie mate rial na, tylko pSJJchie.:.:na. 
Oto przez otchlali W{'druje w misji 

robocze; pojazd z siedntioosobowq 
załogą. lV szyscy dziala;ą sumiennie, 
stuchajq kapitana, wierzq w celo­
wość wydawanuch poleceii; sq 
wprawdzie drobne tarcia pomiędzu 
dw6jkq pracowników niższego szcze­
bla a doświadczony,ni nawigato­
rami - na tle placowym. 1 anibic:,o­
nat,zyni - ale wszystko dobrze idzie; 
dopóki nie pojawi się zagrożenie 
z zewnqtrz. Wehikuł dostaje odgórne 
polecenie zmiany kursu i zabrania 
ładunku specjalnego. Tu :zaczyna się 
nieszczęście. Wielopostaciowe, nie­
zident11fikowane, niszczqce zło wni­
ka na pokład. Wbrew przestrogom 
jednego z członków załogi pode;mo­
wane są próby okiełznania tego, co 
trzeba było nat11chmiast skazać 1ia 
ZaQładę i wystrzelić w ko8micznq 
pu�kę. Wybucha panika, wsz11stldcn 
obezu,taclnia strach, kapitan traci 
głowę, Gdy okazuie się, że zaloya 
została oszukana pr:ez mocodaw­
ców, jest już za pó.tno ... 

„Stosowanie kategorii dobra i zła 
w odniesieniu do ewentuahi11ch 
form życia w kosmosie mija 8ię 
z. celemH - m6wt Ridleu Scott. -

„Za uzasadnione uważan1 tutko 
przekonanie, że kosmici istnie3ą _ 

gdzieś wokół na.!. W ten właśnie 
sposób można nadać fantazji waloT 
autentyzmu". 

A więc wsz11stko jest tu, t11lko 
cokolwiek inacze;? Celem była 

Ha! - powiedzą u, tum 1'tiejsc1' 
czutelnicu. Po pier-wue, to 11it 
nowego; po drugie, wid:imu ht. 
działania robota, c 11 ie człowieku 
żirwego, któr11m f'zqdzą pr:::ecie:ż -

muiz.q. rządzić - Tównie.i uczucia. 
Odpowiem fia. pU!rwsze: zgodo, że 

11 ic nowego - aie już wzmianko­
wałem, że to dramacie o załodze 
,.Nostromo" ch-0dzi o 'l'ZeC::1J apotlł" 

kane tu, na Ziemi, i to wcale czę­
sto - oraz, że tr �Ać jest nieskom­
plikowana.; wcale to jednak n.ie ;;na­
czy, że nieważna. Co zaś do drugiego, 
odsyłam do filmu: zwvciężył właśnie 
nie człowiek-robot, ale kto§, kto 
nosił głęboko to !obie h.umanizm, 
ntiloU dla istot ż11jqc11ch, dla pr::::11-

jaciól. Bezwzględne d.:-iałan ie i w,a­
ra w rozum Tt.ie musi oznaczać bra­
ku serca. 



- Co pan porabia'? 
Ostatnio. tn .niewiele. Prownd't:ę 

życie emeryta. Chcę, to śpię, che�. to 
piszę. Teraz piszę wspomnienia, m�1m 
już prawie dziewięćset stron, ale ·cto 
ko1'lca daleko Wciąż nowe rzeczy so­
bie przypominam. 

?·r n Pluciński kładzie na stole pęka­
tą . �C'czkę z maszynopisem. Czytam: 

. ..  u rgów. 13  kwietn ia 1 897 T'OktL. Po­
;awilem się na �wiecie. Nie dowiedzia ­
łem się. gdzie to było . . .  

- Jak to: nie dowiedziałem się? 
- Bo dzieci wtedy rodziły się w po-

lu, w lesie, na polanie. Gdzie mo.tk� 
dopadło przy robocie. No więc ttie do­
wiedziałem się, adzie to było, Matk4 
wie miała żadneao urk>J:)1& macieT2:11ii-
1łdec,o. odpoczęła sobie tego dn.ia., ale! 
już na drttc,i dzień eiuJ)(llłl patyki na 
eborze. Ch.rzeshia Matka od Kokielni„ 
Jul pT'zynosila ;e; poż,ywienie w garn­
l<aci.. B11la to albo rykwarka, albo śtu­
lc4 z polewką. Ma.tk4 z oboru ,tę nie 
eddatala. bo musiała. mt1U!' pilnować ... 

czym wcielili mnie do wojską. Służy­
lt!m w· k .  und k. Infanteri'e H.Cgiment 
67,  z. powodt. wojny przeniesionego do 
Ungwaru czyli Uigorodu. Ale punie.­
waż m iałem trudności z j<;zykiem wę­
gierskim, przeniesiono mnie do Tarno­
wa, do k. und k. Infaterie Regiment 
20. Pułk ten w czasie pokoju kwatero­
wał w Nowym Sączu. Stamtąd wzięli 
mnie na ski-kurs do .Zakopanego. Tak, 
nauczyłem się jeździć na nartach jako 
cesarski wojak. Poten front w]oski. 
Karyntia. Greifonburg. Ranili mnie, le­
ż:akm w szpitalu, ale uciekłem do No­
wego Targu i zameldowałem się u dok­
tora Bednarskiego. Zostałem łączni-
kłem między nim a Spiszem. 

- Moie kilka słów e d„ktoue. Bed ... 
narak:im ... 

- Znałem g:o jeszcze t austriackich 
czasów, był wtedy powiatowym fizy ... 
kicm. Słynął jako dobry lekarz, wit:c 
ludzie przyje.i.diali do niego ze Spisza 
i Orawy. On już od wielu lat przygo­
towyw.tł plebiscyt, bud:oił narodowe 

Z magnetofonem 
u Jana 

Plucińskiego 
- Pan.i.e Pluciński. n;y !Dę4tt� JtNl 

•ukować te WJtpomnienia! 
- No ... Dyć... Z drukowaniem nija­

Jlo. Bo tego jest dui:o, teraz nit: che� 
duto drukować. Im mniej, tym lepie,j. 
.A mnie anów trudno skracać. 

�łoim światem najpierw był dom, 
obora,  ogród, sąsiedzi. Zabierano mnie 
w pole. Po ukońcuniu ,sześedu lat roz ... 
poc.ąlem naukę w szkole ludowej 
w Juriowie. Nauczyciele wbijali nam 
tło głowy, że jesteśmy WQ11rami, a wy­
dawnictwa koścJetne same słowackie. 
Polski język był !,:piony. Najlepiej by­
ło o nim nie mówić. ale gdy koniecz„ 
11:ość wyma�ala, to ten dziadowski, 
polski język przezwano językiem ,.:ó­
ralskim", aby t7lko nie nazwał go ję„ 
1ł7'kiem polskim. Do wsi nte dochodzi­
Ir t..adne polskie cazety. Niektórzy 
wpłacali sklądkę członkowską dzicslę6 
bN':on do „Spolku 1v. Vojtiecha" i za 
In do końca życia otrzymywało się 
1'6żne wydawnictwa religijne po sło­
wacku, a nawet Robinsona Crusoe 
l Qvo Vadis - tot po •lowacku. J ur­
JÓW nazywa! się oficjalnie Jurgo, po• 
tem przemianowali na Szepes Gyorke, 
Coarna Góra to Fekete B!re, I tak da­
lej, a ja tlę pisałem Plucdnysky J t• 
....._ Taka to była okropnie wdzięc,na 
praca dla roadziaronów. 

W 1909 zacząłem ucz�szczać do fin1-
aezjum w Krakowie! 

- Jalr '9 lłę tc.ł•! 
- Oeb, to dłuea bi•toria. Pam ot u-

lleRtów z Bochni wybrało at,i w Tatry. 
Za Nowym Tarciem naR()tkall chtop", 
lr,lórr prowadził cielę na jarmark. Cie­
hi "'" oi,: rozbrykał<>. wyrwało 1ię. Stu­
denci zrobili obławę I b�llttko złapali, 
a on z wdz.lęcmo�cl'ł zapr.,.;11 ich da 
fiebie. ,,Idicie do Jurgowa, ja siedz� 
w i:6rze kolo figury Matki Boskiej. 
Wejdz.ieeie na obor�. koło di.wierzy 
jlest wielki kamiefi. pod kamieniem 
schowek na k]ucz, wejdziecie sobie do 
izby. Grule po lawą. kwa§ne mleko na 
poliey, to sobie pojedzcie - a ja sprze„ 
dam cielę, to do "N11S wrócę". Ten chłop 
nazywał się Tomlan Jan, bardzo był 
m11dry. Studenci pomieszkali trochE: w 
.lurgowie i zobaczyli. że ludzie mówią 
łUtaj śliczną polszczyzną, ale mato któ­
ry czuje sie Polakiem. No, I l.abrnli 
jednego chłopca od Tomla.nów do szkół. 
Towarzystwo Szkoty Ludowej wzięto 
10 pod opiekę. Zapragnąłem pójść w 
ślad tei:o mojego ltolcgL Uparłem się 
w domu, nudziłem, nudziłem, aż mnie 
posiali. Ale "' 1914 roku wojna wybu­
chła, wkrótce potem ojciec mi zm:1ri. 
J es"Zcze w nowotarskim gimnazjum 
udało mi ,;ie, skończyć piątą klas(!, po 

u�wiadomienie. Wiele dzieci spi.skic_h 
umle:;iczal w gimą.azjacb, przeriuci\ł 
polskie wydawnictwa pr.ez granicę. 
Po wojnie został ątarąstą spisko-oraw• 
skim. Bardzo ,vielć mu zawd:arc::czam . 

Kiedy w roku 1 920 zaniechano pl�­
biscytu · · t, postanowiono powierzyć po„ 
średnictwq w sprawie granicy na Spi· 
szu i Or,awie Radzie Ambasadorów 
w Paryttf; Uoktor Jari Bednarski 'Zaczął 
organi.�ował deł.e,::ację, która miale 
przedstawić polskie prawa do tych 
ziem. Pojechał ksiądz Ferdynand Ma ... 
cha:, z Jabłonki i dwóch �azdów: Ora• 
wę reprezentował Piotr Borowy z Rab„ 
czyc; a Spisz - Wojtek Halc1.yn z Len­
daku. Obaj znali angielski, bo byli w 
Ameryce, robifl w majnach. Pojcchati 
więc ,azdowie, wystrojeni w portki ,  
sukmanki i kapelusze. do teg:o Paryża. 
Długo nie mogli się. ' do prezydenta 
Wilsona dostać, aZ wreszciP Ignacy Pa• 
derewskl �jednał im posłuchanie, 
Różnę pogwarki chodzą o tym, jak to 
było. Podobne Pfotr Borowy zapomniał 
angielszczyzny, tylko chwycił rękę Wi1• 

. sona. głaskał ją I po\'1-I.\U"zal: . .  Ostaw­
cie Orawsko przy Polsce, ostawcie ... ", · 
a Ha1czyn pokaz.ywal na mapie. gdzie 
Polacy siedzą. No. j ci m�d1·zy panowie 
ambasadorowie wytyczyli cranic,e tak, 
MC jedna trzecig jurgowskiej z!emi. nie 
mówi'IC o lasach. znalazł:.i sit:; w Cze• 
Clhoaf.owacj! Na Orawie było jesr.cz 
c:orzej, bo CJ'Onlca przechodzl!a środ• 
kiem wsl i wielu ia�dów mlało chalu• 
py w Polsce. a obory w CY..echosłowa­
cji. Do wychodka trzeba było chodzi� 
• przepustk'I- Potem resdę Ltpnicy 
Wielli:i"i Pf1'Yll!CM>no do Polski, a za 
to oddano Głodówkę I Such� Górę. Na 
Spiszu i Orawde powstała granica, wy­
tyczona prze, panów. którzy ni&d:r 
tych terenów na oc2;y nie widzieli. 

Wojtek Halczyn z Lendaku nie był 
taki stawny jak Piotr Borowy. Nie­
dł1 1go potem zmarł. Na Jego grobie 
u.lundowano pomnik z polskim napi• 
sem ale Słowacy ten napis zlikwido­
wali. No. i Halczyn ma grób słowacki. 

A ja w dwudziestym roku zostałem 
nauczycielem w Łapszach Wyżnich. 
Sie.dziall!m tam czternaście lat. Potem 
uczyłem w Brzegach, we Frydmanie, 
w Jaworzynie Spiskiej bylem dzicwic:ć 
n\iesięcy. Tam by1o chyba najtrudniej. 

Wybuchła wojna, musiałem się ukry­
wać. Mieszkałem w Wieliczce i w Woli 
Radziszowskiej . ·  na Podhalu ani na Spi­
szu być nic moglem. za dobrze mnie 
tu znali. 

Po wojnie zostałem na tr:t;y lata dy­
rektorem Uniwersytetu Ludowego w 
Culdchowie pow. Grodków. potem zaś 
osiadłem w Chochołowie. Bylem tam 
kierownikiem szkoły, ai. do emerytury. 

Szkoła była stara, pamiętająca jesz­
cze czasy Poruseństwa. Miała jedną 
izbę do nauki, drugą na mie�zk::mie 
kierownika Drewniany budynek oto„ 
czony był z jednej strony przez j!nO­
jowk� sąsiada, • drugiej - ustępy 

szkolne, a t: trzC"t•irj biegła droga pu­
blicina. Trzeba się byto :l.tbrać do bu­
dowy nowej szkoły . .  I leż by1o perype­
tii, chodzel)ł.�

.. 
sthrai1, .wycie'rania k\J­

rzy po róinych urz�dachl Nie da się 
tego opowiedzieć. Wreszcie jesienią 
1956 roku dzieci zaczęły się uczyć 
w nowej szkole. To był nasz chocho­
łowski Październik. Teraz, gdy czasem 
przejeżdżam przez Chochołów, budyn„ 
ku już. nic widać spoza lip, które sa„ 
dzilem z moimi uczniami. 

Pytacie, od kiedy zajmuję si� zabyt­
kami i kulturą ludową? Och, nie je ... 
stem iadnym tam znawcą, tylko 
skromnym amatorem. Nauczyłem się 
wiele od Juliusza Zborowskiego. Zna ... 
łem g:o jeszcze z czasów. kiedy reda• 
cował GQZetę Podho.la.1',ską, w której 
od czasu do czasu zamieszczałem coś 
na temat Spisz.a. A potem przychodzi­
łem do Muzeum Tatrzafo:kiego na róż ... 
ne zebrania. Kil'dyś. jcszc7,e przed woj­
n11, na jednym ? tyC'h zebrań mówiono 
e zabytkach. wi�c i ja zabrałem a::łos 

i QPowłetiział�m.  co dticjl! &ę w ko• 
ściele frydmallskim. To najstars.Ey kO""" 
śclól 12a całym polskim Podtatrzu. Za­
M-t:11 odnawiać ołtarz�, proboszcz Hie 
porozumiał si� i: konserwatorem. 
sprowadzH jakiei:oś art)•stę "" S<jcza -
lepiej nie wy1nawiać je,ao naz-w:i1ka. -
kt6ry pozdejmował figury i oltana 
I pownosił je do kasztelu. Zaczął swoi• 
rządy od kupienia metalowych 1zczo­
tek, na)l!I sobi" ludzi I w prr.eciqu 
t,-godnla wszysc7 ś,vięcl byli 101t. Ca• 
1, farbę pozdzierał, w tym prawdmw& 
złoto, które jeszcze całe stulecia mo• 
110 się trz:ymać. Jak się o tym w Kra­
kowie konserwator wojew6di:ki do­
wiedział, to prt:ys1aJ znawcę, wybrali• 
śm7 sif: z nim razem ł dopadliśmy ar­
tystę-naprawiacza. jak zwykły brąx, 
taki papierowy, przyklejał w miejsce 
polichromii. O mało tam do bitki nie 
doszło. 

Tadeusza Staicha poznałem jeszcze 
pr&ed wojną. a panią Pieńkowską na 
początku lat pięćdziesiątych. Chodzi­
łem z nimi po Podhalu, Spiszu i Ora• 
wie „drogamJ skalnej IDemi". Gdzie 
miałem znajomych, to prowadziłem. 
W Jurgowie u siostry nocowali, w 
Łapszach u znajomych. Oni sit: wtedy 
uczyli i ja się od nich uczyłem. Cho• 
dzit też oan Werner, fotografował. 
I tak powstała bardzo dobra książka. 
Niby popularna, ale duż:o w n·iej rze­
czy naukowych; tak opisanych, że 
przemawiają do kai.dego. 

A już po latach. w N owym Targu, 
poznałem pewnego człowieka, który 
gdzie mnie t .vlko spotkał, zaraz chciał 
u:warzać. Nic wiedziałem. co 10 tak 

WP m r, il'  i fltC"resuje. Wreszcie nie wy. 
· trzyma łem t ."ópytałem. Odpo'Wicdział, 
ie ct:ytał Drogami Skafnej Ziemi i 
ogromnie C'hcial mnie poznać. Wid�ia­
tem, że pani' Pieiłkowska · przykłada 
się bardzo ser<lccznie do spraw · spis­
ki('ł\, to bardzo ją Polubiłem. a' może 
się i " w niej Zc'lkbchalem? Ja i dzisiaj 
jeszcze, gdy ktoś zajmuje sit: Spiszem, 
to bardzo takiego człowieka lubię. 

Na ptzyklad profesor Kazimierz Do­
browolski. Tc mój przyjaciel� jesteśmy 
na ty. Cza.sem telefonuję do ni�go do 
Krakowa, a on wciąż pyta o jedno i to 
samo: co c:;lychać na Spiszu? Co sły­
chać na Spiszu? Kiedy dowiedział się. 
że piszę pamiętniki, to podarował mi 
mast:ynę do pisania, bo moja dawna 
była jui na nic:. No, i łupię na tej ma­
szynie ile &ił. 

W Łapszach NH.nych pomoe:lem 1.a• 
łożyć zesp61 regionalny. Nauczyciellta. 
pani Kindlarska, namówiła mnie, 7.e­
by spisać zwyczaje weselne. I teraz 
=:rają to wesele. Próby prowadzi pani 

Fet.: Wł.ADTl!ILAW Wl!:llNE& 

Kowalczyk, jej mat:� jest pre2esem koła 
Zwiąak\ł Podhalan. W Łaps,:;ich Wyt­
n7ch jeat drui:i zespól. Chcieliśmy, że­
by nam pomógł. ale nie z tego nie wy­
s.to. Szkoda. Pnygotowallśmy występ, 
pojechaliśmy do Bukowiny. !Conferan­
a;Jer w Domu Ludowym zapowied1dał 
na• jako Słowaków. Ludzie byli bar­
dzo rozgoryczeni, kobietr płakały. Do­
wledzalem się o tym, pojechałem do 
Bukowiny poroz-maw!atem ! tym czło­
wiekiem. Obiecał. że Wstownie prze ... 
pro�l. Pojechałem do t.aps2 i wiado• 
mością, że sprawa załatwiona. A ten 
młody człowiek, nie chcę wymieniać 
nazwiska, nie przeprosił do dzisiejsze­
go dnia. Tak ludzie postępują, prosz.ę 
was. 

- O czym tu jesz.cre? No. przeciei 
o przewodntctwie. Emerytura nauczy­
cielska, no ... szkoda mówić ... Więc zo• 
słałem przewodnikiem. Mam pierwszą 
klasę przewodnicką - to najwyższy 
o,der, jaki można na Podhalu dostać. 

Gd:, prowadziłem wycieczki na Sło­
wację, do Szczyrbskiego albo Smokow­
ca, to prr.eje/.ctłając przez Jaworzynę 
wkładałem ciemne okulary. 

Kiedyś. było to w 1968 roku wczes­
nym latem. na Słowacji wtedy wrzało. 
wybraliSmy się z przewodnikami na 
Gerlach. Wracaliśmy przez Polski 
Grzebień i dolinę Białej Wody. W J a­
worzynie zatrzymaliśmy się w karcz­
mie, - niedziela była, siedzieli chłopi, 
śpiewali. Jeden z nich wstał, podszedł 
do mnie i pyta: ,.Wyście Plućillski? 
Ja do was do szkoły chodził". Ale ko­
ledzy zagadali .  że ja nic Pluch\ski, 
a tamten machnął ręką i poszcdt 

Opra<:owal ANTONI XROH 



- ·spi-,az - lcua,iu,a geogra.frczna i histo­
ry..:l....'13' ""' K.arpatach Zachodnich. Pół­

. n�cną gr.a.n.icę Sp.i,sza . wyznaczają 1\ltTy 
Wysokie, rzeka ..Białka {Wyjątek stano­

-wi wieś Nowa Biała,. leżąca na le-Vfnn 
. brzegu , Białki, lecz przynależna do Spi­
-sza),  Dunajec, MaJe -Pienkiy i górski 
g-rzbiet, sehodi;ący od Eliaszówki do 

- doli.ny . Popradu, po czym wzdłuż rzeki 
-I-i.a pol1,1dniowy w.schód. A wi�c jadilC 
- szosą l Piwnicznej d-o Muszyny widll-
. .my . za Popradem wsie spiskie. Naio­
·rniast Ruska Wola, · sąs-iadująca przez 
gra.�icę z Leluchowem, należy już do 

-Szarysza. Od południa ogranicza ją SpLr;z 
Rudawy Słowackie {Slovenske Rutlo­

-horie) oraz Niskie Tatry. Od zachodu 
S_p.isz - sąsiaduje- z. Liplowe-m,  obejmując 
/kotlinę górne-go PQpradu. 

Słowacka część Spisza - to ok oło 
• 3500 - km2!, zarnieszka-łych przez O'koło 

, ł\vierć m"ilio.na ludności; zaś skrawek 
. ·w granica.eh Polski ma powierzchnię 
195 kmz z· około dziesięciorna tysiącami 
n1ieszkańców. 

. Spisz od niepami�inyc:h cza�ów bvł 
j:>ad względem ,na rodowościowym bar­
dzo różnorodny. Od północy kolonilo­
waJ:a go ludnoś(: polska,  od poludnfa 

-s1o vvacka, już w XI1I wieku m ieszka ło 
- tu  sporo Niemców, następnie powsta-
wały wsie rusillskie. - Dodać również 
trzeba Węgrów i Żydów, zamieszkałych 
p�·z:!de wszystkim w miastach. Spiszacy 
stan.owili także mozaikę wyznaniową ; 

. by:y tu kościoły rzymskokatplickie 
i g!'ekokatolickie, ewangeli-ckie (jak 

�choćby ów słynny w Kieżmarku), ccr­
k-:., ! e  prawosławne i synagogi. 

,ve wczesnym średniowieczu g-ra n ica 
pi)1sko-węgierska na Spiszu u legała 

-pani ANNA KMIECIK, od s iedmiu 
lat  pracująca jako pedagog w 
Szkole Pod!itawowej numer 1 imie­

nia Obrońców Poczty Gdańskiej w 
Rabce, pasjonuje się ludową ikebaną. 

Przy entuzjastycznym współudziale 
dzieci z zespołu wr1·?wnawcu•go szko-
1y podstawowej pani Ania zor.ganil.o­
·wała kolejną świąteczną wystawę 
Układów z gałązek świei·kowych i szy:.. 
sz.ek. W kolorowo oświetlonpj sali 
znalazły się 9rygfoalne nodłaźniczki,  
,przedziwne pającz\d i ·świerczki osa­
dzone w gllnianych miskach lub 
wkomponowane w - wygięte kórzen-ie. 
.Vv'szystko to ustrojone srebrnymi łań­
cuchami, maleńkimi banieczkami i pa-
1.)ierowymi koszyczkami. Bajko,va sce­
neria, la$, krasnoludki, Czerwony Kap­
turek i Królewna Snicżka. 

Przygotowania do świ4tecznej wy­
stawy rozpoczynają się już  Wczc>8llą 
-jesienią. Dzieci zbierają szyszki, ko-
-rzenie, czyszczą je

1 
przycinają. I po-

.tem okazuje się, . że „malować" mo:i.J1a 
nie tylko farbami. W kronice wystaw, 
1nających już kilkuletnią tradycję. 
·Miejski Dy.rektor Szkół w Rabce, TE­
JłESA .JA '''ORSKA, zanotowała : . . . pra-

\ .ca nad przygotowan iem wysta wy  i 1>ó.6-

,v zakopiańskim Klubie Międzynaro­
dcweJ Prasy i .Książki obchodzącym 
w�aśnie dwudziestolecie swej dzialal­
noSci na _ rzecz mieszkańców j gości te­
,:-o m ias�J ,\,ysłllchaliśmy opinii Czy­
teln ików .,Dunajca" o naszy�1 w s.p i, J­
n y m · nowosądeckim tygodniku. 

• ,,DW1ajec" to jeszcze n iemowlę, a 
od niemowlęcia nie .można za wiele 
wymagać. Z drugiej jedna-k strony -
charakter kształtuje się od picrwsi.ych 
rln i  -życia, więc już teraz jest ważne, 
by „Dunajec" szedł właściwą drogą. 
Toteż problem numer jeden stanowi 
jednoznacznie okreś�enie jego „profi­
lu" czyli głównych, podstawowych 
�ziedzin. jakie powinny być na la­
mach . tygodnika Poruśzane. Dziś za 
mało, zdaniem Czytelników z Zakopa­
nego, piszemy o problemach wiążących 
się z podstawowymi funkcjami rcgio­
nl!-: turystyczną, wypoczynkową, uzdro­
wiskową. Problernem numer dwa jest 
określenie adresata, żeby nie pisać dla 
.,wszystk ich czyli dla nikogo". 

• Czy powinniśmy być pismem regio­
nalnym i co to ma oznaczać? Pisać o 
regionie czy dla regionu? Jakie proble­
my powinniśmy uznać za nadrz�dne 
dla województwa, a więc i dla tygod­
nika? Ile miejsca poświęcić sprawom 
całego województwa, jego roli i zadań 
wobec kraju  a ile - poszczególnym 
regionom? - oto kilka pytań, wokół 
których toczyła się dyskusja. 

Jak zresztą ktoś to sformułował -
profil czasopisma jest funkcją czasu i 
krystalizować się będzie w miarę u­
pływu dni i tygodni, w. miarę wyda­
rzeń i pod wpływem uwag i ,  życzeń 
Czytelników. 

-

Anłoni · Kroh 

POWTÓRKA 
ze- .. sPISZA 

w ielokrotnym przesunięciom, stabilizu­
jąe .się na ponad trzy stulecia w ro.ku 
1412,  ·kiedy to ,Zygmunt Luks.c1nburski 
za.stawił Władysławowi Jagielle okr�g 
Lubowni z Gniazdami (Ht1iezdne) oraz 
trzynaście miast spiskich 1 zorgan izowa­
nych w starostwo. W roku 1769 cesa­
rz.owa Mada Teresa włączyła ca ły 
Spisz do W�gicr. Sta,n len trwał do 
ro'.'{"U 1918. W X I X  wieku urzędntcy 
spiscy mówil i  po w�giersku i n iemiec­
ku,  kler r- po s łowacku, zaś ludnoś(: 
używała po prostu „mowy", czyli swej 
m iejscowej gwary. Na pólnoenyrn 
Spiszu by ła to gwa,ra polska, przecho­
dząca k u  połudn iowi stopni.owo w gwa-
n: słowacką. 

Ocz:ywiście, ponad trzechsetletnia 
przfnależ.ność dużyc:h połaci Szpi.sza do 
Pol-:ski  n i e  mogła pozostać bez ślad u. 
Zdarzyło mi  s ię  kiedyś, i..e na obol-ie 

Jerzy Leśniak 

naukowym etnografów pod Lubownią 
bawiłem sit: w U urna-cza - bo słowaccy 
st udenci, pochodzący z południa krajuJ 

nie rozumiel.i takich słów, jak: dr.abina, 
gont, portki,  dach, itp. ;  słów, używa­
n ych powszechnie przez ta-rntejszą 
ludność wiejską. 

Język - jedna r.zecz, a świadomość 
narodowościowa - druga rzecz. Pewien 
stary góral, indagowany pod-cz.as dru­
giej wojny światowej o swą narodt')­
wość, odpowiedział :  ,,Urodziłem się 
w Jurgowie, to bytem Węgrem. Ożeni­
łem się w Bukowinie, to zostałem 
Austriakie1n. Potem wybuchła Polska, 
więc zostałem Polakiem. A teraz mamy 
Generalne Cuber,wtorstwo, to już nie 
w iem, k im jestem. Pewnie gubernato­
rem". Tak ie było uświadomienie 
znacznej czr.ści ludności. Lecz faktem 
jest nicw�\t pliv.,ym, :l.e mieszkar'lcy 

P OE ZJ A  
�R-Z Y R O-D T  

.'.· n iejszy wspa n iał y  efekt są pr..:.yklatlem 
u:ychowywa n·ia bez pompatycznych de­
kla racji, aLę po prostu prze::: d.:::i.alo n ie 
w koni al::Cle z pr;:yrod.q . . .  

- Niektór;;y m.ówiq - zwierza się 
Anna Kmiecik - ie m.am fiola na t ym 
punkcie. Pukali  się palcam.i po c:::o­
łacl i ,  kiedy �am.a podczas walrncji, ko­
pałam kiloJem po ulicy Roztoki, aby 
_obsad::i.i· j({ kwia tami i wykonać alpi­
na ri·1.un · na wysypisku śntieci . . . . Praca 
nad Pr:·ygotowan iem świqtecznej 1.vy-"­
$l.aWU: dalci d:iec ioni dużo raciościJ 

Elżbieta Gl i n ka 

kształciła Tównież ich intelekt. Pod­
gl<tdały, jak wyko·11 uje się batdziei 

�skomplikowane  układy, potem w domu 
.. zaTażal11" tym całą rodzinę. ':l'rudno· 
teraz będzie znaleźć w Rabce dom, ba., 
nawet urząd, w którym nie znajdowa­
łyby się nasze kompozycje ... Pomuśiat­
by kto5;: cóż można zrobić z suchej ło­
dygi, starego korzenia, gałązki iwier� 
kowej? A jed1iak. . .  Rozbudzenie wraż­
l iwości estetycznej  młodzieży jest bar­
dzo potrzebne i ch yba najlepiej wy-
cho wuje. 

, 

ZA  O P I A I C ZI C I  

o "DUNAJCU" 
• Okre:Henie „tygodnik PZPR'' szl'.ze­
gólnie zabowiązuje nas do rzetelnego 
pre.zentowania prawdy i spraw najży­
wotniejszych dla �raju,· dla regionu. 
Jęden z obecnych na sali powiedział 
wręcz: ,,zarzuca $ię dziennikarzom ) że 

byli dotychczas tchórzliwi. Chciałbym 
jednak widzieć w „Dunajcu" dzienni­
karzy tcb6rzliwych � takich, którzy 
będą się bali rozmijania z pra\\"dą". 

• Na łamach „Dunajca" za mało -
zdaniem zakopiańczyków - materia­
łów krytycznych, odsłaniających błędy 
i nieprawidłowości współczesnego ży­
cia kraju. Były też u wagi pod adn'scm 
Antoniego Kroha, �,e, jego , ,K rovva", 
trochę ostatnio schudła. 

• Brak przeglqdu aktualn)·ch wyda­
rzd1 politycznych, społecznych, gospo­
darczych w świecie, kraju, wojcwódz­
t,vie. Jeśli nawet nasz cykl produk­
cyjny (czas upływający miqdzy zebra­
niem materiałów a uka;.:an ipffl s'ic tv­
godnika v.; kioskach) jest zbyt d ługi ,  

!iarto ;�
a

r�!��·m:�J!
u 

d��,?:ć, -;noiże t� I 
formie komentarza, bo są potrzebne, 
zwłaszcza wobec braku na rynku  
wszelkich czasopism. 

• Zbyt mało poświ<:,:camy micJsca 
�prawom w:si - nic poszczególnych rol­
ników, a wsi jako określonego środo­
wiska z wszystkimi jego dożonymi 
problemami. 

• Przydałby się zasadniczy artykuł 
Odredakcyjny będący rodzajem ko­
mentarza do najważniejszyt;h Wydarzeń 
lub prezentacją naj istotniejszych w da­
nym momencie problemów regionu. 

• Należałoby rozbudować dział, który 
nazwano . .  ,trybun;:i czytelników". Są 
listy, jest .,prosz� o głos", brak jednak 
ustosunkowania się redakcji  do pre­
zentowanych spraw, brak artykułów 
idących w ślad za tymi glosami. 

północnego SJ) isza mieli stale konh1k l�  · 
ze �-...Yyl.. �  J., . 1 �, : , i.m i  i kn:k�iwsk imi  
sąsiac..i �· 1.: i  -· d ,  \:h ' . C:by \VYl:ir<lv. :,.  1 1 n  
nowotar8ki j : , rmark czy pielgrzyrn ld 
do Kalw;.H'ii i Czqstoch(nvy, kt-<lre ,sta­
nowiły np . .  ok,nj� d '1 z·, l: u pu pol skieJ,!:o 
modlitewniku. 

·Na ogól rzecz bion)c, łudn, :se J )Oi. , l lJC­
nego S pisza nie miała prz.ed rokie!· n 
1 9 1 8  rozbudzonej Ś"I.Viadonwści narodo­
wej - ani  połskit.�j, - ani  slowackkj . 
Miqdzy innymi d latego nic doszedł cto 
skutku plebiscyt spisko-orawski ,  pl .l­
nowany · na rok 1 920. Po latach dn.1ma-
tycznych zmaga 11, sporów, usilnej 
propagandy i, krwawych incyden-
tów - wytyczono w · roku 1 924 gran icę, 
która n ie zado\volila ··żadnej ze stn,n. 
W okresie rn iqdzywojennym · granica 
na Spiszu była wciąż „gon}ca ", \'.:ciąż. 
dyskutowana. Najbardziej cierpiel i  n.i 
tyrń m ieszka1'!.cy pogranicznych w insek, 
niepewni jutra, nierzadko oddęci ntł 
swych gruntów i lasów. 

W roku 1 938 strona polska zajt; la 
Ja"\vorzyn� oraz kilka wsi pienii'n;:kkh, 
z..iś po niecałym roku,  we wrze8niu 
1 939, wojska tzw. par'lstwa słowackiego 
opanowa ły ca ły Spisz. W ślad za nimi 
weszła słowacka administracja. 

Podczas okupacji hitlerowskiej oby­
watele „pai'lstwa s1owackiego" mieli  
się znacznie lepiej  n iż  głod ująca l L1d­
ność Gener�1 l nej Guberni .  N ie pozosta­
ło to bez wpływu na świadomość. na­
rodową Spiszaków. 

Po rozgromieniu hit lerowców i rodzi­
mych faszystów powrócono do gran icy  
z la t  dwud,de:stych. Jes t  ona  ak tua )na 
do dzis i ;1 j . 

Pani Anna ma rację. UmiejGtność 
dostrzegan ia  piękna kształtów i barw 
trawy, l i ści ,  szyszek ,  igiełek świerko­
\vych - to wielkie osiągnięcie kai.de­
go człowieka, szczególnie młodego. Po­
siąść zać umiejętność wyboru i two­
rzenia nowych, harmonijnych układów 
to drl1ga wartość.  której uczą prace 
pokazane na tej wystawie. A przcc ie:i 

. w kontakcie z pr.lyrodą i tradycją 
ksztaltujq siq i fnnc cechy osobowości 
człowieka. 

W dniu otwarcia zwiedz.i l i  wysti.l wę 
rodzice i pr"yjacicle szkoły. Wszyscy 
wysłuchali  apelu szkolnego zahądu 
kola Ligi Ochrony Przyrody wzyv . .iajq­
cego do  och ron.)' laców. I nie chodziło 
o walkę z obycznjcm ch:i inkowym, lecz 
o rozwagę w wycinan iu drzewek, kto­
re postawione w czas świąt w m) c�z­
kaniach,  służą SW.)'Jll pit)·rnem zalĆd\\·je 
kjlka d ni, a potC'm martwe są wyrzu­
cane na Smietnik. 

Długo bc;-dę pamiętał atrnosrerę 
świąt w ra1Jczai1skiej szk olnej S \\· ie \­
l icy,  jakieś w zajemne zbliżenie r�)dzi­
ców i dzieci, jakieś wspólne zamy�Jenie 
w obliczu N owego Roku .  

• Niezbędne jest  st\\•qrzenie ::;tąlego 
działu „Dunajca" poświęconego Pi:oble­
mom turystyki i rekreacji, tak ż_y_\\·ot­
ny�ch dla województwa. Dotychcz3's są 
one zby t  słabo reprezentowane na  ła-
t'nach pisma. 

• Iiitercsuje zakopiaócżyków, jak roz­
winie się akcja Zbigniewa Siatkow­
skiego oraz jak,ie zajmie  on stanowi­
sko wobec l i teratury . chłopskiej. 

• Za mało po::iwięca 11Dunajec" uwagi 
sprawom Za kopanego i Gminy Ta­
trzai1skiej, jak · choćby odnowie u stop 
Tatr, nabrzmiałym problemom miesz-­

kaniowym, Tatrzal1skiemu Parkowi 
Narodowernu Muzeum Tatrzański.einu, 
Klubowi Literackiemu. Zarzu�ano 
,,Dunajcowi" niestaranność języka, n ie­
staranność korekty. 

Nie wsz)•st.kie 011inje podzielamy, ale 
11waiamy, że spotkanie �akopi-ańskie 
da.Io nam wiele, bu pozwol iło po ca.z 
pierwszy, w iyw�j, bezpośredniej dys­
kusji z Czytelnika.mi skonfrontować 
nasze i ich nadzieje, jakie wiążemy 
z tye-odnikiem. Chętnie dowiedzielibyś­
my się także ee sądzą o „Ounajcu" i 
czego po nim oczekują Czytelnicy z in­
nych miejscowości. 



27 sierpnia w Zespole ?:akl�dów 
Budowlano-Remontowych \V0.ic­
wódzkiej Spółdzielni Mieszkanio­
wej w Nowym Sączu ogłoszono 
strajk. Cala załoga zebrała się w 

niewykończonej., pozbawionej pod­
łogi, świetlicy. Od 11 rano dt> 21 
toczy się zażarta dyskusja. Padają 
ostre, pełne goryczy słowa. 

, 2 wrześni.a - zebranie założyciel­
skie N iez.ależnego i Samorządnego 
Związku Zawodowego. Nikt jeszcze 
nie myśli o „Solidarności ". Przyjeż­
dżają dwaj prLedstawiciele Związków 
Branżowych z Rzeszowa. Są na sali 
tylko pięć minut. Zosta ją wygwizda­
ni. .  O'ichodząc, odgrażają się: - ,.my 
wam jeszcze pokażemy.� ."  Rezultatem 
wysłanie go do Sądu Wojewódzkiego 
zebrania jest sformułowanie statutu i 
w Warszawie - jednego z pierwszych 
statutów, jakie tam wpłynęły. Jednak 
po nawiązaniu kontaktu z „Solidarno­
ścią" związkowcy z Zakładów swój 
wniosek wycofują. Powoli zaczynają 
współpracować z innymi zakładami na 
terenie woj�wództwa. Dochodzi do 
utworzenia Komitetu Koordynacyj nego 
Niezależnego Samorządnego Związku 
Zawodowego „Solidarność" w Nowym 
Sączu. Do . pracy w Komitecie zostają 
oddelegowani dwaj działacze :  Jan 
Budnik i Jerzy Gwiżdż. 

io grudnia odbywają się wybory do 
Komisji Zakładowej Niezależnego Sa­
morządnego Związku Zawodowego 
„Solidarno�ć" przy Zespole Zakładów 
Budowlano-Remontowych w Nowym 
Sączu. ,,Dunajec" jest przy tym obe­
cny. 

- Zaprosiliśmy was, bo pisaLiście o 
nas od samego początku - wyjaśniają  
pr'zedstawiciele sądeckiej „Solidarno­
ści" Jan Budnik i Jerzy Gwiżdż. 

"'V odświętnie udekorowanej sali 
zbity tłum robotników. Słychać gło­
sy: - dlaczego jeszcze nie zaczynacie, 
ile tu mamy siedzieć, solidarni, ale n ie 
w 

1

0.od::.inach. 
Organizatorzy wyjaśniają, i.e nie ma 

jeszcze wszystkich - są dowożeni z 
różnych zakładów. Wreszcie około 
10.30 zebranie zaczyna się. 

Jan Budnik, na podstawie statutw 
:.,Solidarności", omawia jej cele i za .. 
dania. - Czym wla§ciwie jesteśrn111 
Związkiem Zawodowym niczym 
więcej! Pierw,z11 paragraf 'flaszego sta• 
tutu toumienia dokt1,mertty, w opareiv. 
• któr« dzialam11: Konst11tuc;ę PRL, 
dwie · Konwencje Swiatowej Organiza„ 
eji Pra,.c11 i Porozumienie Gdańskif!. 
Jeateśmv ttiezależni i ga.morzq.dni, i. 
ZRaczv międzv innvmi, U decyzje po„ 
dejmowane nn gzez.ebhi zakładu. pracy 
ffl4jq ch4ralcte?' wiqżqcv i nikt nie m« 
prawa ich no.1urzt,t'. 

Zaznacza : - ... żeb11 póź'l<iej nie !>111• 
•ieporozumie'ti: w,tępujqc do zwiqzk• 
•ie prz11chodids „po coś'-, n.le % 
..czvmś". Gd11 kto§ •pyta: co ml ds 
..S<>lidoMtość"? mam11 tylko jednq od­
JIO'!»iedź: 11ic, poża możliwością uczci• 

- Sl11szeliśm11 o Rabce, Kr11nicy, ale 
żeb11 jakaś Korzenna„ tymi słowy pod­
sumowano w Głównej Kwaterze Zwią­
zku Harcerstwa Polskiego wyniki te­
gorocznej NJ.eoboz;owej Akcji Letniej, 
w której miano najlepszego hu!ca zdo· 
byli harcerze z Korzennej. 

Czym jest ta nieobozowa Akcja I.et"' 
Dit.!� 

o· Teślając krótko powiedzmy: szan­
są dla dzieci wiejskich. O ile bowiem 
dzieci robotnika czy inżynriera, d zięki 
staraniom zakładów pracy, korzystają 
z kolonii, to wiejskie praktycznie wa­
kacyjnego odpoczynku do niedawna 
nie znały. 

I właśnie harcerze - jako pierwsi -
zatroszczyli sif.;: o swoich kolegów mie­
szkających na wsi, podejmując przed 
jedenastoma laty NieoOOzową Akcję 
Letnią. Obecnie jest to najpopularniej­
sza i najtańsza, bo w miejscu. zamiesz­
kania, forma spędzania wakacji. 

'T"l_r f"'z;ym tkwi taje1n11.ica popult1 rności 
N ' . " 

we1 pracy w duchu odnowy. - Jan 
Budnik mówi wyraźnie : Chudzi głów-­
nie o odnowę moralną i ekonomiczną� 
Sytuację naszej gospodarki przyrów­
nuje obrazowo do człowieka tonącego 
w wirze, dla ktOrego jedyną Szansą 
uratowania życia jest zejście na dno 
i odepchnięcie się od twardego pod­
łoża. - My równ ież - podkreśla -
musimy znaleźć takie twarde podłoże 
dla naszej gospodarki, Zec:: za nim nam 
się to uda, przez najbliższe dwa lata 
będzie gorzej niż jest. Najważniejsza 
jest zmiana mental ności spolecze1istwa 
i wychowanie mlod::.ieżu w duchu no­
wych wartości. To będ.zie wielkie za­
danie dla odnowionej i zreformowanej 
oświaty, ł1 także dla rodzi·ny. Podsta­
wowy-m warunkiem odnowy jest prze­
ciwdziałanie naszym n ajwięks:ym wa­
dom narodowym, to znaczy alkoholiz„ 
mowi i złodziejst wu.  

Don uła Bi nek  

Po tych wypowiedziach Przedstawi­
cieli Komitetu Koordynacyjnego są 
puszczone w obieg: lista obecności oraz 
deklaracja .,Solidarności ". Naraz dają 
się słyszeć 7 sali wzburzone okrzy­
ki :  - Patrzcie, - uciekają, trzeba ich 
zatrzymać, przeciee jak pójdą, wyboru 
się nie odbędą! 

Co się stało? Oto, korzystając z za­
mieszania wywołanego wypełnianiem 
deklaracji .  kilkunastu pracowników_ 
ulotniło się 7 zebrania: Część zawró­
cono, ale około trzydzieści osób z po• 
n?d dwustu pracowników opuściło 
sa}P. 

Wyrażając· stariowisko wszystkich 
pozostałych zebranych, Jerzy Gwiżdż 
mówi z goryczą : - Smutna rzecz, nie 
wszyscy pa?l stwo zrozumieli, co to� jest 
„Solidar.ność". To co się zdarzyło� jest 
sknndnl iczne. Wiedzqc, że wielu. z was 
mieszka poza miastem, zorganizowaliś-

Solidarności 

też trze"f?a się uczyć 

Na zakoilczenie Jan Budnik mó­
wi: - W procesie odnowy w'iele bę­
dzie zależeć od tych, których - wybie­
rzemy jako naszych reprezentantów. 
Znacie aię dobrze między sobą, wiecie, 
n.a kogo można l iczyć, więc nie pawin„ 
niście mieć kłopotów z wyborem wła­
ściwych ludzi. 

Jerzy Gwiżdż poświęca swoją wy­
powiedź przedstawieniu dziD łalności 
Komitetu Koordynacyjnego : 

- Od 17 października udostępniono 
nam lokal przy ulic11 Zyg,nuntowskie;. 
Mimo nie na11epszych warunków nie 
narzekamv. Mamu chęć do prac11 i 
pracu;em11. Wielokrotnie zapraszano 
Ml do KW PZPR. O czym ,ozmawia• 
m11? O uczciwości, o autorytecie wla· 
dz11. Ale przede WSZl/Stkim o gospo• 
clarce, o potrzebie ograniczenia. niekt6• 
ryclt intveat-uc;i. OdwiedziUAm11 teł 
księdza biskupa ordynariusza JeTzeg• 
.Ąbtewicza, ponif!waż nie chcem11 coł• 
kł"em. zT11wać z tradycją, . zwla.szcz• 
wartościową. Byliśm11 również w 
Gda:ńsktt, ffiestet11 z Lechem Walęsq 
z4mieniUam11 t11lko parę słów, śpi<!• 
1211! się na 1potrconie z Komisją Rzą­
dową. Z.. to c:lhtpo rozmawiali.śmv li' 
.Andrzejem Gwiazdą., zastępcą przf! .. 
tvodniczqcego Krajowej Komis;t. Poł'O• 
.:W.fniewawczej. Ustaliliśmy, że będzie­
ttty mieć to Gdańsku swojego przed­
sta wictela. 

Dan uta Binek 

m y  zebranie w godzinach pracy, a 
tymczasem niektórzy postępują jak 
niesforni uczniowie, którzy gdy tylko 
nauczyciel spóźni się kilka minut, 
ucziekają z lekcji. Wielkim n ieporozu­
mieniem j,est, że właśnie tac·y zapisati 
się do naszego Związku. Znamienne, 
że tych nie · ma, którzy zawsze najwię­
ce; mają do powiedzenia. 

Jednogłośnie zapada d ecyzja,  by po 
wyborach, przed wyjściem z sali, po­
szczególni kierownicy sprawdzild obec­
ność swoich pracowników. 

Rozpoczyna się zgłaszanie kandyda­
tur do Komisji Zakładowej. Każdy 
zgłaszający musi uzasadnić swój wy­
bór: te charakterystyki nie są zbyt 
urozmaicone: ,.uczciwy" i „zdyscypli­
iiowany'' i tak · w kolo, bodajże tylko 
raz ktoś wymienił „inicjatywę w dzia­
łaniu". Odnoszę wrażenie, jakby kan­
dydatur nie, przemyślano; a może spra­
wia to naturalna trema przed publicz­
nym w,-stąpieniem? 

Kilka osób nie wyraża zgody na 
kandydowanje, tłumacząc się brakiem 
czasu na pracę społeczną, bądź krót­
lchn starem pracy, bądi nie uzasad­
niając w ogóle swojej decyzji. 

- Tak, rezygnujcie, najtepie; zu,a,. 
Hć odpowiedzialność na drugiego! -
krzycżą z sali. 

Około południa lista zostaje z�m� 
knięta, kartki rozdane. Przerw_ę po• 

HARCERZE ·Z KORZENNEJ 
4Mówi komendantka zwycięskiego 

hufca z Korzennej, Krystyna Uryga : 
- Najważniejsze dla dziecka jest 

przeżycie w czasie wakacji jakiej§ od­
miany, przygody. Marzy o tym przez 
dziesięć miesięcv w szk.ole. Przy do· 
brej woli, chęci i odrobinie wyobraźni 
przygodę można prze=:yć i na własnym 
podwórku. 'l' rzeba t ylko dzieciom po­
móc. 

Co robili tego roku? Trudno wszyst­
ko zapamiętać, ale spróbujmy. Zorga­
nizowano: Kló.b Wakacyjnej Książki, 
spotkania z ludźmi dobrej roboty, za­
wody sportowe, biwaki w Piątkowej 
oraz Bukowcu - mimo zimna i desz­
czu młodzie-& była bardzo zadowolona. 
W okresie wzmożonych prac polowych 
pomaga:Li rodzicom w ramach akcji 
,,każdy kłos na wagę złota" oraz p9• 
przez „zielone przedszkola", w których 
�, .� rsze dviewciynki opie:rnwały się 
maluellami. Mlod1'ież zadbała również 

o rozrywkę dla swoich rozdziców, np. 
r-0biąc „biwak dla mamy i taty". 

Jaką receptę mOżna podać na zwy­
cięstwo w Nieobozowej Akcji Letniej?  

Instruktorka harcer:ska z Llpnicy, 
Stanisława Rój : 

- Najważniejsza jest dobra, ofiarna. 
praca. Chociaż nie zawsze wystarczają 
dobre chęci. Nam, instruktorom nie 
wszystko idzie jak po maśle. Powiem 
na przykładzie Lipnicy: przede wszy .... 
1t1cim nie mamy gdzie się spotykać z 
dziećmi, bo w szkole jest kolonia. Gdy 
pogoda w miarę dopisuje, spotykamv 
się przed Domem Nauczyciela, ale gdy 
pada, trudno col znaleźć. Dodatkowy 
kłopot mieliśm11 z kupnem „Gazetv 
Południowej", gdZie w każdy czwartelc: 
drukowana nowe zadania dla drużyft 
biorących ·udział u, Akcji. Do n.aszec,o 
kiosku przychodzity tylko dWie gczet11 
i żeb11 któraś dostać należałoby od 
wcze1nego ranka czekać pod kioskiem, 

święconą na pracę Komisji Skrutacyj• 
nej wyi<:orzystuje się na ustalenie 
składu kasy zapomogowo-pożyczkowej. 
Zgodzono się też na przyłączenie do 
tutejszej organizacji dwudziestoośmio­
osobowej grupy solidarnościowców z 
Wojewódzkiej Spółdzielni Mieszkanio ... 
wej. 

Jan Budnik informuje o podejmo„ 
wanych w ostatnim czasie przez Ko­
mitet Koordynacyjny NSZZ „Solidar­
ność" działaniach służących rozłado­
waniu trudnej sytuacji na punkta ch 
skupu naszego województwa� Między 
innymi dlatego załoga zakładów Mie­
snych w Nowym Sączu od 9 grudnia 
pracuje o trzy godziny d łużej. ,Zebra­
nych zapoznaje się również z treścią 
teleksów wysyłanych do Ministerstwa 
Handlu Wewnętrznego i Usług o zwię­
kszenie przydziału mięsa dla naszego 
województwa na okres świąt. 

1<.orzystając z obecności dyrektora 
Zespołu Zakładów Budowlano-Remon-­
towych robotnicy pytają o nurtujące 
załoge problemy: nowy cennik akor­
,do\.vy; dodatek za wysługę lat; termin 
ukoóczenia bloku przy ulicy Hallera; 
zorganizowanie szatni i łaźni na budo­
wie osiedla na Wólkach; . marnotnr,v­
stwo sprzę.tu na budowach: konse:-:­
'"iencje , jakie mają być wycią�nir:te 
w stosunku do pra-cowników, · którzy 

_ uciekli z zebrania. 
Komisja Skrutacyjna podaje wyniki 

pierwszego glosowania: tylko cztery  
osoby .otrzymały wymaganą liczbę gło­
sów; glosują ponownie. Dopiero trze­
cie głosowanie ustala skład Komisji  
ZakJadowej. 

Pozostał Jeszcze wybór przewodni­
czącego. To formalność, bo już pierw­
sze glosowaniP ujawniło fa,,,oryta: 
Andrzeja Lupę. On właśnie zosb je 
szefem jedenastoosohowej. Kbmisji Za­
khi.dowej Niezależnego Samorządnego 
Związku Zawodowego „Solidarność'" 
przy Zespole Zakładów BudowJa!'";_O„ 

Remontowyc1' Wojewódzkiej Spół­
dzielni Mieszkahiowej w Nowym Są­
czu. 

Zebrani uchwalają, ie szef nie b�­
dzie na etacie„ aby nie tracić kont�i<­
tu z załogą. Powołano natomiast eta­
towego sekretarza, który ma załatwiać 
całą ,,papierkową robotę". 

Dziękując za okazane zaufanie no­
wo wybrany przewodniczący m,: w� :  

. . .  wymagajcie o d  nas, lecz rów1: Ież 
bqdźcie pobłażliwi. Solidarności bę­
d::iemy się uczyć wspólnie. Ze swej 
strony obiecuję, że Dyre1<:.cja n.ie bę­
d::ie mieć z nami łatwego żvcia. 

Zebranie kończy odśpiewanie Hym­
nu pai1stwowego.. 

Je.st już całkiem ciemno, gdy opusz­
cz:uny zakład. Jan Budnik mówi : -
W porządku, ;akoś poszło: sqdzile,n. 
że będzie gof'ze;. Brałem już udziai to 
zebraniach, ftG któł't1Ch siedmiokrot­
'nie olo1owano 11a "komisję. a cztero­
krotnie na prze�dniezqcego. A tutaj 
0011!0 się bez wi�koz11ch prąblemów. 
Najbardzie; boli mnie to, że jeszczfl! 
są w naszych. szereaach ludzie. kt6rzt, 
wstąpili do ,,Solidarności" pod w1>!11• 
wem chwilowe; emocji. To oni op11 sz­
cza;q. zebf'attia jak. dzisia;. Z drugiej 
stronu ft.iit ma czego żałować - po4 

tf'zebni nam ,ą ludzie wewn(tr:--.,.ie, 
przekonani, że ich -miejsce jest w sze­
regach „Solidarno§ci". 

Pren1imerat1,1 w żaden sposób nie dało 
iię załatwić. 

Za zwycięstwo w NAL hufiec w Ko­
rzennej dostał pięćdziesiąt tysięcy zło­
tych. Przeznacza je na pole biwakowe 
we Wsi. Mają już sprzęt wartości 
osiemnastu tysięcy złotych, ale jak do 
tej pory nie wiadomo gdzie go prze­
chowywać. 

W chwili o be cnej przed harcerzami 
stanęło ważne zadanie zorganizowania 
kolejnego tzw. ,,dochodzącego zimowis­
ka". Wśród dzieci z okolicznych wsi 
cieszy się ono dużą popularnością. Gdy 
w ubiegłym roku zaspy na drodze 
uniemożliwiły przejazd autobusem, 
młodzież z J asiennej szła piechotą trzy 
kilometry. Mówiła, że i tak im się to 
opłaca, bo mogą się uczyć i wypoczy„ 
wać. , 

Nie ma właściwie takiej dziedziny 
życia . w mieście czy na wsi, takiej 
sprawy społecznej czy ważnego zada• 
nia, którego nie podjęliby się ha_rcerze. 
W codziennym działaniu zawsze, . na 
miarę swoich możlfwości, uczestniczą 
w „harcerskiej szkole _życia", tak wy­
rażają swój patriotyzm, uczą się dys• 
cypliny, odpowiedzialności, zaangażo• 
wania. Harcerze są wszędzie. Zawsze 
przy tym roztańczeni., rozśpiewanj, za 
pan brat z przygodą, ale za tą przygodą 
kryje się wiele prawdziwej,  choć la• 
two i przystępnie podawanej mądro�ci. 



Z różnych 

stron świnta 
Ale kara...! 

Niecodzienny wyrok wydał no­
wojorski sędzia Gordon na 20-let­
niego Thomasa Sautha. Dal mu do 
wyboru - albo zapłaci 30 dolarów 
kary, albo policja wymyje mu usta 
mydłem i szczotką. 

Młody człowiek zgodził się na 
mycie, co było zabiegiem dość bo­
lesnym. Kara spotkała go za to, że 
ubliZył policjantowi, który akurat 
miał służbę. 

Męska ..alostra" 
Brytyjczyk Kevin Ra!lings ukoń­

czył szkolę pielęgniarską ze spe­
cjalnością opieki nad dzie(:mi i zo­
stał zatrudniony w szpitalu w Def­
fordshire. W gronie 24 koleżanek, 
z którymi przyszło mu pracować, 
nie czuje się wcale dyskryminowa­
ny, mimo że wykonywany przez 
niego zawód uchodzil dotąd za wy-
łącz.nie kobiecy. 
, Szef kliniki, oceniając jego pracę 

powiedział, że Kevin jest doskona„ 
ły, świetnie sobie radzi z dziećmi. 
Pierwsza na wyspach brytyjskich 
męska ,.siostra" od dzieci, wywołu­
je sensację. 

.,Po4wólne iycle" ln1pektora 
Sąsiedzi nadinspektora policji. 

Heinza Sang!i.na z Kempton (RFN), 
byli bardzo zdziwieni, że z pensji 
mógł on nabyć luksusową willę, 
żaglówkę, motorówkę, samochody 
oraz mógł prowadzić wy�tawne 
życie. 

W końcu wyszło szydło z wo1·ka. 
Pan inspektor po prac)' napadał na 
ludzi, obrabowywał przedsiQbior­
stwa i instytucje. Do złodziejskiego 
rzemiosła używał on cienkich rt:ka­
wiczek plastykowych, ale nie za­
uważył, że jedna z rękawiczek była 
dziurawa Na miejscu poważ.ne�o 
przestępstwa znaleziono odciski 
palca pan� inspektora. 

Nie natrafił n& dobry stek 
Bogaty przemys1owiec z Nowego 

Jorku Maurice Dreier już od 30 lat 
poszukuje idealnego steku, który by 
mu naprawdę smakował. Przemy­
słowiec odwiedził jui 82 kraje, 
zjadł tysiące steków z różnych 
kuchni, lecz jeszcze nie natrafił na 
swój ideał smakowy. 

Nie naśladować ! 
PREZES jednego :1 wielkdch kon­

cernów samochodowych tak oto · 
otworzył posiedzenie _rady dyrek­
cyjnej : 

- W 1z111tkich, którzu aprzeci-
wia;q się planowi, ;«ki Ul chwilę 
przedstawię, proszę o w11rażenie 
ter,o ,łowami: podaję .rię do dy­
misji! 

• Brak nam enerQii; zwlaazcza 
10 zimie. A jednak całą mroźną .:::i­
fllł pracujq w mieszkaniach... lo­
dówki! Lodówka bowiem jest ay,n ... 
bolem POSTĘPU, natomiast szafka 
pod oknem to zacofanie: samo Blo­
wo ,,3zybeT" wvstarczv, b11 nowo­
czesny mieszczuch· nie chciał miec! 
10 domu takiego urządzenia. 

• W szyscv narzekam 11, że tele­
wizja to ouma do żucia dla oczu.. 
że niszczy sztukę konwersacji, żv­
cie rodzinne, marnuje czas, ujedno­
lica stvl, ale niech ktoA spróbuje 
serio 'co nintej.!z11m czynię) zapro­
ponowat dwa dni w tygodniu b e z 
telewizji. Kamerz11ści, inspicjenci, 
1pikerzy i inni będq mieć jrai­
dę - a m11 odetchniemt1 i zaószczę­
dzim11 trochę elekt,-yczno§ci. Po• 
do!>no leiedyś TVP odwiedziła Roz­
dzielnie Mocy i ,-eporte,- poprosił 
widzów, by zgasili w mieszkaniu 
jedflq Mrówkę - od razu obciqże­
ntt spadło. co bi, dopiero było, 
gdyby w11lqczono kineskop11! 

• Czy jakal N owocze.!na Kobieta 
.siądzie do cerowania .!karpetek, odv 

HOROSKOP 

z, aki niebieskie 

Baran (21.111-20.IV) 
Dla urodzonych pod Baranem 
najlepszym ze znaków 
jest chyba to, że nie ma w i 1 k 8 
wśród znaków zodiaku. 

B7k (21.IV-21.V) 

Lodowe ciekawostki 
Jak każdy inny znak poz.wala 
dojść do osiągnięć i wyników 
pod tym warunkfom tylko, ie się 
nie b y c z y  i nie strzela b y k ó w. 

Tajemnicza Antarktyda 

Naukowcy dokonali nowego, waż ... 
nego kroku na drodze do poznania 
tajemnic lodowego kontynentu -
Antarktydy. Przy zastosowaniu no• 
wej aparatury wiertniczej, zdołano 
wywiercić otwór o głębokości 
410 m i szerokości 25 cm w skoru­
pie lodowej. Nie wyklucza się tam 
prymitywnych form żYcia. 

R.ekordow:, mróz 
Rok 11176 okazał się rekordowo 

zimny - odkąd prowadzi się ob­
.erWacje meteorologiczne na polar­
nej stacji Amundsen-Scott położo­
nej na biegunie południowym. 
Sredniodobowa temperatura w cią­
lU całego tego roku wynosiła 

-5-0 stopni C, a więc o trzy dzie­
siąte stopnia mniej, niż wynosił do­
tychczasowy rekord zimna. 

KwHn�ca sóra 
Na górze Me Kinleya na Alasce 

można zobaczyć niezwykłe zjawisko 
znane botanikoin jako krwiowege­
tacja czyli kwitnienie lodów. W 
różnych porach roku lodowiec po-

, krywający szczyt i stoki tej góry 
zmienia swoje zabarwienie. Cz•sa­
m.i ma kolor czerwob.y, kiedy_ in• 
dziej brunatny lub zielony. Nau­
kowcy badający to zagadkowe zja­
wisko orzekli, · ie wywołane jest 
ono prze2 mikroskopijnej wieJkości 
rośliny należące do prymitywnej 
grupy glonów · rozpowszecbniooych 
niemal na całym świecie. 

Bliźnię I& (22. V-21. VI) 
- Kto by ta!l' o nich dziś pamiętał -

niewiele wróżą dziś Bliinięta; 
to znak, co spadł do roli znacUa · 
po naszych gdańskich 

pięcioracakacb. 

llak (Z!. VI-zi VII) 
Pod znakiem R a  k a � iy� 

-. 
. należy tylko uwai.ać, aby 

wskutek skłonności naturalnych 
nie zaczynać od d r u 1 'ii e j ąłab,-. 

. Lew (2'.VII-ZZ.VIII) 
:Najgorzej, gdy ryczy 
I udaje władcę 

· człowiek urod;Lony 
pod znakiem lwa w • 1 • t • •· 

l"anna (Zł.VIIl-!2.JX) 
JCa waler pod znakiem 
Panny urodzony 
żył będzie jak wszyBcy: 
pod pantrotlem i o n y. 

Waca 23.IX-:S.X) 
Tu rzecz się sprowadza 
do jednej uwagi: 
1,ważać na j ę z y c z e  k 
nie tylko u w a g i. 

Skorpion (U.X-22.XI) 
Co najgorsze być inoże 
pod znakiem Skorpiona? 
Razem: mąi jadowity -
i jadowita żona. 

lknclee (23.Xl-21.XII) 
Panu Bogu w okno 
może trafić Strzelec, 
jeślii sobie stawia 
abyt o d I e  g ł e cele. 

K01<ioroiee (2%.Xll-to.l) 
Koziorożec ...... to zwierJA: chronione, 

I 
więc llię nie lękaj o i7cie i zdrowie; 
�zyvtiśde pod jednym warunkiem: 
H po�tępowal! hf'!dziesz jak 

ezlowiek. 

Wodnik (U.t-Z0.11) 
· Najleps,a rada dla Wodnika: 

I 
sanieczyszczonych wód niech unłkiv. 
1rotna jest także, rzecz ocz.yWlieta, 

. jak dla każdego: w ó d k a  c,:yda. 

ll7bJ' (21.11-ZO.III) 
Urodzony pod tym znakiem 
nie powinien być rybakiem; 

Y.. pierwszych słowach moje(jo p o • ó w i e n i a . . .  _..,..._ 

no bo. czego nie daj Boże. 
własną gwiazdę �łowić może! 

Podstępy- postępu 
przez ten cza.! może w inn11 1pos6b 
zarobić więcej niż cerowane skar­
pet11 ,q warte? · Nie siqdzie - ł 
wcale ;e; do tec,o 7\ie namawiam! 
Pragnę t11lko z cał11m -naciskiem 
podkreślić że jakakolwiek oszczęd­
ność surowców łlie je,t możliwa w 
svtu.ac;i plac wuższ11c1.&, niż kout 
odz11sku. surowców wtórnych! 

• Do marnot,-awstwa ;esteśm11 
prz11zwyczajeni od koł11ski. Sklepy 
zawalone aq zabawkami, tyleż ko­
lorow11mi, co tandetn11mi. Danno 
pedagodz11 ręce załamują i wołają 
o limitowanie zabawek: każde eu­
TOpej1kie dziecko w T"O<lzinie nie­
ocierające; się o nędzę, ma ich ca­
hl ato,: wszvstkie zresztą pop,u­
te - żadne; ukocha,iej, żadnej ce­
,iione;, t,-walej - do której można 
b11 3ię b11lo przywiązać. 

• W pralce automot11c,,.ej % po­
wodu zwarcia, bez zbadania, wsta„ 
u,ia się nowy programator za 
1500 zł - pTZ11 czvm przvznać 
trzeba, że naprawiający robiq to 
równie chętnie na koszt 11.Żytkow­
wika jak i gwarancji! 

• Gdi, bylem dzieckiem, uh1.�io­
"'ł mq zabawką by! rozp11lacz bab­
ci. Dwie rureczki, dysza, gumowa 
pompka. Wkręcało się to do bute­
leczki - i psiup, psiup! -=.. można 
b11lo opry•kać się od atóp do glo­
wv. Koszt takieoo u.rzqdzenia nie 
przekraczałby dziś czterdziestu zło­
t11ch - i każda pani moglob11 k1L­
pić tobie trz11 takie - by nie mie­
szać zapachów. 

Zamiast tego kupu;em11 co tv­
dzień kilka opakowań za kilkadzie­
Jiqt złotych. Zawierają one płynu. 
.za piątaka, freonu za drugie pięć -

n12ta to koszt prod„kcjl jed11ora­
zowego opakowania. W1zi,1tko to 
po ;ecinorazow11m UŻ\lciu wędruje 
na imietnik. Najdowcipniejsze, że 
opakowania te sq niebezpieczne, 
.;awod·ne, używane areozole szko­
dzą (w USA 1'0Ztvaża .!ię zakaz 
oreozo.li, gd11ż zaprażona je,t górna 
warstwa atmosfeT11!) a w dodatku 
.tq rakotw6,-cze! 

Czas na podsumowanie. C11wili-
2a.cja jest chora. Nie oszukujmv aię: 
'Ric tu nie pomoże bogactwo! Na­
wet szejkowie naftowi tonq po 
uszv w długach. c,dyż zarażeni 
tq chorobą porzucali szczerozłote 
samocl,od11, gd11 t11lko, wypełniały 
,ię im poptelniczki. N ie jest tu wi-
11ien żaden s11.stem: naprawdę nikt 
nie zmuszał nas dwadzie.fcia lat 
temu do wyrzucania foteli J)O 
dziadkach i kupowania na ich 
miejsce ohydn11ch metalowo-pla1t11-
kow11ch erzatzów, n.iew11godnych. 
tTZ1/ Tazu dro.isz11ch - ole NOWO­
CZESNYCH. 

JANUSZ KORWIN-MIKKE 



Jan Dollttle miał teraz ogromnie 
dużo roboty. Zastał setki i tysiące 
chorych małp - goryli, oranguta­
nów. szympansów, pawianów; małp 
szarych rudych, małp najrozmait­
szego �atunku. A dużo z nich już  
przedtem umarło. 

Pierwsza rzeczą, j�ką zr,obil, by­
ło oddzielenie ma łp  zdrowych od 
chorych Polem polecił Czi-Czi i jej 
krewnym, aby mu zbudowały mał� 
chatkę z trawy. i rozkazał wszyst­
kim małpom, k tóre były jeszcze 
:zdrowe. aby przyszły do n iego na 
szczepienie. 

Przez t rzy dni i przez trzy noce 
przychodziły bez przerwy rnałpy 
z lasów. gór i dolin Oo malej chat .• 
ki z lt<nvy. gdzie doktor siedział 
dnie,m i noc�. i szczepił, szczepił, 
S"t.:Czepi ł  

Poten1 kaz.-11 zbudować jede11. 
dom, wiel k i  dum o wielu lói.kac-h,­
i przenie�(: do niego wszystkie .i;he­
re małpy 

Ale tak <l u.to było chorych małp, 
że ni.e wystarezylo zdrowych do id1 
pielęgnowan ia �  doktor -posłał wit:e 
g:oł1ców do i n nych 7."\.Vierząt ; lw.ów, 

· lampartów i an tylop, prnsz-1c je, 
aby przyszły i pomogły mu ,:i ielt;g ... 
nować chore ma Jpy. 

Wódz lwów był jedn.1k bard2.o 
dumnym stworzeniem i k i t>dy przy­
był do  V.'iclkicgo dOmu doktora, z.i. .. 
pelniorn•go tyloma U,1..kami, rozgnie ... 
wal sit: i obra ó t. 

....:..... .Tak pun §m. ie. rhój, paN. ie .  itt<P­
dać ode nrnie c:=egoś po,lob n er,o?: - ­
ryk1iąl obrzucając doktora ..-,•śeie­
klym spojrz.enicm. 

- Jak pan �mie i-t{tlitć 'J t ie  1n. n jt', 
k róla zLde rzo t ,  u bum oh:d,uoiwa! 
czeredę b rntl 1 1 yrh mal-p?!  �� ie 1'Q­
ża rlbym ich tt (1 wet  w 1 edy ,  ucl !lbym 
Oy l  bardzo olod11 u. 

Chocictż lew \\ yglądal -i t ra::;z l iwir, 
doktor starał. :-iQ n ie  okHJ.:y'fl·;ić p,t> 
s:obie przera"i:enh1.  

- N ie 1.t.'t.:::wa lem. pa 1lt1 1t.1cu l e  po 
tio, a.by  JJ.a n po.:-e ral nwlp?J . - o� .. 
rzekł spokojnie. - A poza tym m.� 
»« one wcale b ru tl n e. \Vs:.ystlde kq­
pillt1 s ir  d:: iS  rano;  natomiast �ier# 
ich na le.::a lob11 koniee=:.n ie  u:yszczot ­
kować - ko n iecznie. Chcę pa nu  
tu tko  jed n o  poided:ieć m-?że 11 {1 -
dejść dz i eń ,  k i edy  i lU'?I ., ię  roi­
choruja. .i\ jei;l i te r(l 3 r. 1c pomoŻ('- '  
cie ł 11 i1 1Jm =:.1eie r:ęu,m .  mo.::.e .'-f,: 
zda rzuć. :.e. .:::ostcrn lt'r. ie snm e w b i e ­
d zie. 'l'a k  r-.: es l f l  z MJ -�: 0U;c1 m i .b u a:lł , 

-:-- Lwy n ie  brclt! nimfy w b 1 ecl :._i e  
Lwv  t ylf,o i Hnum spra 1,: Wjf[ b i <' ­
d,: - odpo\,· ictl1.h1 ł \.\"ódz lwuw.  
Zmars,.ezd nos i czuja;:C' � i ,; nw­
drvm i ·  dzie l n y m  m:m1.t::;zernw�1ł  
d u�1wic z pov,· rol« •m (i.'o pUSZ<" zJ·. 

Wie-d�· h imp;uly taki.e okotł«1 l,­
�ię dumne i · pow ii�dzin ly .  -;:,, 11'le b�.­
dą r>omagi.lC: m�! l µ11m. Wtedy ,rn1 y ­
lopy. ma sic: rozumip(·. chociaż; b:,,­
ły zbyt n ip;1n i� lc  i l�k l i we. by s ił(  
z.achownć: wohr-<' d•..!kto ra t ak  ni r · ­
gr7.('(;Zll i f' j n !"\ l t 'w.  ,..,acz� !y  przcbfr­
rać nói.ka m i .  u�n1lt 'c i 1ać sir.' }"! lupko­
wulo. mo\, · i ; 1c .  że.� n i�Uy  dn t ,1t1 1 1 ie  
były p ie lc;e:n iarkami  chnr.n:h 

Dok tor  zrn:1 rtw i ł  <; i e; . ogi 1 1mn ie .  b1) 
nie m i ;.1 1  p r i jt; c - i a  . .  .::kw! \\·z ią(· d"­
sL. , t c•czną p1 J !llOc dla p ie l�::!no)v;1 n i a  
ty lu  m;.i l u  

S k o n ,  jL·d n; i k  ,,·ntl 1.  l \,•ó,\ , ,  n'H: i ł  
do swt,p;o m: 1 • :.;/.K � t n ! ;1 .  "-�·b i t:tla m u  
naprzt · {.- i w  jq�o ż.011: 1 . k rólowa 
1wow.  z ro/.wi ,· n ,1 gu,yw:\. 

.frei ,10 :z m1.'i:. yc/J l 1e i (! (  ck 11 re 
c h l '(' je.�(; po\\ 1 t •d z 1 , l 1 . i  1\' l f' 
w i e m ,  c·o 1 1 1 1w1 :. n im po(·:.cu: Orł 
wc�t>riij w iee:. r 1 r  n i <' it.•:. i r_> / n  ' 1 11 1  k (:-�n 
do u s t .  

1 z e  zdl ' ll l ' rwo\\" ..t 'l i a  zat 'Zt_'hl ·g ln�­
no szlochać i dri:c{· - była dobrą 
matką ,  m i rn o  i.c była 1 \\·icą 

,vódz l v,'ow ,•,- <;7.t 'dl  dn rnie <;zka­
nfa i spojrzał n.1 -..\n1je dzieci -
dwa rozkoszpt.' . rn a ld'l.J.; if' !w i ,11 k;.i  
leł;ące na po�! lodtl ' .  Jc ci 1 J 1 l  z n i ch  
w.v�ląda lo  i.alo;n LC'. 

K iedy l C'W  of)O\\" i cdz i , 1  ł ż , in ie· 
z d um :) ,  jak ,1 odpO\\· iedź cla l  dokt , >­
r r ,w i .  h•.- iea rotgn i 1 :wc1 la s i <; s1 ra�zn lt' . 

- Nif!dU  lł ie m ia łeś a n i  .�:c::yp1 u 
rozwnu.' - krzyk !H;!a.  - WsZ J;!-l/..: ie 
zwierzę ( a  a.i po Oc�ia. n l 1Hlyjsk i 
OJ)owiadnją so/ J i t' cu <la o tym c:z.ło­
u1 ieku - _ja/� on rwtrafi 1rn :':clq cho­
robę  wyleczyi.· i ;ab o n  npr=ejm u.  
jed J} n y  c.: lou: icJ...· n a  ca łym śu.· iecie, 
k t ri ry  ro:.'Hm ie m o lcę .:: ii; ier:ąi. I te­
ra ::: gdy nas.:: ma łe<' cho rnjc, okm 1e­
lasz sit; go ob ra:n{J Tv bn.{11.:n. n i e !  
'l' ylko gh1piec mn::e zaellmt'OC s ię  
rnk bezc.:ei n ic u.·o lJrr tfl'),/) reno dok­
t o ra .  'l'y.'  

Hugh Lofftnt 
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t �� -.w wy,1.·y w� lt,lłlłolłi 
•ieriĆ'. 

- Tdi 1t<l t ychmias1 z powrot em 
Ił-a t-ei,o bia łego czlo·wieka - rozka„ 
�ała - i powiedz mu, że żalHjesz 
lt.vego postęJik u .. I zabie rz z 1obą te 
1tiszyst k ie i n ne pustoglow� zwierzę­
Mł, te r,lupie n ntylopłJ i lampartur 
A pot em róbcie ws:ysfko, co wam 
dobor ro:kaie. Han1jcie jak M u­
r:ł) n i! Mo.=e tu1obruch a się w 1<:o{i ­
<"H i zechce rnjr;:;eć d o  nnszego cho­
rego chlo })ca. Wunoś się w tej chwi­
l i !  Spic.�z. się, slys=ys::>! Nie za .<: 1 1 1 - , 

· vu .icsz na to .  a by b 11l' ojcem! 
l poszła do  sąs iC'dnicj nory, do 

drugic.j l w iej ma t k i ,  �hy się (l rt.ed 
nią użal il'. 

V,tórlz lwów taś wróc i ł  do dokto­
ra i pn\\' icdz i a l :  

- Pr::ed1 od::ę pr;:ypacl k ierit t ę d u , 
chc io lem więc zajr::eć d() pa 11 a :  c :: !J 
pa n :: na l a :l ju.:  1Jom.oc? 

- t,.· ie  -· od rzf'k l  duktor slrap io-
ny  - jes:c :e 11 ie, .1es lem wpro„H 
:: ru.::pa c-::0 1t11 .  

W d::is iej.��Ych c:asach l ru.d 1 10 
jest  ó pomoc -- mówił lew. - No .  
prin ieważ je!-/. pcrn w t ru cl ltym JJo­
loie n i u .  w::yn ię ch ęt n ie ws:yMko,  
co mogę , jedyn ie dla pa 1'1 sk iej p r::u­
jem.ności. Poleci łem też ws::ystkim. 
zwierzętom , a b u  tu pr::ys::ły i 1)0-
mogly pa nu ,  Lampar tu  będą ll1 .:a 
f..: ilka m i n u t  . .  Aha, prawda .  by lb 111n 
::apo m 11 ia t  Mamy w domu. chore 
<1 ::;iecl,o N ie sqc/;::.ę, żeby mit  co.� do­
pra wd11 dolegnlo,  lecz moja ::mut 
jest n e rwowa i n iepokoi się .  Gdubu 
pan by ł  pr::ypadkiem dziś wieczór 
w nas=e1 okolicy. mo.ie zajr::a / l>y 
pon do ri iego - dobr::c? 

Doktor był bardzo szczc;śl iwy,  bo 
wszystkie l wy. hnnparty , · ant;-�I opy,  
żyra [y i zebry - wszyst kio zwicPzt..;­
ta  z lasóv.,,. gór i do l i n  - przybyły, 
aby rnu pomóc. A przyszło ich tyle, 
żl� mu-;ial ode..::bć n iektóre z powrn­
tem i zoshn\·ił tylko najzręcz.niej­
sze. 

Wkróltf' m.aipy z;.1c7.ęły wrucal: d1, 
zdrr 1wia 

Po �yJod.nh.1 wielk i do»l o widu 
łór.kaich opusios1-al do po l,)wy, 
il z końcem drugiego tygodnia wy­
zdrowiała ostatnia mał1lcL 

Praca. doktora bylo1 więc uk0łl.­
c1.,ona ; _  on sam jednak był tak 
:itraszrvie zmę,czony, że położył się 
Ra łóżk u i spał hez przerwy t rzy 
dob.v nie nbróciw:i:zy- � i t� ani r<łz t l .  

N,1,rada ma.lp 

Cz.i -Czi stafa przed d rzwi <.tffli dok• 
tora i odg..1ni : 1 ła ka/.dt"'go, pók i :; ię  
dok t o r  n ie  zbud:ził. A gdy s iQ  \vresz­
cie Jan Dol i ttle wy.spal. mhvi;ldczyl 
ma łpom, i.e tc>raz mus i  po,\ róeić dr1 
PL1 ddlebv .  

Ta wfcSć zaskoczyła je .  sądziły 
bowiem .  żt ·  dnktor pc ,zo::;tan i l' u nich 
na 7.awsz.e . i m1� 1 <;pncj nocy zebra­
ły s i�  w pu:-;zcz�T. aby omt)wiC tę: 
spra\\'<;. 

Nacz< · l n ik  :-.zyrn pan�ów pow:4ał 
i zabrał  g łos :  

- Dlacs.-ego t e n  do ln y czlo u'i!•k 
c-hce od nas od ,,j.fr ? Czu nie jt>st 
i u t n j  s::C "ZęSl i w u '! 

Lecz n ikt  n i c  mógł tia(:  mu na to  
odonwit•dz.i. 

Pott>m pud niói.; l  � ię  wódz gor:,,li 
i pnwicdzi a ! :  

- Sądzę,  że J}Owi 1 1 11 iśm11 ws::uscv 
udu(' się do 11 i ego i prosić, aby I n ­
t a j  pozost a ł. Mo::e, o He ·wybu d.uje­
mu mu nowu obs:::ern u dom z więk­
s:.ym. łóżkiem. i ob iecamy m u. obsłu­
gę nrn lpią,  k t óra będzie na  11 ie_qo 
pracować i 1mti lm� m u  :5:.ycie - m ()­
±c• wtedy n ie l)(:cJ:::ie chcia ł  o<l no ,  
odeji;ć. 

Wtenczas powstalu Czi-Czi ,  <:1 in­
nt" małpy zaczc; Jy  szeptać :  

� Psy t f  Uwag«!  Czi-Czi, wielki 
porl ró':n i!c chce mOwie 

Cz: i -Czi zwróci ła si� do 1n.1 ip 
i oświadt!ł.vla : 

- Moi. 1)rzyjaciele, oba tdam. ,ię, 
że da remne będq wasze prośby. 

· Dokfo.r  jest. win ie·ri w Puddle1 >1J pie­
·n iqd :e, dla t e'10 chce w rócić i spla­

. c ie: d ł ugi. 
i.\la lpy zapy la ły chórem:  

- Co to  sq pieniqclze? 
Więc Czi-Czi" opowiedziała im, ż.e 

w kraju bia łych ludzi nie można 
dostać niczego bez pieniędzy. Be& 
pieniędzy nie można w ogóle �i� 
ruszyć. Zycie bez pienięd2;y jest 
prawie niemożl iwe. 

Kilk..: małp zawołało: 
- Czy n ie można pr::ynajmn iej 

je,�ć i pić bez płacen ia za to? 
Czi-Czi potrząsnęła przecząco 
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dze, kiedy wędl'owala po świeoie 
z lrntat;vniarzem. 

Na to z,vrócil sie naczelnik szym­
pansów do najstarszego orangutana 
i rzekł: 

. - Mój kuzyn ie. cóż to za dziwne  
st worzenia z tych ludzi! Kto  bł/ 
z nas chciał żyć w taki?n · k raju! ·Ja„ 
1.:. ież to olcropne! 

Czi-Czi mówiła dalej: 
- Kiedy wubral"iśmy się do was, 

n le  posiodtrliśr'll1J · tvlasnego stoliku, 
· ·na k tó rinn m oglibu.4mv jechać p�zez 

morze, an i  pien ięd:y na· zak:up ·żyw. 
ności potrzeOn ej w d?"Odze. _Więq 
pewien a::lowiek pożyczył nam tro­
chę suc1rnró1t1 · i r,rzyr:ekliSmy ea­
p 1acić mu po pou:- rocie. Również 
i s tatek po":yi:Zifliśm.y od pewnego 
żeglarza ,  alp ro.;bi1 się nam na ska­
lach-, r,dy  -dobijaliśmy do wybrzeża 
Af l'yki. Ot6::: d:ol�łor· _iest zdania; że 
m usi u1 r6cić· do· swojej · ojczyżnu 
i odk u.piC maryna rzowi nowy okręt, 
,:,d y.± c::lo wir.T, ltrn je.�t · biedn11 
i ok ręt by ł  jego jedyn ym majqt ... 
k i c> m, 

Małpy mikz-a1y ·chwil�, siedl)tdy 
cicho ·na ziemi i rozmySlaly, co <:zy­
ni(•. 

\V koi'1cu pov,,stal najstarszy pa­
wi ;u1 i powied-z ia ł :  

- Moim· zda:11 i�m. należy temu 
zacnemu c::tow·id:owi dać przed 
wyja:.dem pięh'ny pedH1'1.( 11 ek, aby  
wiedział. że  wd::iP,cz1w mu jesteMn11 

· za· wszystko, co 'd!a 11ns uczyn ił. 
A m.-t lellka, ruda ,małpka, siedzą­

ca na· d.rzcwie,  przytaknęła : . 
- Jestem t erm 5ameoo ::dcrnia!  
I · wtedy małpy zaczęły wołać 

wsr.y!':(k ie  r<nem wśród · ogólnego 
hałasu :  

-- 'l'a'k., t a. 1, .  podarujemy mu naj­
pięk.n iejs::q r:ecz. jaką kied:ykol­
tl'illlc posiada ł  bia 1y c_zfo wiek! 

l natychm ia8t- zaq:ęly się zasL1-
nawiać i na radznć� jakti dar mógłby 
być najodpowiednicjR7.y. 

Jedna z małp rzekła: 
- Pięćtlziesio t  worków peln yelt 

ko/.:osowych or::ech6w.' 
Druga małpa oświadcr.yh, : 
- Sto pęl;:óm ba n.a,tiów! Przynaj­

m i! iej n ie będ-::,ie mu.si.a. I. kupować 
so/Ji.e owocó w w tym kraju, odtiE? 
za ws:.:.yst!,o„ co się· je, t rzeba pła ­
cić. 

Lecz Czi-Czi osądaila .  że te 
ws7.y�tk if'  rzeczy są · zbyt cię:Gkie 
i n ie  nadajq się do dalch'iej podró­
ży, zepsują się zreszt.ił - zanim je 
do polowy zje. 

- Je.�li mu <:h r.ec ie spra wie'· 1Jl'ZY­
jem n o.�c'- - radz i l;.i � to podarujcie 
mu jcrkieś osobli iee .zwier-:ę, które­
yo 1 ) / (l l i  l ml:. ic  nie mają w m enaże­
ri cu:/1 . 

Ma!py zapyt;l ly :  
- Co t o  �q me 1 1 ażer ie?  

-- Czi-Czi obja�nila im .  że merla-
Ż(' r i e  są . to takiP miejsca w _kr<� ju 
b i ,1 lyl "h lud,.;i ,  gdz.ie zwierzGta Rie­
dZ<) \V klatkac:h ,  aby je  sobie ludzie 
( igląd-;_di .  To oburzyło małpy do 'i.y­
wcgo L mó\1..-ily do siebie: 

- Ci lu cl :ie ·archowu.jq się ja/,:. 
be.::my.�L 1 1 e  d: ie<' ia J.d,  głu pie i s u.,a ­
wol n e .  cics.::q s ię z byle c'::ego. Pfe! 
To pewnie jest wię;:;ienie. 

r poczęły wypytywać Czi-Czi. co 
by to mogło by{• za osobli\Ve zwie­
rzę. k tórC'go bi ; 1 l i  l udzi(! jeszcze nie 
posiadają · 

Najmędrsza z jedv ... ·abistych mał-
pek spytała : 

- Czy mafo tam u was igua nę?  
Lecz  Czi-Czi odparła:  
- Tct /c jest .ieclna  w zootogicz-

n utn ogrod:ie w Lond yn ie. 
Inna znów zapytała : 
- C:::y mają okapi? 
1 Czi-Czi znów odparła : 
- 1'ak w Belgii� gd:ie mnie 

pr :,•d pięciu laty ku.pil mój katary­
n i a l'Z, po::;indat-i okapi w pewnum. 
wielkim m ieście, które nazywa się 
Ant werpia . 

A inna :&nów zapytała :  
- C�y majq dwuglowca '? 
Wiedy , Czi-Czi powiedziała : 

Nie. żaden bh1)y nie widział nigdy 
na oczy dwugłowe-a. To zwierz� 
podnrujemy doktorowi. 



PIĄTEK 

PROGltAM I 

::�• �i�
l 

�k�1 :
R

r:�rafia, kl. 7 ;  
9.0� Progqon dla· najmłodszych kl. 3 ;  
5.3.'i Dla. �zkół: geografia, kl .  6 ;  

J3."0, 14.00 TTR; . 14.J'l Redakcja szkolna ;tapowi..1du;  
15-ZO Nurt; 
1s .. :;:tJ Program dnia ; 
15.55 Obiektyw; 
1fi.J5 Dziennik; 
H.H Dla dzieci: .,Płątek ,. Pankracym"; 
1 &..SS •• Dzici1 dobry, w k r<;gu rod iny" ;  
17.ts „Kraj z a  miastem " ·  - prop;r. publ. ; 
n.40 „Pod jednym d..1chem" (1) kom. oby„ 

cza jo wa TV CSRS; 
lł.40 Roln4c:te .ro7.ll'lowy; 
1S.'ro Dobranoc: 
Jł.00 Telewizja młodych. p1zed1tawia •.d.n. 

.,Pociąg" (tł) ; 
19.34 Dziennik; 
%'1.10 Program rozrywkowy; 
21.ss „Listy o ,ospoducce" ; 
2:2.3; Dzfenni.k; 
U.SI Program m.uzycmy. 

PROGRAM li 
Jł,M „Pod Jednym dachem" (1) ko11t1, ob>"" 

c�jowa TV CSRS; 
11.00 „SiederOnaścJe mgnień wi.osny" (li} ae� 

l'i.il prod. rodz. ;  
n.es „Gwiazdo:tbiór" - 3cr7.y Stuhr; 
Jl.05 Jt;zyk francuski - kurs po(lst. ,  Jek . 19; 
11.JS J�zyk rosyjski - kun podsl. lek. li; 
l'i.'15 Progrnm dnia; 
17.10 Dla młodych widzów: ki.no TDC .,Dlck 

Turpin" - ,,Tajemnlcv.y ludzie" -
prod. ang 

17.35 Klub Jazzowy Studia Gama - V•de­
mecum ; 

11.15 Małe kino - ,.�fleksy" - pol, film. 
anim.;  . ,Nie fanta:tjuj" - film anhn, 
CSRS ; 

li.JO „Kształt polskiPj kultury" u. ł; 
u.eo Piosenki tygodnia; 
l!ł.11 K roniko (Kr) 
n.,,, Dz.iennik; 
n.15 „Grypa cKln1-Kon1•" (I) fllm MM. 

TV NRD; 
Il .O 24 god7Jny; 
21.5ł .,Gw1atdo:tb16r" - :Seny Stuhr ; 
U.51 J�zyk francuskl - kun. podst. }N. Ili 

SOBOTA 

PROORAK ł 
ł.OI, I.Jl TTR� 
,.ce, 7.Sł TTR. RTSS; 
1. 1 ;  Program dnla; 
t.�o „Radar"; 

lt.05 1<:oncert WOSPRIT Giocclnno Roulnl ­
uwertura „Tankred' ' ;  Antoni Dvof1111k -
koncert wlolonczelo'-'"-Y h-moll op. io4; 

11.to Klub dobrej k��tki" - mec. łntorra. ;  
u.is „Człowiek, ziemie, ko.auo1"; 
11.5l Dz.iennik; 
12..15 Studio :a: 
11. J• Dobranoc; 
lf.JO Dziennik; 
ag.11 Studlo 2 (t:d.). 

PROG&AM J l  
U . ..  Spotkania w dwójce; 
l'i.J:i „Siedemnaki.e mgnień. wk>an.7"' .... 

t ilrn. sen11. ·rv ZSRR; 
11.łł „Bartek" - reportaż o 1-..le\ltłm � 

bie Bartku; 
lf.N Piosenki t.ygod1u51 ; 
u.u Kronika (Kr); 
li.li Dziennik; 
U.li Spotkania w dw6jcie; 
20_13 Magazyn sprawozdawc-�y (lport); 
11.51 „Anna Karenlmi" - adaplaeja tł,._.. 
• wa powieści Lwa 'l ołltoJa; 

NIFJ>ZIELA 

PROQłlAK J 
ł.H, I.N RTSŚ; 
1.21 TTR, RTSS; 
'J.łł „Nowoez.e8nośt w domu 1 a,acrocłllie''ł 
I.li Emerytury dla i·olnlków; 
1.21 „Telewizjada " ;  
I.:.� Program d n i  n ;  
l,OCI Teleranek TDC 01·a-. .,),iiedht.iiedt .... 

Adam1Ja'';  
10.21 Antena ; 
11.51 „Majowie - lCIOG lat nie:.t.wykleJ )llu,I,,, 

tury" - ser. dok. prod. franc.; 
U.'41 Telewizyjny koncert tyczeh; 
1%.Zl Dziennik; 
12.iS „Dlaczeeof" - PH>Cr, red. rolnej; 
U.JO Tylko w niedJGielę; 
U.Oł Wieczorynka ; 
19,3!) Dziennik; 
ze.10 . ,Najdlu:ł.szy dzień.'' - dramat 'WOjenn:,, 

prod. USA ;  
21.lS ·1·ylko w niedziel� (c-d.). 

PROGRAM 11 
t.łt „Ofensywa styczniowa" - proer wojllk. :  

10  . .  a ::.połkania w dwójce; 
u ..... Przeboje tygodnia ; 
1z.�.s •• Parada oszustów" (I); 
u.21 Kalejdoskop; 

9.1-ł:i.l 

14.Ił „Czterej pancerni i pie11"; 
J5.to Opera miet.1ąca; 
11.so Misja - mm TP; 
11.11 Teatr Telewizji - l'°rancis.z.ek :.Gaołoe-

kl - ,.Król w kraju rozkoszy"; 
Jl.SI $wiat na tyczenie telewidzów; 
11.st D:tiennik; 
M.lt Spotkania w dwójce (cd.) ; 
Ił.li „Gwiazd.ka wśród gwiazd" - pl'081'. 

estr. prowad:.d Grego1·y Peck; 
11.41 „W klasyc;,nym Htylu ... " - proer, ..... 

lctowy TV Z.'SRR; 

PONIEDZIALEK 

PKOGRAM J 
J.1,11, lł,łO 'l'TR, RT6S ; 
11,ZI Nurt;  
IS.� Program dnia ; 
'li.IS Obiektyw; 
Ił.tł Dzi.ennik; 
Jl.li Dla dzieci: . ,Zwteoyniec"; 
Ił.il „D-J.ień. dobry, w kręgu rodalny"; 
17.11 „Arsenc Lupin" - C:,,;erwon7, �w.alt-

ny 11:.:al"'; 
:li.li „Krok: po kroku " ;  
11.łl Rolnicze roz.mowy, 
11.� Dobranoc; 
11.• .,Echa st.Jdionów• · ,  
Il.IO Dziennjk; 
a.Jl Te;atr tclewit.ji - Edward •� -

.. Pustaki" ;  
n.u „Węgry - u lat ,· .. tormy";  
n.Jl Dzjennlk; 
� Leonard Cocan - ,,Pietini MMOINi 1 _. 

Jłfl'\\'łŚCi ' ' .  

PROOKA.JII )I  

•.łł ,,01·talionowy d.riad�k" - lila o .... 
'l'P;  

li.Ił Koncel't w Zeui2owej WoJi; 
lt,11 STUDlO BIS; 
li.tł Język nicnueckl - kurs. podst. lU. 11: 
.łł,łt język angielski - llu1 1 dla Hawe1110-

WMnych, lclc. I; 
17.tł STUDJO BlS� 
Ił.Je Kronilta (IO); 
li.Jl Dziennik: 
N.JO STUDIO BJS ; .,Il, Il.li H &od,tioy ; 

22.at „Ortuljonowy dziadek" - film obycz. 
TP; 

aa.Sł JęJ'yk nlcmieckl - kun, pod11l . ,  leic. 13.; 

WTOREK 

PROGRAM I 
, ... , 1.31 RTSS; 
I.N Dla szkól: język polski, kl. 1 lic . ;  
,.i..s D l a  szkól: język polski, k l .  2 Jic. ; 

Jl.ot Dla szkól: wychowanic plastyc..,ne, kl .  >: 
Jl.Jl, Ił.N TTR. RTSS; 
Ił.Ił ·rclewizja w sprawie miliardów; 
11.51 Prog1·am dnia; 
11.56 Oblektyw: 
1'.115 D:tiennik; 
li.Ił .• Telewizyjny klub Hniora" ;  
lf.� ,,Interstudio"; 
J7.21 „Królik Bugs przedstawia"; 
17.lł TeJewi'zja młodych przedstawia C.D.łf,ł 
li.JO „Lekarit radzi" o nerwicach; 
li.ff Polsku Kronik& ł'ilmowa ; 
11.51 DobJ.'aDOC 
It.tl Koncert w żelazowej Woll W)'8' . :  All-

dr7.ej HiolSki i Jerzy Marchwł1'l11ki; 
i,.,e D-Licnnik.; 
M.lt „'Martin Luther Kin&" (ij - cln1m•t 
• S()Ol. prod. USA; 
11..15 ,,ProwdtQ mówi11c"; 
U.SI Dziennik ; 
SS.51 Tełcwi.7:j111 w spra wie Mik•11łów; 

PROGRAM )I 
.-.tt „Szkiełko i eko" - prot:nm. pop\Hllł-Po 

nonoukowy; 
11.11 „Lckun: radd" - o llerwicach; 
u.li „Wtorek meloman,a" spotka•t• 

a. K1·zyutoJem Pendereckim; 
li.» Język angielski - Ir.ut•. podst. Jek. n: Il.se J�zyk niemiecki - kun. podst., I•k. lł; 
11.1s Program dnia; 
11,lt Dla młodych wldz6w: - ,,Lataj�cy Xo-, 

lendc1·0
' :  

t7.Jł „Czlowie1( I środowi1ko" ;  
11.11 „Szkiełko 1 oko" ;  
1 1  ... Ploscnk.i tygodni a ;  
tł.li Kronika (Ki"); 
li.st Dziennik; 
M,11 . .  ,vlo1·ek melomQn»." .»ka-. 

:,: 1-..rzyHitlofetn Pendereddt•; 

R E P E R T U A R  K I N  

(Przypominamy, że filmy .a.z.e&e16i­
nie przez nas polecane wyróżniamy 
drukiem pogrubionym). 
GORLICE - Wiarus: do 1 1  Proce1 
poszlakowy (japoński, kryminalny), 
lS-18 Boska Emma (czechosłowac„ 
kJ, biograficzny), 14-18 Zemsta 
rówwej pantery (brytyj.ski, 1rotea­
lta); GRYBOW - Biała; 1-11 
Skrzydełko czy nóż.ka (francuski. 
farsa), 12 Flic story (francuski, po­
licy jny), 13-15 Tropem tygrysa 
(radziecki przygodowy); K:RYNI• 
CA - Jawonyna: do I Ofiara 
(węgi�rsk1

1 
psychologiczno„krymi­

nalny), 10-11  ltozioroiicc-1 (USA, 
sensacyjno-przygodowy), 12--11 
Dlelt I Jane (USA, komedia), 14-16 

���a�:i;;���tt�!;!;>;k
r
t.Ti:1:8: 

WA - Sojusz: do 11 Kanłrakł (pol­
ak.i, komediodramat społeczny), 
13-14 Ofiara (w<:gierski, psycholo­
giczno-kryminalny), 15-18 Powrót 
Mechagodzilli (japoński, sensacyj­
no-fantastyczny) ;  MSZANA DOL• 
NA - Luboń: do U· Z przewiąza­
nym.i oczami (łrisz.pański, psychole• 
gicz.no-polityczny), 13-14 Paciorki 
jednego róiańca (polski, dramat ro­
dzinny); MUSZYNA - Baszta: -
11 Hair (USA, musical kontestator­
ski), 13-14 Dyrygent (polski, psy­
chologiczno-społeczny). NOWY 
SĄCZ - Podhale : -12 Zapacb ko­
biety (wioski, psychologiczny) , 13-
17 Bez miłości (polski, psycholo­
giczno-społeczny}; NOWY TARG -
Tatry: dl 9 Bez miłości (polski, 
psychologiczno-społeczny) , 10:-12 
Siedem dni stycznia (hiszpański, 
polityczny). 13-14 Po drodze (wę­
&iersko-pohki, psychologiczny), 1 5-

19 Glina czy łajdak (frnncu�ki, .:sen­
sacyjno-kryminalny), RABKA 
Snieżka: . do l i  Rocky Il (USA, 
aportowy), 13-i4 W1znanie milelici 
(radziecki dramat rodzinny), 15-18 
Kootrakł (polski, komediodramat 
społeczny) , STARY SĄCZ - Po­
prad: lQ-1 1 Kozioroiec-1 (USA, 
sensacyjno-przygodowy), 12--13 
Trędowata (polski,, melodramat), 
14--16 Barroco (francuski, o miło„ 
ści); SZCZAWNICA-KROSCJEN• 
KO - Pieniny: 9-11 Przypływ 
uczuć (francuski, przygodowy), 13-
16 Wujaszek Marin miliarderem 
(rumuńsk,, komedia); SZCZAWNI• 
CA-KROSCIENKO - Sokolica: -

' 11 Rewolwer (włoski, psycbologicz­
no-spolecwy),- 12-14 Ojciec królo­
wej (polski, kostiumowy); ZA.KO-� 
PA.NE - Giewont: do 12 Glina czy 
łajdak (francuski, sensacyjno-kry· 
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�JxcJ: 
NY DUNAJEC - Podhale: 10-11 
Obcy - a pasażer „Nostromo" 
(bl'yt.yjski. horror kosmiczny) ; JA­
BLONKA - Orawa: 8-9 Do krwi 
os&atniej (polski, epopeja wojenna), 
10-ll Rocky (USA, ballada społe­
czna); LUBIEN - Slrzebcl: 14 Dom 
pod cxerwonit latarnią (węgierski, 
psycholog1czno-obyczajowy); PIW­
NICZNA - Zdrój : 9-1 1 Chiński 
syndrom (USA, sensacyjny); RABA 
WYZNA - Orkan: 10-ll Kieszon­
kowe ffrancuski, opowieść psycho-
logiczna o dzieciach) , 17-18 
Obcy I pasażer 0Nostromo" 
(brytyjski, horror kosmiczny); 
TYMBARK Paproć: 10-ll 
Obcy - a pasażer „Nostromo" 
(brytyjski, horror kosmiczny). 

21.HI 24 �odziny; 
21.20 „Bez recept .. - rozmowy a wychowa-

n i u �  • 
Zl.50 Ftlmoteka narodowa - filmy Am.i i  cja 

Wajdy - , ,Popioły" ( l ) ;  
2:3.40 J (: z y k  angielski - kurs dla zaawanso,o 

wanych, lek. 8. 

SKODA 

PHOGHAM 1 
i.ltO, 1,31 TTR, Rn;::,, 
1.10 Dla szkól: chemia, kl. a; 
,.ss Dla szkół: fizyka, Id. 7; 

11.uo Dla szkół: muzYk.a, kl. J ; 
U.S5 Dla szkół: fizyka, kl. I: 
13.:MI, lł,08 TTR. RTSS ; 
14.JG W drodze do nowego; 
15.00 Telewizja w sprnwie milia1·d6w ; 
15.20 Nun: 
15.ał Program dnia ; 
)5.55 Obiektyw; 
U:.li Dzienik; 
1ł.3ł Dla dzieci: .,Mlchałki"; 
li.ii „Dzień. dobry, w kręgu ro<bLin)'" ;  
17.iz Losowanie express lotka 1 m•leto loe. 

ka; 
17.lli „Turystyka 1 wypoczynek" ;  
Il.Ol „KonrrontacJc" 
it: �:�:r��� .. - mag. muzyttny; 

\ J !t.30 Dziennik; 
•.10 Robotnicze Nprawy - , ,Pcjza:l hor� 

zonlalny" pol. film obycz . ;  
21 .U O:ticnnik; 
ZZ,łł „Trybuna literacka" po ltjeW* 

Zwi�zku Literatów Pobkich; 
•·Jl Telewizja w sprawie miliardów; 

PROGRAM Jl  

.li.N Sprawy młodych - ,,G,i.ki" tilm � 
czaJowy, CSRS; 

u.u „Sensacje � pr«nlośct" - w.l6cU>MI 
:sw. Maurycego; 

Jl.bi „Turystyka i wypoceynek"; 
lZ.2$ .,Trybuna P.teracil:a" - pe aJe.ldzilt 

ZLP; 
li.li Ję7.yk a�icl&k.l - kun dla uawan_.. 

wanych, le:k. I; 
H,ll Jc:zyk anc:lelski - Jlur1 pod•t., Mk. Ilf 
17.t5 Program dnia; 
11.11 P1·ocram morBki; 
17,łt Sprawy mlodycb - ,.01111*1" Wm ołap, 

c.-:&Jow;t, CSRS; 
n.tł Piosenki tyg<>d.nia ; 
11.11 &POnikłl (Kr.) 
!!.li Dziennik, 
».11 „Sensacje z przNzłołci" włóc2nia .._ 

Maurycego; 
•.łl ,,Milion pogodnych aut" wy11l'lPi Z.ua-, 

Słil 1,oncz; 
2'1.515 2ł gckh�.iny; 
łl..N Dla młod:iJdy poradnia „Zaufanie"; 

.IJ.45 'l'eutr wspoinnieu 1910 - Gabdela � 
polska - ,,Mon1.ln08ć parni Dubłkiej" 

Jl.21 J�zyk an1ielskt - kun podst..� lek. IL 

CZWA&'l'EK 

PKOGRA.M 1 
'·"· •·• TTR, R·rss; 
I.Jt Ola ittkót: �logi•, kl. 7 ;  
t.M DJ.i.  �kół - J4;�yk polski, kJ .  1 'Ile.;: t.)5 DJa BZkól: język polski , kl. a, Uc. ; 

u.;,e „Niespokojna planet.a'' film ośwu1to"'91 
U.Jt, U.N TTR. RTSS; 
H.M Telewb:ja w •prawjc rnUardów; 
11.u Prognm dnia; 
u.n Dla młodych widxów: - tu,aie--l � 

powych; 
11.:ii Obiek,yw; 
11.15 Dz.iennik; 
H.M Dla młodych wldzów: C:1war lek TDOc 
n.Jl Magazyn motou�cyjny; 
17 .N 'l'elewizja mlod.1ch prze dna wla 

C. D. N. ; 
Jl.li Poligon; 
1a.51 Dobnmoc; 
J:LSS „Sonda" - Balau; 
u.31 Dhienni.k; 
N,lt ;,i('!!,�atl;Ie•:A7;fi ;.i:e�:!.�'4_:1.er-:.. 

science-ticUou; 
łJ .M „PegaJG"; 
Jl.Jl Dziennik.; 
::: l·�e!;�! 1:"-=:;:.J>!

0

�ill���:.
ko

.,,. 

PROG&AM łl 
ie.li „Sonda" - ,.O.lam"; 
H.).l „Pod bander• liłoti.ca ·•; 
U.Jl Pegaz młodych; 
11.00 „60 lat z Lol-em" - pl'ogr. 1·oarywłlo-

wy; 
J.1.2.Ci Magazyn motoryzacyjn y ;  
Jl.5,i Język rosyjski, kurs podał., łelc. )a_ 
1'.15 Jęąk francWikl. kurs podst., lek. Jl; 
Jl.iS Program dnia; 
I7.tł Poradnik �dkarski - ,,Taaka r)'ba-Z 
17.,0 „Pod banderii słońca" - widowiake 

Citradowe festiwalu pioaenlti łołni� 
sklej Kołobrzeg IO; 

li.SO Pegaz młodych; 
JII.IMI Piosenki tygodnia; 
J.lf.IO Kronika (Kr.); 
Jl.JO Dziennik; 
20.11 Nurt; 
Zt.44 Nurt; 
&1.10 Zł god:i.iny; 
21.20 „Wiem co Jem" - progr. publ.; 
Zl.!a „Klaps" - magazyn filmowy ; 
21.20 Nurt;  
ZZ.SO Jt:zyk rotiyjskl - kun podst. , lek. a. 

Za zmiany w program.ie wprowadzone 
w os�tnieJ chwili, redakcja nie blene 
odpowiedz;ialności. 

DUNAJEC - ły1odnik PouikieJ ZJednoczoneJ Partii ltobotnlczeJ, RedacuJe aespół; Oanuła Binek, Beata Dembowska, .K.rzyszłof DoboH (sekrełan od.powie­
clz1alny), Adam Liarb1c;e. ł;lzb1eLa <.ilinka (za1:itępca reda ktora oaczelneao,, A11Lon1 &roh, • Jc1.t) Ltsniak, Adam Ogouałek (rcdakL01 oac.telny), Krzyszt.oł Pod­
b1c•a treda..lU.01 lecłloitzoy), Stamslaw Smierc1ak , 1 0,oreponerJ. Adres redakcji: 33.aou Now,  Sąc1.., ul. S\. Zólkie\\<sk1eeo U. l eletooy 238·36, 238-90. TeleU: 
032274&. Oddział • Krako'4- łe: lal Wielopole L pok 58. lelefon %03-29, %75-83 wewn. %3& Wydawca; RobotoiC',.a Spold·iictoia \\'ydawoicza „Prasa-Ksiaika­
·R.ucb'" Komblnal Wydawotczo• K.ołporlazow1 w Krakowie ul Wiśloa Z. Druk: zakład, PoHeraliC',oe RS\\ "' K.rakowie, ul. Wielopolt L 

O&lon.eoJa przyJmuJe. 8101 0 Reklam i Ogłonei:I. ul Włślna 2. ll -007 K.r;&k6w. &elełon: %70-89. ora1 wszyatlde Biura ocłos�en RS\\ .. Prasa-K�1ą.złu1•Kucll .. na 
ter�nie cale10 kraJu. Za tres, ocloszefJ redakrJa nie ponosi odpowiedzfalnoścl lnformadl o warunkach prenumerat, udzlelaJ� oddziały RSW ..Prasa-Ks1�żka• 
-Ruch„ 1 urzęd:, pocztowe. Cena prenumt•rały roczne.) - 208 d. Prenumeratę ae ,leceniem wysyłki aa g-rantcę przyJmuJe RSW ..Prasa·Ksił\,tka-Rucb'" Cen• 
lrala Rolportatu Prasy I W .vdawnłctw, ul Towarowa 28. 00-958 Warszawa. konto !'II BP XV Oddział w Warszawie, nr 1 J53-201 045. t 39- l l .  prenumerata la JeR 
droższa od prenumerały kraJoweJ • 509/1 dla &leeenlodawców lndywldualnyell I • 100'/, dla slecaJI\CJ'Cb lnałiłucJI I u.kładów prac,-. Nr Indeksu 15657. H-17. 



POZIOMO : 

,t - nauka, pogląd na świat, mądrość; 
6 - frakcja, u1-:ru powanic; 7 - przystą­
pienie, włącicnie się· do akcji, organi­
zacj i ;  9 - u rządzenie radiolokacyjne;  
10 - buraczl;..i z chrzanem ; 11 - rocr.­
niki ;  H - np, Różyckiego w Wursza­
wie; Ui - miasto w woj. poznai'1skim. 
na Równinie K utnowskiej ; 17 - mo7.e 
być l i teracki, muzyczny; 19 zapora na 
d rodze przed przejazdem kolejowy m ;  
2 2  - okrc�lenle umiarkowanego tempa 
w muzyce. 23 - bieg na  dy8tansie 42 
krn :  26 - jednostka powterzchni grun­
tów: 27 - df'koracja plastyczna np.  sce­
ny teatralnej, ujQcia fi lmowego ; 28 - jt>­
dcn z naj lepszych żużlowców polsk ich ;  
29 - bywa najczęściej pijack<1 ; 30  -
a rchitekt wnętrz:  32 - groi.niejszc od 
pszczół: 33 - element maszyny;  34 -
obch�d z imy je raz w roku; 36 - inten­
sywn ie żywiony prnsiak: 37 - jeden ze 
s:ręzylów w Paśmie Radziejowej ; 41  -
przyshrn ia  twarz kobi ety ; 43 - apel do 
lud ności : 4:i - figura w knrhich:  48 -
do umocow,111 i n  czt:·ści rn ctalowych obra-

bian .�ch  l'l;czn i 1 · :  00 - błona f i ll l l <>W<1 ; 
52 - n•n i ft · r  ; im<:1yk;:d1sk i ;  r,3 - gól':d­
side ognisko: 54 - v;rnj qca sk rzynl{a na 
korb!;:� ; 55 - tulLpan, 56 - n icuspru­
wi_cr l l iwiona nieobecność w �;.,kole: 61 -
do wiCC/nych piór: 64 - n.ijdłu7sza rzc>­
ka na Ziemi ( A f ryka ) ;  65 - Słany Zjcd­
noc1:onc An1e1yki ;  66 - znak ozdobny, 
u t worzony z jt•d nC'j lnb kilku powiąiti­
nych J i l c r ;  68 - miejscowo!Ść, czi;::!Ść kn1-
ju odle>L',la od stolicy;  69_ - przepowied­
nia ;  70 - symbol ucisku polit yczne.l',o, 
zdoby ł a  przez lud Pary:,-.a ; 72 - pi;;arz 
t escis 1 n .  odnowiciel prozy fan t a�tyczno­
naukowcj : 73 - jednostka pracy ; 75 -
wy.e,ląd zcwni;::trzny, 77 - wypadek, 
stłuczk a :  79 - poś"NiGta ;  8 1  - środek 
transportu be;,,szynowe�ct o nnpc:d.i:ie 
e1cktr.vc7.nym : 8ti - iednostkn monclnr­
na w N R D :  88 - w porzekadle:  wysdo 
z worka : 92 stosowan y  cło buclowy 
na,.,Tlcrzchni d rogowyc h ;  93 - ptak z ro­
dziny b rod,ących : 94 - f i lmowy kocha­
nek : 96 - odcinek drogi w naprnwie ! ;  
97 - s71uczna nawierzchnlo stmlionów 
lekkon t l C' l yc1.nych : 98 - miasto w woj . 
nowosądeckim,  w Beskidzie Wy�powym ; 
101 - lódż wiosłowa . używana w ,vc­
necj i :  105 - sploty, kosy : 1 06 - zwie­
rzyniec: 1 07 - tróJchloroctylen , stosow; 1-
ny do prania  na sucho;  108 - rnoże b:,.·i: 
np. pola, prądu clel{lrycznego. ohwictle­
n ta :  1 1 0 - leczn icze ziele, zawiera.łące 
dezynfekujący olejek eteryc:1.ny:  111 -
zabezpi ecza przed wyładowaniami a t mo­
sferyc1nym i ,  1 1 3  - duchowny prawo­
sławny; 1 1 4  - pt�k z rodziny d rozdów: 
115 - nanoS?.enie poprnwek;  l17  - po­
enrnt epiczny przypisywany Homerowi :  
1 1 8  - jndaln ia  d l a  ptaków; 120 - po-: 

dobno „czyni cuda " ;  121 - ,b3danie 9f:a ... 
tystyczoe; 122 - potocznie - zabytek 
sztuki; 125 - d1·ewniejąca trawa , mają­
ca wszechstronne zastosowanie np. do 
wyrobu wędzisk ; 127 - widowisko, za ... 
bawa ,  zawody sportowe ; 128 - występu ... 

Jąeci u wielu plJków 1·0/.s?cr:1..enie p,raeły­
ku, służące glówni.e do mHga1.:ynowani11 
pokarmu ; 130 - dl"zc.1zga : 131 - walka 
zbrojna m iędzy pańf'itwami ;  132 - pań� 
stwo w Ameryce S1·ot1k, gr;.wicr.y z Hon­
durasem . 

PIONOWO : 

l - n i cimr..i wiccU iwoS<'.:; 2 - 'hlyszc;.-:ąca 
prz;>' pa;,lc u ;  3 - da tclc na tacę: 4 - za­
kłmi k<.1 na spódnicy,  zdrobniale; 5 -
intonHcj a ;  6 - szkoln ic lwo ; 8 � najlep­
sza ja rzynowa ; 1:2 - żeńsko-męslrn szko­
ła; 13  - niszczenie, trwonieni e ;  U -
wanna relio; l5 - slcala osriclowa , skłn­
dnjąca się z ziarn kwarcu ; 16  - lokum, 
mieszkanie  Lymcwsowe · (W'ipak);  18 -
wirnik.  ruchoma czc;:ść s i ln ika ; ·  19  -
im ię nu;sl� i c ;  20 - rndzuj naleśników 
z fcrmcntow;:mcAo d rożdżami ciasta ; 2 1 -
n:ipad powietrzny: 23 - prośby, blnga­
n i n ;  24 - d r a p ieżna ryba ; - 25 - zdrob­
ll iale n i tka . 28 - e�ois ta ;  3 1  - plasl, i  
obszar powl przchni z iem i ;  3 5  - obraz 
rel ip, iJny wsch.-chrzcśC:. : as - jed nostlrn 
czasu w dz. iej,1ch Z iem i ;  39 - s1 osowil­
n y  przy w;vrotJ ic  IC'kl:1.rstw i kosmetyce ; 
40 - clrzcwo o miododt1 Jnych lnviat fich :  
42 - sln tt.!k woj e n n y ;  4 < 1  - np.  projel-:­
cyj n y ;  4!'i -· itvl nosl )<:a moc y ;  46 - jcd­
nost·,�1 H! Ont· L•rna ,vc \Vłosz. ech ;  47 -
d i.,,., ic,,\{ o o'-: r ( •ślon('j wysoi·ośc i ;  49 - do­
:z:1 , fh •cej,i ; 5 1  - ·wiclt. i ;. id!o, mara ; 57 -

n1 i,c1s 1 0  w J i s;o:paui. i , port n a d  l L{'l, ą 
Gwad; 1H< i w i r ;  58 - St.in w płd.-w1c 1 ; 
cz�_;ci US A ;  59 - rzeka, prawy dop!� W 
Wisły w dolnym jej biegu ; 6Q - po­
c,.ątkowc li lcry · imi.cnia i nazwiska ; 62 -
ro:-:k.iz dla psó.l : r;;1 - zjawisko wystąpu­
jące po burzy;  66 - dr�ewo, którego 
liScie stanowią pokarm d la gąi;icnic jerł� 
wulJr nka ; 67 - c! cszczułki d rewniane do 
lcrycia dachów: 71  - prz.ejśc1c na wyż­
sze s t ,mowisko : 72 - lliała u n i ewido­
mc�o; 74 - di; ilckl; 76 - d rz.cwo iglas­
te z rodziny sosnow.1 tych;  78 - obiel�t 
spor t owy : 80 - w�gicrska potrawa 7. po­
pr_vk i :  ąi - tł; iszcz płynny z niek tórych 
ryb i :;s.J ków morskich : 82 - poetyczny 
utwór wi'c rs;,.ow;.i n y ,  opiewający wybi t n ą  
posbC. w�·d0.rzcn ie;  8:l - obchodzi imi t·­
njny razem z Adameru : 8'1 - służy do 
po1.{<.111 i : 1nia konia : 85 - wstrząs, stan na­
�:łc�o z::ihu r,:c:nia  <. 1kcj i  sE·r.ca ; 87 - r se­
kreta rz K C  W(;ginskiej Soc:jal!st. Pai:ld 
Robotnic.:cj ; 89 - bak teria chorobotwor­
c;,a: 90 - ctru�i pod wzAl. wielkości ob­
szu r wod ny na Ziemi: 91 - poplecznik;  
95  - owoc e y t r usowy ; 99  - poeta i d ra­
m, i turg. pseudonim EL . . .  y (!838-91) ;  
] 00 - j(;1 pusla polno ;  10 1  - karcz.mu ; 
1 02 - ok res w rozwoju . kultury cu ropcJ­
sJ.. 1cj ( X V J l- X I X ) ;  10:l - pusty nia w płn. 
Ch i le :  1 04 - budka z gazetam i :  105 -
werwa, zap;i l :  109 - dżwig, k ran ; 1 1 2  -
grzbic-1 w T;1 \ r:.H:h Zach. m ic;dzy Dol in�  
Kościeliską a Starorol)oci,1l1ską; 118 -
n..iJ wy1.s:,;y !-z.czyt Gorców; 119 � zanik 
pamic:cl. :  1 2a -· miasto , w  I ra n ie,  rlut.y 
port na ftowy n:id S:r::1Łt al-Arab;  124 -
trz.ykon n y  zapr1<·•Ę c !ąe;nAcy S.'l O i P :  126 -
kojarzy p::, ry ;  129 - zwycl�zca ; 13! -
2:n: ·k zod iaku. 
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